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A a drodze do stworzenia  
wielkiego przem ysłu  

chemicznego
, nNa ®7. Posiedzeniu Sejmu Ustawodawczego RP w  dniu 

g iud tna ub. r. uchwalona została ustawa o u tw orzen iu Urzę­
du M in is tra  Przemyślu Chemicznego. o tworzen iu u izę

myshi^ chimipznPi«f*<Den'a Planu 6-letniego dla naszego prze- 
wvsuwamv ni7pm° /  °P 'waMce dlatego, że w Planie 6-letnim
darce narodowej że 7 Czoi" we miejsce w gospo-dowv Drzemvsi nni tworzymy z mego drugi po węglu, naro- 
śnie w latach iQna° Skln Wartość Produkcji chemicznej wzro- 
w ca kou f t ^  ,1 t 7  1955 przesz!o 3 * PÓl-krotnie, a udział jej 
niesie sje z 8 pP''odukci i Przemysłu wielkiego i średniego pod- 

Rn-wń  8- P1'0C' W 1949 r - d0 13.1 P>'oc. w 1955 r. 
łapy p r : amysłu chemicznego w  Polsce — mówił tow. H i-
żać nie u  nf V Plenum KC naszej Partii — będzie sie w y ra -  

W. e wzroście ilościowym takich podstawowych  
takżpUt° W n k :  kwas siarl<owy, soda, związki azotowe itp., ale 
rozmiń? ,Ur'tCh? mieniu now Vch, w Polsce nieznanych lub słabo 
na 7  ,C l dzialów produkcji,  jak :  w ie lka synteza chemicz- 
r,;'yJ’, T0CiUi a mas Plastycznych, produkcja pó łfab ryka tów  or-  
l „ ‘ CZnych' Produkcja farb i lakierów, produkcja środków  
Leczniczych, produkcja ekstraktów garbarskich itp ."

wielki, wszechstronny rozwój przemysłu chemicznego 
w lian ie  6-letnim ma niezmiernie doniosłe znaczenie dla so­
cjalistycznego uprzemysłowienia naszego kraju, dla orzebudo- 
vvy. wsi polskiej i dla polepszenia warunków leczniczych lud­
ności.

Bo przez dostarczanie dla różnych gałęzi przem ysłu ważnych 
surowców i pó łfab rykatów , a przede wszystkim  mas plastycz­
nych, ba rw n ików , sody, środków ochrony m eta li przed korozją 
itd., przez duże rozszerzenie i w ykorzystan ie  k ra jow e j bazy 
surowcowej (jak : sól, kam ień wapienny, anhyd ry t, gips, kwas 
s ia rkow y, sole potasowe n.a K u jaw ach itd .) — przemysł che­
m iczny w dużym stopniu pozwoli naszej gospodarce na prze­
staw ienie się na własne, tanie kra jow e  pó łfab ryka ty , spowo­
du je poważną obniżkę kosztów własnych produkc ji naszego 
przem ysłu w ie lk iego i średniego.

Przem ysł chemiczny znacznie podniesie produkcję nawozów 
sztucznych — 4 -k ro tn ie  azotowych i 2,5-kro tn ie  fosforowych 
itd  oraz da w 1955 r. naszemu ro ln ic tw u  9 -kro tn ie  w ięcej niż 
w  1949 r. środków ochrony roś lin  — tego ważnego oręża no­
woczesnej, socjalistycznej agrotechniki.

W yrazem trosk i naszej p a rtii i rządu o zdrow ie ludności, są 
zadania wytyczone przem ysłow i chemicznemu w  P lanie 6 -le t­
n im  w dziedzinie produkc ji leków, która wzrośnie 8-kro tn ie , 
p rzy dużym rozszerzeniu asortym entu (zaczniemy wytw arzać 
m in. streptomycynę). Sprawą bardzo istotną jest, że przera­
biać będziemy wyłącznie pó łfab ryka ty  kra jowe.

Nasz potężniejący przem ysł chemiczny, wzbogacony w  okre­
sie sześciolatki o kilkanaście  nowych w ie lk ich  fa b ry k  i  w ie le 
zakładów średnich i mniejszych, stale rozszerzać będzie p ro ­
dukcję  pa liw  p łynnych, w łók ien syntetycznych, uruchom i dużą 
produkcje  kauczuku syntetycznego.

Nasz przemysł chemiczny m i  stać się w ięc w  P lanie 6 -le t- 
n im  przemysłem w ie lk im , nowoczesnym, sprawnie dz ia ła ją ­
cym o wysokim  poziomie technicznym.

Stworzenie takiego potężnego przem ysłu chemicznego jest 
bardzo ważnym ogniwem zwycięskiego budow nictw a soc ja li­
stycznego. Związek Radziecki, poczynając od pierwszej p ięcio­
la tk i, a szczególnie w trzecie j pięciolatce — stale rozbudowy­
w a ł i rozbudowuje przemysł chemiczny, tworząc z niego prze­
m ysł przodujący, o w ie lk im  znaczeniu dla całokszta łtu gospo­
d a rk i radzieckiej.

B ra tn ie  k ra je  dem okracji ludow ej, rea lizu jąc p lany budow ­
n ic tw a  socjalistycznego, także przyk łada ją  w ie lką  wagę do roz­
w o ju  przem ysłu chemicznego. I tak np. p ięcio le tn i plan (1950 
— 1955) W ęgierskie j R epub lik i Ludow ej przew iduje wzrost 
p ro d u kc ji przerrfysłu chemicznego o 168 proc. p rzy stworzeniu 
nowych gałęzi p rodukc ji, jak  koksu hutniczego itd. W pięcio­
le tn im  plan ie Ludowej B u łga rii (1949 — 1953) produkcja  no­
wopowstałego przem ysłu chemicznego, wzrośnie o 464 procent. 
W w ie lk im  tem pie rozw ija  się przem ysł chemiczny w  Czecho­
słow ackie j Republice Ludowej, Ludow ej R um unii, N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej.

We wszystkich więc kra jach pokojowej, socjalistycznej roz­
budowy, przemysł chemiczny staje się jednym  z podstawo­
wych, kluczowych przemysłów.

C-zy nasz przem ysł chemiczny m ia łby  dogodne w a ru n k i do 
zwycięskiego w ykonania zadań Planu 6-letniego, będąc po­
dzielonym  i stanowiąc część składową dwóch m in is te rs tw : 
przem ysłu ciężkiego i lekkiego? N iew ą tp liw ie , nie m ia łby  ta ­
k ich w arunków .

Dlatego to na przełom ie pierwszego i drugiego roku  Planu 
-le tn iego Sejm p rzy ją ł ustawę o utw orzen iu  odrębnego 

m in is te rs tw a — M in is te rs tw a Przemysłu Chemicznego.
powiedziaine są zadania nowoutworzonego ministerstwa. 

tviusi ono bowiem stworzyć odpowiedni* formy organizacyjne 
om opeiatywnego kierowania przemysłem chemicznym i prze-
rvv«, i ’„ u a i- 1™ zwiElzanymi: papierniczym, gumowym, two­rzyw i włókien sztucznych.
z D rzem ysłam T ^n- kier.ownict.wa przem ysłu chemicznego 

, z n im  spokrew nionym i w  M in is te rs tw ie  Prze­
m ysłu  Chemicznego, sprawna, opera tyw na rea lizacja  tego k ie ­
row n ic tw a  — u ła tw i przem ysłow i chemicznemu w ykonanie sto­
jących przed mm zadań. U ła tw i zakładom pracy, załogom ro - 

per sonetowi inżyn ie ry jno-techn icznem u fa b ryk  
vya!kę o ja k  na jrac jonaln ie jsze gospodarowanie 

o wprowadzanie nowoczesnej technologii, o m aksym alne w y ­
korzystan ie  k ra jow e j bazy surowcowej (K u jaw y , K rakow sk ie  
Opolskie, K ie leck ie  itd.), w a lkę  o stałe obniżanie kosztów» w ła  ’ 
snych.

botn iczym  i 
chemicznvch

Barbarzyński nalot amerykański 
na miasto chińskie

<f) P E K IN  (PAP). — P ek iń ­
ski „D z ienn ik  Ludu " ogłasza pt.: 
,,Pomścimy o fia ry  z A n tu n g !“ 
kom entarz następującej treści:

"W przeddzień Nowego Roku 
samolot am erykański zbom bar- 
„° 'Y ,a ł m iasto A n tu ng  w C h i-
h i ia i p° in° cno -  wchodnich, za­
b ija ją c  lu b  ran iąc 58 C h ińczy-
a ; 7 Ca a ,udność Chin dow ie­
działa się z na jwyższym  oburzę 
m cm  o tym  zbrodniczym  akcie 
ag ies ji im peria lis tów  am erykan 
skich. M iasto A n tung  jest czę­
ścią te ry to riu m  C hińskie j Re­
p u b lik i Ludowej. Lo tn ic tw o  a- 
m erykańskie  pogwałciło znów 
suwerenność Chin i godność na­
rodu chińskiego, prow okując 
b ru ta ln ie  naród ch iński. Dema­
skuje to raz jeszcze A m erykę ja  
ko wroga narodu chińskiego.

A m eryka  doznała porażki w 
K ore i i obecnie zmierza ku o- 
statecznej klęsce. Jednakże na­

w e t w  c h w ili, gdy klęska 
jest nieuchronna, A m erykan ie  
wciąż jeszcze bom bardują gra 
niczną strefę obronną Chin i a- 
ta k u ją  ludność chińską. Ś w iad­
czy to o tym , że obszar Chin 
północno _ wschodnich nie m o­
że cieszyć się zabezpieczonym 
pokojem  dopóty, dopóki nto zo­
stanie wywalczone ca łkow ite  
zwycięstwo w  w o jn ie  antyam e- 
rykań sk ie j w  Kore i.

Im peria liśc i am erykańscy za­
ciągnęli obecnie nowy d łu g k rw i 
wobec narodu chińskiego. N a­
ród ch ińsk i musi pomścić 
śm ierć swych rodaków. N a j­
skutecznie jszym  środkiem  prze­
ciw staw ienia się agresji am ery­
kańskie j i  obrony pokoju jest 
dzis ia j dla narodu chińskiego 
wzm ocnienie obrony narodowej 
Chin oraz wzmożenie poparcia 
dla ochotn ików  chińskich, k tó - 
rz.y s taw ia ją  opór agresji ame- 

kańskie j i pomagają Kore i.

A rm ia  lu d o w a  w y z w o liła  S eu ljMrozy 2m,u>/S2-y/y prnc
Agresorzy amerykańscy uciekają z Inczon — Bestialstwa iuterwentów

wobec ludności cywilnej
(f) P E K IN  (PAP). — Agen­

cja Nowych Chin doniosła z 
Seulu dn ia 4 stycznia:

Seul został w yzw olony dz i­
sia j w  po łudnie przez koreań­
ską arm ię ludową i ochotników  
chińskich. W yzwolenie Seulu 
nastąpiło po nowej ofensywie, 
rozpoczętej na szerokim  fro n ­
cie w  K ore i środkowej dnia 
31 grudn ia ubiegłego roku, 
k tó ra  doprowadziła do p io ru nu ­
jącego przełam ania n iep rzy ja ­
cie lskich l in i i  obronnych.

K oreańskim  wojskom  ludo­
w ym  i ochotnikom  chińskim  
w kraczającym  do Seulu pozo­
sta li w  mieście mieszkańcy 
zgotowali serdeczne powitanie.

Seul w yzw o lony b y ł po raz 
p ierwszy dnia 28 czerwca ub ie­
głego roku, ale został okupow a­
ny przez am erykańskie wojska 
inw azyjne 30 września tegoż 
roku. W  ciągu trzym iesięcznej 
okupacji ludność Seulu doznała 
straszliwego te rro ru  ze strony 
w o jsk am erykańskich i ich m a­
rionetek.

W toku swej nowej ofensy­
w y  koreańskie wojska ludowe 
w raz z ochotn ikam i ch ińsk im i 
w y z w o liły  poza Seulem 4 m ia ­
sta, a m ianow icie : Keson i Po- 
czan na północ od Seulu oraz 
K a p ju n  i  Czunczan w  K o re i 
środkowej.

Potężna ofensywa koreań­
skie j a rm ii ludow ej i ochotn i­
ków  ch ińsk ich ro zw ija  się da­
le j w  k ie run ku  po łudniow ym . 
Am erykańskie  s iły  inw azyjne i 
m arionetkow e wojska L i Syn- 
mana ucieka ją w  popłochu.

(f) LO N D Y N  (PAP). — Jak 
donosi z Tokio  agencja Reute­
ra, o fic ja ln y  kom un ika t sztabu

8 a rm ii am erykańskie j doniósł 
o opuszczeniu Seulu w  nastę­
pującej fo rm ie : „M ias to  Seul 
zostało z powodzeniem ew aku­
owane przez w szystkie wojska 
Narodów Zjednoczonych, k tóre 
w yco fa ły  się zgodnie z planem 
na swe następne pozycje ob­
ronne“ .

Co się tyczy dalszych am ery­
kańskich planów  obronnych, to 
agencja Reutera przytacza po­
głoski, że nowa lin ia  obronna 
ma przebiegać przez Suwon w  
odległości 30 k im . na po łudnie 
od Seulu, lub  też Osan jeszcze 
dalej o 15 k im . Na razie — ja k  
stw ierdza korespondent Reute­
ra — wojska am erykańskie są 
w  dalszym ciągu w  odwrocie 
wzdłuż całego fro n tu  długości 
240 kim .
, Z dalszych doniesień kores­
pondentów prasy zachodniej 
w yn ika , że A m erykan ie  obaw ia­
ją  się przecięcia swych sił na 
dw ie części w sku tek szybkich 
postępów ofensywy w o jsk  ludo­
wych na cen tra lnym  froncie. 
W ostatn ie j c h w ili donoszą z 
Tokio, że siły  am erykańskie b ro ­
niące portu  Inczon poczęły ewa­
kuować się na morze.

Korespondenci prasy zachod­
nie j, opisując szczegóły ucieczki 
z Seulu, stw ierdzają, że w  tym  
mieście, niszczonym i  palonym  
przez Am erykanów , panowało 
istne piekło. Ludność Seulu, na­
rażona była  na niewym owne 
cierpienia.

Ucieczkę A m erykanów  osła­
n i a ł— ja k  donosi korespondent 
Reutera — oddział b ry ty js k i, 
k tó ry  przed wycofaniem  się w y ­
sadził w  pow ietrze ostatn i most 
przez rzekę Han.

(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
w  Phenjan czw artkow y kom u­
n ika t naczelnego dowództwa ko­
reańskie j a rm ii ludow ej dono­
si, że wojska ludowe wraz z o- 
cho tn ikam i ch ińsk im i kon tynu ­
ow ały natarcie na wszystkich 
odcinkach fron tu . Po przerw a­
niu  l in i i  obronnych n ieprzy jac ie­
la wzdłuż całego 38 rów noleżn i­
ka, w o jska ludowe nacierają na 
południe. W edług stanu z dnia 
3 stycznia, wojska ludowe posu­
nę ły się na całym  froncie  o 20— 
30 k im . poza 38 równoleżnik.

W ojska ludowe w yzw o liły  Je- 
nan, Szangan, M unsan i  inne 
miejscowości.

Oświadczenie 
amerykańskich 

i brytyjskich jeńców 
wojennych

(f) P E K IN  (PAP). — Kores­
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kore i, że podczas zw ie­
dzania przez niego jednego z o- 
bozów jenieckich , grupa ame­
rykańsk ich  i b ry ty jsk ich  jeńców 
wojennych złożyła mu ośw iad­
czenie i prosiła o ogłoszenie go 
w  prasie. Oświadczenie to ma 
następujące brzm ienie: 

„W yrażam y uznanie dowódz­
tw u  koreańskie j a rm ii ludowej 
i ochotn ików  ch ińsk ich za nad­
zwyczaj ludzkie  i uprzejme tra ­
k to w a n ie .. nas. M ieszkam y w 
ciepłych, wygodnych kwaterach 

jesteśmy dobrze odżyw iani i 
trak tow a n i z szacunkiem. M a­
my nadzieję, że sytuacja w Ko­
re i zostanie już  w kró tce uregu­
lowana i uważamy, że dopusz­
czenie przedstaw icie li Chin L u ­
dowych do Rady Bezpieczeń­
stwa i wszystkich organów ONZ

przyczyn iłoby się w  znacznej 
mierze do uregu low ania k o n fli­
k tu  koreańskiego“ .

Oświadczenie to podpisali na­
stępujący oficerow ie: ppor. 
Ernest Gold, por. R obert Mes- 
san, m a jo r John M c Laugh lin , 
por. George Snipan, por. H e r­
be rt T u rne r por. Ernest Reid, 
kpt. F e lix  M ac Cool, korespon­
dent agencji „Associated Press“ 
F rank Noel (w  randze kap ita ­
na), kap itan  Charles Peckham, 
por. A lan  L loyd , por. George 
Shedd.

Oświadczenie to podpisało ró ­
wnież k ilkudzies ięc iu  am erykań 
skich i b ry ty js k ic h  podoficerów  
i żołnierzy.

Faszystowskie zbrodnie 
agresorów

(f) P A R Y Ż (PAP). — K o re -
spodenci dz ienników  „L e  M on­
de“ , „A u ro rę “ , „F rance L ib rę “  
i „Ce M a tin  -  Le Pays“  dono­
szą z Kore i, że in te rw enc i ame­
rykańscy i ich lisynm anowscy 
poplecznicy dopuszczają się n ie­
słychanych bestia lstw  w stosun­
ku do spokojnej ludności ko re ­
ańskiej.

W ycofując się w  popłochu 
pod ciosami a rm ii ludow ej na­
pastnicy amerykańscy pędzą na 
rozkaz Mac A rth u ra  cyw ilną  
ludność koreańską na południe. 
Tysiące koreańskich kobiet, 
dzieci i mężczyzn giną co dzień 
z głodu i zimna w  swym  przy­
musowym marszu na południe.

Korespondenci dzienników  
francuskich skarżą się, że ostra 
cenzura wprowadzona przez do­

wództwo am erykańskie un ie­
m ożliw ia  im  podawanie w y ­
czerpujących in fo rm a c ji z K o ­
rei.

M im o m rozów trw a  intensywna praca na budowie  M arszałkow­
sk ie j D zieln icy M ieszkaniowej Na zdjęciu: cieśla Lesiewicz de­
skuje słup pierwszego p ię tra  bloku 7 c. Lesiewicz z pom ocni­
kiem  Borowym  i Cyruchem w yrab ia  przeciętnie ponad ISO 

proc. norm y. F o to  A B

Pożegnalny występ ukraińskiego 
teatru im. Iwana Franki w Warszawie

Naród polski solidaryzuje się z walką 
narodu niemieckiego o zjednoczone 

i pokojowe Niemcy
Przemówienie tow. Aleksandra Zawadzkiego na uroczystej akademii 

ku czci prezydenta Wilhelma Piecka w Berlinie
(f) BERLIN (PAP) W icepre­

m ie r rządu RP i członek B iu ra  
Politycznego K C  Polskie j Z jed ­
noczonej P a r t ii Robotniczej tow. 
A leksander Zawadzki — w yg ło ­
s ił na uroczystej akadem ii w 
B e rlin ie  z okaz ji 75-łecia u ro ­
dzin Prezydenta W ilhe lm a Piec­
ka następujące przem ówienie: 

„Czcigodny i  D rog i Tow arzy­
szu Prezydencie! Drodzy N ie­
m ieccy P rzyjacie le !

W im ien iu  K om ite tu  C entra l­
nego Polskie j Z jednoczonej P a r­
t i i  Robotniczej, Rządu Polskie­
go i w  im ien iu  Prezydenta Pol­
ski Ludow ej Bolesława B ie ru ta  
delegacja nasza składa na jgorę t­
sze i  najserdeczniejsze życzenia 
W ie lk iem u Synow i i przyw ódcy 
narodu niem ieckiego, T ow arzy­
szowi W ilh e lm o w i P ieckow i z 
okazji 75-ej rocznicy Jego u ro ­
dzin.

Przed k ilk u  tygodn iam i cała 
Polska w ita ła  Go z g łęb i serca 
jako  naszego gościa.

Ta wspaniała dem onstracja 
p rzy jaźn i polsko -  n iem ieckie j

była wyrazem  głębokiego histo­
rycznego zw ro tu  w  stosunkach 
m iędzy narodem po lsk im  i n ie­
m ieckim . Z w ro t ten stał się mo­
ż liw y  w sku tek zwycięstwa a rm ii 
radzieckie j nad faszyzmem. Z 
tego zwycięstwa powstała nowa 
Polska Ludowa, z tego zwycię­
stwa zrodziła się N iem iecka Re­
pub lika  Dem okratyczna, — o- 
bydw ie przejęte nowym  duchem 
bra te rsk ie j współpracy m iędzy 
narodam i. N iem iecka Republika 
Dem okratyczna stała się k ie ro ­
wniczą siłą narodu n iem ieckie­
go w  jego walce o pokój i je d ­
ność Niemiec.

W ilhe lm  Pieck jest żyw ym  u- 
cieleśnieniem  tych dążeń naro­
du niem ieckiego.

Z im ionam i prezydentów W il­
helm a Piecka i  Bolesława B ie­
ru ta  łączy się ja k  na jściś le j h i­
storyczny zw ro t ku  coraz b liż ­
szej i  ściślejszej współpracy po­
lityczne j, gospodarczej i  k u ltu ­
ra lne j naszych narodów.

W spólnie ustalona istn ie jąca 
granica na Odrze i  Nysie stała

się granicą, k tó ra  nie dzieli na­
szych narodów, ale łączy je  ja k  
na jm ocnie j. Jednoczy, nds w a l­
ka o w ie lką  sprawę pokoju prze 
c iw ko anglo -  am erykańskim  
podpalaczom świata, przeciwko 
podżegaczom w o jennym  i  ich a- 
gentom. Jednoczą nas wspólne 
uczucia p rzy jaźn i i bra terstw a 
w  stosunku do narodów w ie lk ie ­
go Zw iązku Radzieckiego i w o­
dza światowego obozu pokoju 
—- towarzysza Józefa Stalina. Je­
dnoczą 'nas tradyc je  d ługole t­
n ich wspólnych w a lk  rew o lu cy j­
nych po lskie j i n iem ieckie j k la ­
sy robotniczej, k tó rych  dosko­
na łym  ucieleśnieniem jest to­
warzysz W ilhe lm  Pieck.

Drodzy P rzyjacie le!
Naród po lski jest głęboko 

przekonany, że wasza walka o 
zjednoczone, demokratyczne i 
pokojowe Niemcy doprowadzi 
do całkow itego zwycięstwa. Gwa 
rancją tego jest niem iecka k la ­
sa robotnicza z towarzyszem 
W ilhelm em  Pieskiem  na czele, 
gw arancją tego jest wspaniała

młodzież, tak gorąco ukochana 
przez prezydenta W ilhelm a 
Piecka, gw arancją tego jest fakt, 
że N iem iecka Republika Demo­
kratyczna, k tó re j powstanie o- 
k reś lil tow a rzysz . S talin, jako 
punkt zw ro tny w  h is to r ii Euro­
py, stanowi nieodłączną część 
światowego obozu pokoju i  po­
stępu, na czele którego stoi 
w ie lk i, niezwyciężony Związek 
Radziecki.

Cały naród po lski zapewnia 
naród niem iecki o swoje j szcze­
re j, bra te rsk ie j solidarności w 
jego historycznej walce. Cały 
naród po lski życzy towarzyszo­
w i W ilhe lm ow i P ieckow i d łu ­
gich la t najlepszego zdrow ia dla 
szczęścia i  dobra narodu nie­
mieckiego, dla sprawy pokoju.

Niech żyje w ie lka  przyjaźń 
między po lskim  i  niem ieckim  
narodem !

Niech żyje Zw iązek Radziecki 
i jego w ie lk i wódz, najlepszy 
przy jac ie l polskiego i  niem iec­
kiego narodu — towarzysz Jó­
zef S ta lin !“ ,

Tow. Gładysz brygadzista kop. „Victoria44 
wzywa do współzawodnictwa o czystość urobku

Górnicy przem ysłu w ę g lo w e g o  w ita ją  począ tek I I  ro k u  | G ładysz — m am y duże zanie- 
f . ! u . ’’ ■ le tn iego now ym i zo b o w ią za n ia m i p ro d u k c y jn y m i, czyszczenie urobku kam ieniem
w T - ą<7  Lnow e’ S hhsze  fo rm y w spółzaw odnictw a pracy. Nalcży tei™  zaradzic już przy 
W  dniu 2 bm. ak tyw is ta  Z M F  A lfre d  K aw czyk rębacz kop ! pracy Przodkowej, bo przewoze- „B vto m “ rzm -ił i i , łvaw c"3 jU r ęoacz Kop. , nie Węg]a zmieszanego z kamie-
w v d n b v w r z v l  h — °  d°  P°dnieslenla cyklicznosci robot niem niepotrzebnie 

c^yph, a ju z  następnego dnia —  3 bm. w  dolnoślą- 
s « e j kopalni „V ic to ria “ brygadzista tow. G łądysz zainicjo­
w a ł w spółzaw odnictw o o zm niejszenie ilości kam ienia, za­
nieczyszczającego urobek w ęgla. Ta nowa form a współza­
w odnictw a przyniesie dalsze e fek ty  w  dziedzinie oszczędnej 
i rac jonalnej gospodarki.

(Kor. w ł.) Na ogólnym  zebra- i siągniem y nasz cel — .socjalizm, 
m u w  dn iu  3 bm. w  kop. „V i- j ak w ydatn ie  wzm ocnim y m ię- 
c to ria  Dolnośląskich Zakładów  ---------- ->--------- * —

Vietnamskie wojska ludowe 
atakują umocnione pozycje 

francuskie
(f) P E K IN  (PAP) 

śnią „G los Vietnam 
że działania w o jsk ludowych 
ro z w ija ją  się pom yśln ie w V ie t- 
nam ie północnym.

Jednostki w o jsk ludowych za­
a takow a ły  w ostatn ich dniach 
pozycje francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego w V inhyen 
Phucen, Bacnin i Bacgiang na 
północ od Hanoi zadając n ie­
p rzy jac ie lo w i d o tk liw e  straty.
G arnizon umocnionego poste­
ru n k u  Thanla został doszczętnie 
rozb ity  przez wojska ludowe 
Dowódca fo rtu  Than la i k ilk u -  

ziesięciu francuskich żołnierzy 
* o tice row  zostało w ziętych do

V „ i “  RozS '°- n iew olL W ojska ludowe zdobyły 
a ™ 7 u” , donosi, znaczną llosc bron i i  am un ic ji.

NOWY JO RK (PAP). _  Agen 
cja „Associated Press“  donosi z 
Saigonu, że partyzanci Vietnam 
scy zaatakowali posterunek la ­
ta rn i m orsk ie j w pobliżu H a i. 
fong. Urządzenia la ta rn i m or­
skie j zostały zniszczone. P a rty ­
zanci po w ykonaniu zadania, wy 
co fa li się nie ponosząc strat. 
Haifong ma na rozkaz francu ­
skich w ładz w o jskow ych być 
przekształcony w  „m iasto  um o­
cnione“ , otoczone potowym i fo r 
ty fika c ja m i, k tó rych  budowę już  
rozpoczęto.

P rzem ysłu Węglowego załoga z 
zapałem przy ję ła  wystąp ien ie  
brygadzisty  tow. Gładysza, k tó - 
iy  zaapelował o podjęcie w a lk i 
o czystość wydobywanego w ę­
gla.

„W kraczam y w  d ru g i'ro k  w ie ł 
kiego P lanu 6-letn iego — o- 
świaciczył tow. Gładysz. S toją 
przed nam i nowe, trudne, ale 
porywające zadania. Gd ich w y -

dzynarodowe s iły  pokoju. A  re ­
alizację naszych zadań, gospo­
darczych uzyskamy przez syste­
matyczne podnoszenie w yda jno­
ści pracy, przez zwiększenie ren 
towności naszych kopalń i  fa ­
b ryk . Jednym  ze sposobów w a l­
k i o oszczędność w  kopalniach 
pow inna stać się dążność do ła ­
dowania ja k  na jbardz ie j czyste­
go urobku węgla.

U  nas, podobnie ja k  i  w  in -
konania zależy ja k  szybko o- ! nych kopaln iach — m ów ił tow.

mem niepotrzebnie przeciąża 
maszyny transportowe, powodu­
je  konieczność zatrudnien ia  
w iększej ilości ludzi w  sortow ­
ni, a to wszystko jest niepo­
trzebną pracą, bo kam ień spro­
wadza się z powrotem  na dół, 
by użyć go na'podsadzki.

— A by zmniejszyć koszta p ro­
dukc ji, trzeba rozpocząć współ­
zawodnictwo o czysty urobek, 
powziąć konkretne zobowiąza­
nia. W im ien iu  swojej brygady 
zobowiązuję się w  pierwszym  
kw arta le  bieżącego roku zm n ie j­
szyć zawartość kam ienia w  
węglu o 20 proc. i równocześ­
nie podnieść wydajność pracy 
o 2 proc. Do współzawodnictwa 
o podniesienie czystości u robku 
wzyw am  wszystkie brygady i 
wszystkich górn ików  Polski.

— Zebrani w  św ie tlicy  kopa l­
n i „V ic to r ia “  górnicy, b rygadzi-

ści i  sztygarzy odpow iedzie li na 
apel tow. Gładysza od razu kon­
k re tn ym i zobowiązaniam i.

M. in. tow. Skrzypek podją ł 
się zm niejszyć zawartość kam ie­
nia w  u robku  o 10 proc. i je d ­
nocześnie podwyższyć w ydoby­
cie o 2 proc. B rygada tow. W a ł- 
tosza zobowiązała się podnieść 
czystość urobku o 10 proc., a 
w ydajność o 1 proc. Tow. Sobie­
ra j zobowiązał się w  im ien iu  
swojej b rygady w ykonać w  bie­
żącym kw a rta le  125 proc. planu 
(o 5 proc. w ięcej) i zmniejszyć 
ilość kam ien ia w  urobku o 10 
proc. ZM P -ow iec P ilarz, k ie rów  
n ik  brygady m łodzieżowej zo­
bow iązał się w  im ien iu  brygady 
dać czysty urobek i zwiększyć 
wydobycie o 8 proc.

Sztygar Uherek, k tó ry  wraz 
ze swym  zespołem podją ł się 
wałczyć o podniesienie czysto­
ści urobku, jednocześnie posta­
n o w ił odpowiedzieć na wezwa­
nie tow. Kawczyka i w ykony 
wać ca ły  . cyk l p rodukcy jny na 
każdej zmianie.

(a) W dn iu 3 bm. w  Państwo­
w ym  Teatrze Polskim  odbył się 
pożegnalny w.ystęp zespołu Pań­
stwowego Ukra ińskiego Akade­
m ickiego Teatru Dramatycznego 
im. Iwana F rank i, którego go­
ścinne występy w  naszym k ra ju  
s tanow iły  nieprzerwane pasmo 
sukcesów artystycznych. Dochód 
z ostatniego występu artyśc i u- 
kra ińscy przeznaczyli całkow icie 
na odbudowę Warszawy.

Po Zakończeniu przedstaw ię - 
nia „Skradzione szczęście“  pu - 
bliczność zgotowała artystom  
n iezw ykle  serdeczną owację. Sce 
na, na k tó re j zgrom adzili się 
członkowie całego zespołu tonę­
ła w  powodzi kw ia tów .

| W im ien iu  P rezydium  Rady 
■Narodowej i mas pracujących 
W arszawy gorąco podziękował 
artystom  ukra iń sk im  przewód - 
niczący St.RN tow, J. A lbrecht.

Wasz pobyt w  Polsce — m ó­
w ił m. in. tow. A lb rech t — jest 
jeszcze jednym  w ie lk im  suk­
cesem i tr iu m fe m  wspaniałej 
sztuk i radzieckie j i pozostawi 
trw a łe , g łębokie i n iezatarte 
wrażenia i uczucia w  sercach 
mas pracujących S to licy i całe­
go k ra ju .

W odpowiedzi przem ówił to­
warzyszący zespołowi w icem in i­
ster k u ltu ry  i sztuki USRR Cza- 
banienko.

„W  im ien iu  K om ite tu  do 
Spraw Sztuki przy Radzie M in i­
s trów  USRR oraz w im ien iu ze­
społu Teatru im. Iwana F rank i 
— pow iedzia ł on — pragnę go­
rąco podziękować za przyjęcie, 
jakiego doznaliśm y od publicz­
ności po lskie j. Przyjęcie to wzbu 
dziło w  naszych sercach uczucia 
gorącej wdzięczności i po po­
w rocie do naszego k ra ju  opo -  
w iem y wszystkim  o przyjaźn i, 
jaką okazywano nam na każdym 
kroku  w  Polsce. Gdy żegnają się 
przyjacie le, nie mówią sobie 
„Żegnajc ie“  lecz „D o zobaczę -  
n ia !" Słowa te k ie ru ję  przede 
wszystkim  do a rtys tów  Pań -  
stwowego Teatru Polskiego, w  
którego m urach znaleźliśmy go­
ścinę — „D o zobaczenia w K ijo ­
w ie !“

Na zakończenie mówca wniósł 
okrzyk na cześć nierozerwalne j 
przy jaźn i m iędzy narodem po l­
skim  i narodam i Zw iązku Ra -  
dzieckiego. O krzyk  ten p rzy ję ty  
został przez publiczność burzą 
oklasków.

Eisenhower bije pięścią w stół... 
i żąda „zbiorowych ofiar46 

od satelitów USA
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP) 

Generał D w igh t D. Eisenhower, 
wyznaczony na dowódcę „a tla n ­
tyck ich “  s ił zbro jnych w  Euro­
pie, przem aw ia ł tu w  swym  no­
w ym  charakterze na kon feren­
c ji prasowej przed wyjazdem  
do Europy zachodniej na „po ­
dróż inspekcyjną“ , k tó rą  zapo­
w iedziano na sobotę.

Oświadczenie Eisenhowera 
odznaczało się n iezw ykle b ru ­
ta lnym  tonem i by ło  często ak­
centowane uderzeniam i pięścią 
w  stół. Eisenhower domagał się 
od zachodnio - europejskich sa­
te litó w  USA „zb iorow ych o- 
f :a r “ , p rzy czym wspom niał, że 
uczestnicy paktu atlantyckiego 
będą m usie li np. podwyższyć 
poda tk i i „w y b ić  sobie z g łow y“  
pewne rzeczy, do k tórych się 
przyzw yczaili. W szystkie pań­
stwa połączone paktem  a tla n ty ­
ck im  — w yw odz ił Eisenhower 
— będą m us ia ły  rozbudować

swą obronę i zjednoczyć się. Je­
żeli narody zachodnio -  euro­
pejskie nie uczynią tego — A -  
m eryka nic nie będzie mogła 
dla nich zrobić. W ten sposób 
przyszły dowódca „a rm ii a tlan ­
ty c k ie j“  dal niedwuznacznie do 
zrozum ienia sate litom  USA, że 
na swym  nowym  stanowisku 
będzie trak tow a ł ich bez cere­
m onii, nie cofa jąc się przed 
presją.

Zapytany o swe poglądy w  
spraw ie użycia w o jsk zachod­
nio -  niem ieckich w  „a rm ii a- 
t la n ty c k ie j“ . E isenhower o - 
świadczył, że nie chce kom en­
tować te j sprawy, ale dodał 
znacząco, że jeżeli k tó ry k o lw ie k  
naród nie poprze p ro jek tu
wspólnej obrony „z całego ser­
ca“ , to jego w k ład  zostanie u - 
znany za niewystarczający.
Wreszcie Eisenhower zapowie­
dział, że odw iedzi rów nież 
N iemcy zachodnie.

Lud Paryża protestuje 
przeciwko przyjazdowi Eisenhowera

Na wezwanie tow. Kawczyka 
do współzawodnictwa o zw ięk­
szenie ilości w ykonyw anych cy­
k li,  odpow iedzieli ju ż  górnicy 17 
kopalń polskich.

373 gó rn ików  kopa ln i „P strow  
s k i“  postanow iło w dn. 4 bm, 
wydobyć w styczniu br. 3.007 
ton węgla ponad plan, stosując 
nową form ę współzawodnictwa 
pracy. m . in. rębacze ścianowi 
K I  oddziału postanow ili zw ięk­
szyć liczbę w ykonyw anych cyk li 
w  styczniu br. o 7 w stosunku

17 kopalń odpowiedziało na apel 
ZMP-owca Kawczyka

do przeciętnej z ostatniego kw a r 
ta łu  1950 r.

W kopa ln i „G rodziec“  do 
współzawodnictwa o podniesie­
nie cyklicznosci p rodukc ji p rzy ­
stąp iło 90 górn ików . M. in. 50- 
osobowa brygada ścianowa S ta­
nisława M rożka postanowiła w 
okresie 3 miesięcy wykonać do­
datkowo 6 c y k li wydobywczych.

37 zespołów ścianowych ko­
pa ln i „B o b re k “  zadeklarowało 
dodatkowe wykonanie w p ie rw ­
szym kw a rta le  br. o 6—9 cyk li,

zobowiązując Się do wydobycia 
4.925 ton węgla ponad plan.

„Za przykładem  naszych ra ­
dzieckich towarzyszy pracy przy 
stąp im y do zdecydowanej w a l­
k i o podniesienie cyklicznosci 
robót wydobywczych, o lepszą 
organizację pracy“  — ośw iad­
czy! na zebraniu załogi kopalni 
„K a to w ice “  brygadzista ściano­
wy, ZM P-ow iec Jan Tondera. — 
Naszym hasiem będzie: „w  każ­
dym  dniu c y k l“ . Czołowy rę­
bacz chodnikowy kopaln i „K a ­
tow ice“ , K aro l Kałuża, postano­

w ił wykonać roczne zadania 
produkcyjne drugiego roku P la­
nu 6-letn iego do 1 czerwca br.

Zobowiązanie w ykonyw ania 
w każdym dniu roboczym cyklu  
produkcyjnego złożył w kopalni 
„Czerwona G w ard ia “ , w. im ieniu 
22-osobowej brygady, rębacz 
ścianowy Ignacy Nowak, posta- 
naw ia jać jednocześnie w yko ny­
wać 122 proc. norm y. Do w a lk i 
o wzmożenie w ydajności pracy 
przystąp iło  w te j kopaln i 12 ze­
społów fila row ych  i 12 chodni­
kowych,

(d) P A R Y Ż (PAP). W związku 
z zapow iedzianym  przyjazdem  
gen. E isenhowera do Paryża ma 
sy pracujące sto licy F ranc ji 
czynią przygotow ania do w ie l­
kiego patriotycznego s tra jku  
protestacyjnego. 1.400 rob o tn i­
ków  parysk ie j fa b ry k i m eta lo­
w e j „E ricsson“  postanowiło 
wziąć udzia ł w  a k c ji s tra jk o ­
wej. Uchwalona przez rob o tn i­
ków  rezolucja stw ierdza m. in .; 
„E isenhower — to  w o jna ! Precz 
z zagranicznym i generałam i w 
Paryżu! Niech ży je  pokó j!“

Personel e lek trow n i w Genne- 
v illie rs  rów nież postanow ił pro 
k lam ować s tra jk  protestacyjny. 
K om isja  wykonawcza zw iązków 
zawodowych okręgu paryskiego 
wydala apel do robotn ików , wzy 
wając ich do udzia łu w ma­
n ifes tac ji pro testacyjnej. Eisen­
hower stw ierdza apel — zamie­
rza w Europie dokonać tego, co 
uczyn ił Mac A r th u r  w K ore i

W. Brytania wyzbywa 
się swyc1' wojsk na rzecz 

dowództwa USA
(d) LO N D Y N  (PAP). Nawiązu 

jąc do oświadczenia b ry ty js k ie ­
go m in is tra  obrony o przekaza­
niu  w o jsk  b ry ty jsk ich  na kon­

tynencie europejskim  pod do­
wództwo Eisenhowera, dz ienn ik  
„D a ily  W orker“  stw ierdza, że 
„decyzja ta powzięta bez w ie ­
dzy parlam entu stanow i ostatn i 
k rok  na drodze do w yko rzy ­
stania b ry ty js k ic h  s ił zbro jnych 
w in teresie USA...“

DZIŚ W NUMERZE
Z Ż Y C I A  P A R T I I :  
M A R IA  A R A S IM O W lC Z  — 

Dlaczego nie zrealizow ano  
uchwały?

S T A N IS Ł A W  B RO DZK1 — 
Z sagi Dom u Morgana
(S p o tk a n ia  a m e ry k a ń s k ie ).

m a r i a n  p o d k o w i ń s k i  —
S ta rt do p ięcio latki w N ie­
m ieck ie j Republice Dem o­
kra tyczne j.

LE O N  B O B IŃ S K I — Ogrod­
n ik  spółdzielni p rod ukcy j­

nej N użew ko — Dziś mogę 
się zaznajom ić z nauka M i­
czurina.

H. D A N K O W IC Z  — Rośnie 
przem ysł nowej A lban ii.

H N A T  JU R A  -  A r ty s ta  lu ­
d o w y  ZSRR, la u re a t N a ­
grody S ta lin o w s k ie j,  k ie ­
ro w n ik  a r ty s ty c z n y  U - 
k ra iń s k ie g o  T e a tru  im . 
Iw a na  F ra n k i — Szlak toć? 
w ołow y ukraińskiego tea­
tru  radzieckiego im . Iw ana  
Fra n k i.
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Obniżka cen — bodźcem
do zwiększenia wydajności pracy

Zobowiązania budowlanych, górników 
i włókniarzy

Załog i fa b ry k , h u t, kopalń, 
P G R -ów , spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych  i  spó łdz ie ln i p racy w  ca­
ły m  k ra ju  z radością w ita ją  
uchw a łę  rządu o obniżce cen. 
S tała się ona potężnym  bodźcem 
do zw iększenia w yda jnośc i p ra ­
cy we w szystk ich  gałęziach 
przem ysłu.

—  O bńiżka cen, k tó ra  podnosi 
rea lne za robk i robo tn ika , jest 
w y n ik ie m  naszych osiągnięć 
p ro d u kcy jn ych  —  m ów i Roman 
S zku te lsk i z I  O ddzia łu  PPB — 
W roc ław . —  N akłada to na nas 
obow iązek dalszego podnosze­
n ia  w yda jnośc i pracy. Zobow ią­
zu ję  się w raz  ze swoją brygadą 
w yko nyw a ć  stale 230 proc. no r­
m y , zam iast 224 proc.

—  W spółzaw odnictw o pracy 
ł  rac jona liza to rs tw o , w p row a­
dzenie now ych norm , oszczę­
dzanie surowców pa liw a, wszy­
s tko  to  spowodowało, że rząd 
nasz m óg ł obniżyć ceny w ie lu  
to w a ró w  —  stw ierdza E dw ard 
G rabow ski, brygadzista kop. 
„B o les ław  C h rob ry “ . —  F a k ty ­
cznie o trzym a liśm y w  ten  spo­

sób podw yżkę zarobków, bo ja k  
ta n ie j kosztu ją  a r ty k u ły  p ie r­
wszej po trzeby, to ta k  ja k b y ­
śm y w ięcej zarab ia li. D latego 
m oja  brygada postanow iła  w  
przeciągu całego ro ku  1951 w y ­
konyw ać po 150 proc. norm y 
miesięcznie. (j. d.)

Z M P -ow cy z Z akładów  im . 
W ilhe lm a P iecka w  Ż ych lin ie  
zobow iązali się w  odpowiedzi na 
obniżkę cen skrócić czas rem on­
tu  generalnego maszyn p ro d u k ­
cy jnych  o 2 tygodnie, zaś zespół 
naw ijaczy postanow ił podnieść 
wydajność swej pracy ze 120 — 
125 proc. now e j norm y.

L ic z n i robo tn icy  pode jm ują  
zobow iązania podniesienia ja k o ­
ści p ro d u kc ji. M . in . cerowaczka 
z fa b ry k i p luszów i  dyw anów  
im . A jzena w  Łodzi, tow . Jan­
czyk postanow iła  zorganizować 
nowe zespoły na jwyższe j w y ­
dajności i  jakości p ro du kc ji.

P racow n icy K rako w sk ich  Za­
k ła dó w  Sodowych w  odpow ie­
dzi na obniżkę cen zwiększą w  
I  kw a rta le  b r. p rodukc ję  o 
13 proc.

2-letni plan orki w ciągu roku 
Piękne osiągnięcie ZMP-owskiej brygady 

traktorzystów z POM-u w Lubyczy 
Królewskiej

przew idziane i(a) Spośród w spółzaw odni­
czących ze sobą 4 brygad  t ra k ­
to rzystów  P O M -u  w  Lubyczy 
K ró le w sk ie j najlepsze w y n ik i 
p ro du kcy jne  osiągnęła Z M P - 
owska brygada trak to rzys tów .

Załoga te j b rygady w  sk ła­
dzie: G ora jek, H a w ry lu k , M o- 
sur, Lew ko  i  P u tko w sk i w yko ­
na ła na swoich tra k to ra ch  w  
ciągu jednego ro k u  zadania

p rodukcy jne  
2 lata.

Do 1 g rudn ia  ub. ro ku  w y k o ­
nała ona p ra w ie  6.800 ha o rk i 
średnie j. T ak  w span ia ły  suk­
ces p ro d u kcy jn y  m łodzi t ra k to ­
rzyści z Lubyczy K ró le w sk ie j 
uzyska li dz ięk i staranne j p ie ­
lęgnac ji i  konse rw ac ji maszyn, 
skórczeniu do m in im u m  zby­
tecznych postojów , oszczędno­
ści sm arów  i  benzyny itd .

Uroczysta akademia 
ku czci prezydenta W ilhe lm a Piecka

Udział delegacji rządowych ZSRR i krajów demokracji ludowej 
oraz delegacji partii komunistycznych z krajów kapitalistycznych

Sukcesy muzyków polskich 
w Niemieckiej Republice 

Demokratycznej
(f) W  tych  dn iach pow róc ił 

do W arszaw y po k ilk u  tygod­
n io w ym  pobycie w  N iem ieckie j
Republice Dem okratycznej, w ys tępy  zam ien ia ły  się w  go- 
Z dz is ław  G órzyński, dy re k to r

A r ty ś c i nasi p rzy jm ow a n i 
b y l i  przez publiczność n iem ie­
cką n iezw yk le  serdecznie. Ich

P aństw ow ej O pery w  W arsza­
w ie.

W  koncertach, k tó ry m i d y ry ­
gow a ł Z. G órzyński, b ra ł udzia ł 
ja ko  solista znany p ian is ta  W ła­
d ys ław  K ędra , laureat IV  M ię ­
dzynarodowego K onkursu  Cho­
pinowskiego.

rącą m anifestację p rzy jaźn i 
N iem iec Dem okratycznych z 
Polską.

Prasa niem iecka pośw ięciła 
a rtys tom  po lsk im  w ie le  m ie j­
sca, w yraża jąc się o n ich z w ie l­
k im  uznaniem.

ZPB im. 1 Maja otrzymały 
proporzec kobiet włoskich 

za wzorową kulturę miejsca pracy
(f) W  Ło dz i odbyła się u ro­

czystość przyznan ia Zakładom  
Przem ysłu Bawełnianego im . 1 
M a ja  m iana zakładów  o przo­
du jące j k u ltu rz e  m iejsca p ra ­
cy. Załodze wręczono proporzec 
przechodni, u fundow any w  ro ­
k u  ub ie g łym  przez kob ie ty 
w łó k n ia rk i w łoskie .

W  odczytanym  na zebraniu 
liśc ie  do kob ie t w łosk ich  w łó k ­

n ia rk i W idzewa zapew nia ją , że 
dołożą w szystk ich  s ił, by przez 
swe osiągnięcia p rodukcy jne  
przyczyn ić się do u trw a le n ia  
poko ju  na św iecie i  odniesienia 
ostatecznego zwycięstwa w  p ro ­
wadzonej przez lu d  w łosk i, ja k  
i  lu d y  innych  k ra jó w  ciemiężo­
nych przez im p e ria lizm  —  w a l­
ce o w yzw o len ie  społeczne i  po­
lityczne.

Z obrad biologów, agrobiologów 
i medyków

(f) Na odbyw ającej się w  K u ­
źnicach ko n fe re n c ji biologów, 
agrobio logów i  m edyków  w yg ło ­
szone zostały następujące k o le j­
ne re fe ra ty : p ro Ł  Jana Dem­
bowskiego p.t. „Ontogeneza w  
św ietle now e j b io lo g ii“ , d r  K a ­
zim ierza Petrusew icza pt. „Z a ­
gadnienie w a lk i o by t, ja ko  czyn

n ika  ga tunko -  twórczego“  oraz 
pro f. Tadeusza Jaczewskiego pt. 
„La m ark izm  i  da rw in izm  w  
św ietle te o rii M iczu rina  i  Ł y ­
senki“ .

4 stycznia uczeni polscy współ 
nie z radz ieck im i od by li au toka­
ram i wycieczkę do Poronina, 
gdzie zw iedz ili M uzeum  Lenina.

Młodzież polska protestuje 
przeciwko wyrokowi śmierci 

na 17 chłopów hinduskich
(f) Na jw yższy Sąd In d ii od­

rz u c ił w niosek o re w iz ję  proce­
su i  cofnięcie w y ro k u  śm ierci, 
wydanego na 17 m łodych  ch ło­
pów  w  Talangana za udz ia ł w  
walce o ziemię. W  zw iązku z 
ty m  Zarząd G łów ny Z M P  w  i -  
m ien iu  m łodzieży po lsk ie j w y ­
s ła ł pismo do O gó lnohinduskie j 
Federacji M łodzieży, w  k tó re j

w yraża pełną solidarność z w a l­
czącą o swe p raw d  m łodzieżą 
h induską oraz głębokie oburze­
nie  z powodu decyzji sądu.

Zarząd G łów ny Z M P  sk ie ro ­
w a ł rów nież lis t  do Prem iera 
In d ii P and it Nehru, domaga­
ją c  się cofn ięcia w y ro ku  i  uw o l­
n ien ia  n iew inn ie  skazanych.

Ludność Trizonii domaga się 
przyjęcia propozycji Grotewohla

(f) B E R L IN  (PAP) W  dn iu  3 
bm. odbyła się w  h a li sporto­
w e j „W erne r Seelenbinder H a l­
le “  uroczysta akadem ia z o- 
k a z ji 75-lecia wodza mas p ra ­
cujących Niem iec, p rzew odni­
czącego SED, Prezydenta N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tycznej —  W ilhe lm a Piecka. W  
odśw iętnie udekorowanej sali 
zebra li się liczn i p rzedstaw icie­
le narodu niem ieckiego, człon­
kow ie  rządu NRD, deputowani, 
robo tn icy  i  urzędnicy, działacze 
k u ltu ry , na uk i i  sztuki, przo­
dow n icy pracy, przedstaw icie le 
pracującego chłopstwa, człon­
kow ie  SED i  przedstaw icie le 
innych  p a r t i i po litycznych i  o r­
gan izacji społecznych.

Z ebran i serdecznie po w ita li 
po jaw ien ie  się w  prezydium  
Prezydenta Piecka, członków 
B iu ra  Politycznego SED, człon­
ków  delegacji rządow ych k ra ­
jó w  zaprzyjaźn ionych i  delega­
c ji b ra tn ich  p a rtii.

B u rz liw ą  owacją p o w ita li u -  
czestnicy akadem ii radziecką 
delegację rządową, delegacje 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow ej, 
Polski, Czechosłowacji, Węgier, 
R um un ii, B u łg a rii, A lb an ii, de­
legacje p a r ti i kom unis tycz­
nych A n g lii,  F ranc ji, W łoch, 
A u s tr ii,  G rec ji, Japon ii i  Danii.

Po zagajeniu akadem ii przez 
p rem iera  G rotew ohla zabrał 
głos w iceprem ie r i  sekretarz 
genera lny SED —  U lb r ic h t. O - 
św iadczył on, że obchód 75-le­
cia W ilh e lm a  P iecka prze­
ksz ta łc ił się w  św ięto ludowe. 
W skazując na w ie lk ie  zasługi 
W ilhe lm a P iecka ja ko  wodza 
n iem ieck ie j k lasy  robotniczej 
ja ko  organ izatora zjednoczenia 
dwóch p a r t i i robotn iczych — 
socjal -  dem okra tycznej i  k o ­
m un istyczne j w  N iem iecką So­
c ja lis tyczną P a rtię  Jedności 
(SED) U lb r ic h t po d kre ś lił w ie l­
k ie  sukcesy N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratycznej w  dziedzi 
n ie  budow n ic tw a  pokojowego.

Następnie przem ów ien ia g ra ­
tu la cy jn e  w y g ło s ili p rzew odni­
czący U n ii chrześcijańsko-de- 
m okra tycznej, w iceprem ier 
Nuschke, przewodniczący pa r­
t i i  libe ra ln o  -  dem okra tycz­
nej —  m in . Ham anń, w iceprze 
wodniczący p a r t i i narodowo - 
dem okra tycznej —  M ue lle r, 
przewodniczący p a r t i i demo- 
kra tyczno  -  ch łopskie j —  G ol- 
denbaum, przedstaw icie le Z w ią  
zku W olne j M łodzieży N iem ie ­
ck ie j i  Dem okratycznego Z w ią ­
zku Kob ie t.

Przemówienie szefa 
delegacji rządowej ZSRR  

Kuzniecowa
Z ko le i w ita li Ju b ila ta  dele­

gaci zagraniczni. P ierwszy 
przem aw ia ł szef radzieckie j 
delegacji rządow ej — K uzn ie - 
cow. M ówca z łożył serdeczne 
życzenia P rezydentow i P iecko­
w i w  im ie n iu  rządu ZSRR i  
K om ite tu  Centralnego Wszech- 
zw iązkow ej P a r t i i K o m u n i­
stycznej, w  im ien iu  szefa rzą ­
du radzieckiego i  wodza 
W KP(b) —  w ie lk iego  Stalina, 
w  im ie n iu  narodu radzieckiego. 
K uzn iecow  s tw ie rdz ił, że NRD 
pod k ie row n ic tw e m  Prezyden­
ta P iecka osiągnęła w ie lk ie  
sukcesy w  dziedzinie gospodar­
czej i  k u ltu ra ln e j, w  budpw - 
n ic tw ię  dem okratycznego pań­
stwa niem ieckiego. Sukcesy 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j —  pow iedzia ł K u z - 
niecow —  są źród łem  na tchn ie­
n ia  d la  całego narodu n iem ie ­
ckiego w  jego walce o je d n o li­
te, niezależne, dem okratyczne 
i  m iłu jące  pokój N iem cy. Is t ­
n ien ie  w  cen trum  E uropy n ie ­
m ieckiego państwa dem okra­
tycznego je s t potężnym  czyn­
n ik ie m  poko ju  i  bezpieczeństwa 
m iędzynarodowego. W  odpo- 
w iadz i na zbrodnicze ak ty  pod­
żegaczy w o jennych naród- n ie ­
m ieck i pod sztandarem F ro n ­
tu  Narodowego wzmoże w a lkę  
o zjednoczenie Niem iec, o szyb 
k ie  zawarcie spraw iedliwego 
tra k ta tu  pokojowego, o u trw a ­
len ie  poko ju  na ca łym  świecie. 
W szystkie m iłu jące  pokój na ro ­
dy  życzą na rodow i n iem ieckie­
m u ca łkow itego sukcesu. Z w ra  
cając się do Prezydenta P iec­
ka, K uzn iecow  ośw iadczył: 
Przeszło 50 la t  swego życia 
oddaliście walce o sprawę mas

pracujących, w  najcięższych 
chw ilach narodu niem ieckiego 
w raz z Ernestem  Thaelm anem  
staliście na czele k lasy rob o t­
niczej i  całego postępowego o- 
bozu N iem iec w  ich  walce 
przeciw ko agresyw nym  siłom  
im p e ria lizm u  niem ieckiego, 
przeciw ko ty ra n ii h it le ro w ­
skie j, w  walce o wolność na ro ­
du niem ieckiego, o przyjazne 
stosunki z in n y m i narodam i. 
Wasze nieocenione doświadcze­
nie w a lk i o jedność n iem ieckie j 
k lasy robotn icze j, Wasza w ie r­
ność dla  w ie lk ich  ide i m arks iz­
m u -  ien in izm u  zaska rb iły  Wam 
powszechny szacunek i  miłość, 
narodu niem ieckiego i  postaw iły  
Was na czele jego s ił postępo­
wych, na czele pierwszego, de­
m okratycznego państwa niem iec 
kiego. Wasze im ię  jest źródłem  
natchnien ia  dla k lasy ro b o tn i­
czej i  w szystk ich  lu dz i p racy w  
Niemczech do dalszej w a lk i o u -

tw orzenie jednolitego, m iłu ją ce ­
go pokój, dem okratycznego pań­
stw a niem ieckiego. W  Waszej 
osobie naród radz ieck i w id z i do­
świadczonego i  niezłomnego bo­
jo w n ik a  o pokój ł  bezpieczeń­
stwo narodów, o u trw a le n ie  
przy jaznych  stosunków m iędzy 
narodem  n iem ieck im  i naroda­
m i Z w ią zku  Radzieckiego.

Delegacja Z w ią zku  Radziec­
kiego życzy Wam, Panie P rezy­
dencie, i  całemu na rodow i n ie ­
m ieckiem u dalszych sukcesów w  
walce o jedno lite , niezależne, 
dem okratyczne i  m iłu jące  pokój 
Niem cy.

K uzn iecow  zakończył przemó 
w ien ie  okrzyk iem  na cześć p rzy ­
ja źn i m iędzy narodem  niem iec­
k im  i na rodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

*
W  im ie n iu  Centralnego Rzą­

du Ludowego i  K om ite tu  Cen­
tra lnego Kom unistyczne j P a r t ii

Ch in przem aw ia ł szef M is ji D y ­
plom atycznej C h ińskie j R epub li­
k i  Ludow e j — Czi P in -fe j, k tó ry  
w  szczególności podkreś lił za­
sługi W ilhe lm a  Piecka w  walce 
o pokój, jedność ojczyzny i de­
m okrację.

Z ko le i p rzem aw ia li w icepre­
m ie r i  członek B iu ra  P o lityczne­
go Polsk ie j Z jednoczonej P a rtii 
Robotniczej — A leksander Za­
wadzki, przewodniczący Pań­
stw ow ej K o m is ji P lanowania 
R e pu b lik i Czechosłowackiej — 
Dolansky i in n i przedstaw icie le 
de legacji zagranicznych.

P rem ier NRD — O tto G rote- 
w oh l — podał następnie do w ia ­
domości decyzję nadania P re ­
zydentow i NRD W ilh e lm o w i 
P ieckow i ty tu łu  Bohatera P ra ­
cy.

Na zakończenie W ilh e lm  P ieck 
w yg łos ił przem ówienie, w  k tó ­
ry m  podziękował za złożone m u 
życzenia.

D roga  z b ro d n i am erykańsk ich  
agresorów

Propozycje nielegalnej „komisji trzech44 
leżą w interesie amerykańskich 

agresorów w Korei
Przemówienie J. Malika w Komisji Politycznej ONZ

(f) B E R L IN  (PAP). Coraz szer­
sze rzesze społeczeństwa N ie ­
m iec Zachodnich pro testu ją  prze 
c iw ko  re m ilita ry z a e ji T r iz o n ii i  
żądają podjęcia rokow ań pom ię­
dzy Adenauerem  a rządem 
NRD. W  w ie lu  m iejscowościach 
cała ludność jednom yśln ie  w y ­
pow iada się za zjednoczeniem 
N iem iec na podstaw ie propozy­
c j i  p rem iera  G rotewohla.

T ak  np. obywate le m ie jsco­
wości Gelsenkirchen —  R otha- 
usen w ystosow ali apel do człon­
k ó w  tzw . „pa rla m e n tu “  w  Bonn 
w zyw a ją cy  Ich do podjęcia 
w sze lk ich  w y s iłk ó w  w  celu z je ­
dnoczenia N iem iec i  u trw a le n ia  
poko ju .

P racow n icy zakładów  Funske 
i  K ueck w  m iejscowości Kagen 
w  W e s tfa lii w y ra z ili zdecydowa 
n y  protest p rzeciw ko re m ilita -  
ry z a c ji T r iz o n ii i  przestaw ianiu 
ciężkiego przem ysłu w  N iem ­
czech zachodnich na produkc ję  
zbro jen iow ą.

Również załogi fa b ry k  „M A M “ 
w  Augsburgu , Norym berdze i 
G ustaw sburgu oraz pracow nicy 
fa b ry k i łożysk k u lko w ych  w  
C annstadt zaprotestow ali prze­
c iw ko  uzb ro jen iu  N iem iec za­
chodnich i  w ezw a li n iem ieckich

mężów stanu w  T rizo n ii do po­
djęcia w sze lk ich  k rokó w  w  celu 
rea liza c ji zjednoczenia Niem iec 
na podstawach uchw a l kon fe ­
re n c ji p rask ie j.

„Bayerische Staatsze itung" u - 
chodząca za o fic ja ln y  organ rzą­
du bawarskiego stw ierdza, że 
rozpoczęcie rokow ań z rządem 
N R D jest obow iązkiem  A denau- 
era.

Wzrost bezrobocia 
w  Zachodnich Niemczech
(f) B E R L IN  (PAP). W  ciągu 

ostatniego tygodnia g rudn ia  
1950 r. w  B a w a rii strac iło  pracę 
35 tysięcy rob o tn ików  przem y­
słowych i  ro lnych . Tym  samym 
liczba bezrobotnych w  B a w a rii 
wzrosła do 424 tysięcy. Liczba 
osób za trudn ionych  częściowo 
wynosi 22 tysiące.

Projekt zwiększenia 
podatków o 2 mild. marek
(f) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi z Bonn, że zachod­
n io  -  n iem ieck i m in is te r skarbu 
Scheffer, z łoży ł w  „radzie  m i­
n is tró w “  w niosek o powiększe­
n ie  podatków o 2 miliardy ma­
rek,

(f) N O W Y  J O R K  (P A P ). W  dniu  3 bm . odbyło się posie­
dzenie K o m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia Ogólnego O N Z . 
N a porządku dziennym  stały trz y  spraw y: spraw ozdanie  
tzw . „ko m is ji trzech“ o dzia łaniach w ojennych  w  K o re i; 
skarga Z w ią zk u  Radzieckiego na agresję S tanów  Z jedn o ­
czonych przeciw ko Chinom  i  spraw a T a iw an u .

iż  O NZ w inna  się zw rócić bez­
pośrednio do rządu K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra ty ­
cznej“ .

P rzedstaw ic ie l In d ii —  Rau — 
po podaniu propozyc ji w  spra­
w ie  w a ru n kó w  „zaprzestania 
ognia“ , opracowanych przez 
„kom is ję  trzech“ , ośw iadczył, 
że kom is ja  ta  „n ie  jes t o- 
becnie w  stanie przedstaw ić ja ­
k ich ko lw ie k  zaleceń“ . Jednym  
z w yże j w spom nianych w a ru n ­
ków  jest u tw orzen ie  tzw , s tre fy  
zdem ilita ryzow ane j o szerokości 
20 m il na północ od 38 rów no ­
leżnika.

Sprawozdanie Rau‘a zaw iera 
odpowiedź rządu C h ińskie j Re­
p u b lik i Ludow e j na apel „k o ­
m is ji trzech“  w  spraw ie upo­
ważnienia W u Hsiu-czuana do 
przeprowadzenia rokow ań z „k o ­
m is ją  trzech“ .

Sprawozdanie to  stw ierdza, że 
gdy Rada Bezpieczeństwa od­
rzuc iła  bez żadnych podstaw 
skargę złożoną przez Chińską 
Republikę Ludow ą na agresję 
zbro jną Stanów Zjednoczonych 
przeciw ko T a iw an ow i — gen. 
W u H siu-czuan — o trzym a ł in ­
s trukc ję  od Centralnego Rządu 
Ludowego, aby pozostał w  Lakę 
Success celem wzięcia udzia łu  
w  dyskus ji nad złożoną przez 
przedstaw icie la  ZSRR skargą na 
agresję S tanów Zjednoczonych 
przeciw ko C hinom ; m im o, że 
gen. W u H siu-czuan czekał do­
statecznie długo, nie uzyskał 
m ożliw ości w ypow iedzen ia się. 
V/ tych  w arunkach  C entra lny 
Rząd L u do w y  uważa, że nie ma 
w ięcej po trzeby aby gen. W u 
H siu-czuan i  jego w spó łp raco­
w n icy  pozostawali w  Lakę Suc­
cess i  d latego po lec ił m u 19 
g rudn ia  w yjechać do k ra ju .

Jeśli chodzi o to, w  ja k i 
sposób O rganizacja Narodów 
Z jednoczonych może nawiązać 
łączność z Koreańską R epub li­
ką Ludow o -  Dem okratyczną, to 
C entra lny  Rząd Ludow y uważa,

USA nie chcą pokojowego 
rozwiązania sprawy 

koreańskiej
Następnie zabra ł głos przed­

staw ic ie l ZSRR M a lik , k tó ry  
p rzypom nia ł, że Zw iązek Ra­
dziecki sp rzec iw ił się u tw o rze­
n iu  „k o m is ji trzech“ . M a lik  pod 
k re ś lił,  że jes t rzeczą oczyw i­
stą, iż  b lok  ang ło -am erykań - 
śk i, nalegając na zaprzestanie 
ognia, us iłu je  narzucić Z gro ­
m adzeniu Ogólnem u tak ie  k ro ­
k i, k tó re  da łyby  m u w  p rzy ­
szłości możność kon tynuow an ia  
agresji zb ro jne j w  Kore i.

Oświadczenia o fic ja ln e  i  p ra ­
sa — pow iedzia ł M a lik  —  do­
wodzą, że S tany Zjednoczone 
nie chcą pokojowego rozw iąza­
n ia  k w e s tii koreańskie j i  czy­
nią  w szystko co w  ich  mocy, 
aby kontynuow ać aw an tu rę  w  
Kore i. P o tw ierdza ją  to  ostat­
nie w ydarzenia w  Stanach Z jed ­
noczonych: wprow adzenie sta­
nu pogotow ia w  USA, m o b ili­
zacja gospodarcza, wzmożenie 
h is te r ii w o jenne j, przyspiesze­
nie  program u zbro jeń i  agre­
sywne przem ów ien ia T ru m a - 
na i  Achesona.

M a lik  po d kre ś lił da le j, że de­
legacja radziecka, popierając 
stanow isko C h ińskie j R e pu b lik i 
Ludow e j, zgłosiła p ro je k t re ­
zo luc ji, w zyw a jący  do na tych­
m iastowego w yco fan ia  wszyst­
k ich  w o jsk  obcych z K o re i i 
da jący narodow i koreańskiem u 
możność, aby sam zadecydował 
o sw ym  losie.

P rzypom ina jąc K o m is ji o no­
w ych  dowodach zbrodn i doko-
nyw anych  przez w o jska am e- ' wanie.

rykańsk ie  i  po łudn iow o-koreań - 
skie M a lik  podkreś lił, że dele­
gacja radziecka posiada k ró tk o - 
m etrażow y f i lm  dokum enta lny 
o okruc ieństw ach A m erykanów  
w  K o re i i  zg łos ił wniosek, aby 
K om is ja  P olityczna ten f i lm  o- 
be jrza ła.

Oszczercze wystąpienie 
Austina

P rzedstaw ic ie l S tanów Z jed ­
noczonych A u s tin  ostro zaata­
kow a ł Chińską R epublikę L u ­
dową i  w  dalszym  ciągu goło­
słownie ją  oskarżał o „agresję“  
w  Kore i.

Zaproponował on, aby u rzą­
dzić k ró tk ą  przerw ę „w  o b li­
czu ca łkow ite j zm iany _ sytua­
c ji w o jen ne j“ , aby dać moż­
ność delegatom przeprowadze­
nia  ko n su lta c ji m iędzy sobą i 
ze sw ym i rządam i w  spraw ie 
dalszych kroków .

Przedstaw icie l b ry ty js k i Jebb 
us iłow a ł odwrócić uwagę od 
zdemaskowanych przez M a lika  
zbrodn i am erykańskich, ośw iad­
czając, że „pew na ilość zbrod­
n i to czasie w o jn y  jes t n ie u n ik ­
n iona“ . Jebb zaproponował, 
aby odroczyć dyskusję na 48 
godzin.

P rzedstaw ic ie l radzieck i sprze 
c iw ił się te j p ropozycji, w ska­
zując, że K om is ja  Polityczna 
może kontynuow ać dyskusję 
nad in n y m i propozycjam i, ja k  
np. nad p ro jek tem  rezo luc ji 
radzieck ie j lu b  też może roz­
pa trzyć inne sprawy.

Po k ró tk ie j w ym ian ie  zdań 
K om is ja  Polityczna 46 głosami 
przeciw ko 5 p rzy  7 w s trzym u ­
jących się od głosu aprobowa­
ła propozycję Jebba, aby od­
roczyć dyskusję na 48 godzin.

M a lik  p rzypom n ia ł przewod­
niczącemu, że propozycja w yś ­
w ie tle n ia  f i lm u  o zbrodniach 
A m erykanów  nie  by ła  poddana 
pod głosowanie. Przewodniczą­
cy ośw iadczył, że podporząd­
ko w u je  się „w iększości“  i  zam­
kną ł posiedzenie, n ie  poddając 
p ropozycji M a lik a  pod głoso-

Rady narodowe realizują uchwały 
w sprawie rozpatrywania i załatwiania 

listów i zażaleń ludności

R uiny, tru p y  i  zgliszcza — oto 
ślady panicznego odw ro tu  ame­
rykańsk ich  w o jsk  in te rw e n c y j­
nych i  ho rd  lisynm anow skięh w  
Kore i. P rzedstaw icie le am erykań 
skiego „h e rre n vo lku “ , rozwście­
czeni k lęskam i, ja k ic h  doznają 
od bohatersk ie j a rm ii ludow ej i 
ochotn ików  chińskich, zam ienia­
ją  w  ru in ę  i  cm entarz k ra j,  k tó ­
ry  zdradziecko napadli.

Droga ucieczki am erykańskich 
agresorów —  to męczeńska d ro ­
ga setek tysięcy Koreańczyków, 
ewakuowanych przym usowo 
przez zbrodn iarzy z U S A  i  ich 
lisynm anow skięh pachołków. W 
strasz liw ych w arunkach, na 35- 
s topniow ym  m rozie —  nowocze­
śni naśladowcy h itle row ców  — 
pędzą przed sobą o lb rzym ie  ko­
lu m n y  Koreańczyków. Na po­
lach i  drogach leżą dz ies ią tk i ty ­
sięcy tru p ó w  dzieci, kob ie t i 
starców. Za uc ieka jącym i in te r­
w entam i ciągną się ponure d y ­
m y palonych m iast i  osiedli.

Tragiczne chw ile  przeżywają 
m ieszkańcy Seulu, wypędzeni z 
umęczonego miasta.

G dy czyta się wstrząsające o- 
p isy strasz liw ych zbrodn i ame­
rykańsk ich  — stają przed oczy­
ma tragiczne chw ile  W arszawy 
w  październ iku  i  listopadzie 
1944 r. N ieprzeliczone ko lum ny 
pędzonych bezlitośn ie  ludzi, 
zwierzęce bestia lstw a h it le ro w ­
ców — to wszystko powtarza 
się obecnie na po łudnie od Se­
u lu . A le  in te rw e nc i am erykań­
scy i  ich lisynm anow scy pomoc­
n icy  nie ty lk o  w zo ru ją  się na 
h itle row cach —  on i p o tra f ili 
prześcignąć h itle row ców . I  ich 
po tw orne zbrodnie są ju ż  tak  
widoczne, tak  k rw a w e  i  tak  m a­
sowe, że nawet prasa zachod­
n io  -  europejska nie. może ich 
przemilczeć.

„W  obecnej c h w ili 10 m ilio ­
nów Koreańczyków, wypędzo­
nych przez A m erykanów , błąka  
się po polach, oczekując śm ie r­
c i“  —  stw ierdza korespondent 
pa rysk ie j „P aris  Presse“ .

Agencja Reutera podaje 
wstrząsający opis zam ordowania 
34 Koreańczyków. „Zgrom adze­
n i b y li wszyscy na samochodzie 
ciężarowym . Spętano ich  po 
dwóch, a m iędzy n im i zna jdo­
w a ły  się dw ie kob ie ty  i  dwoje  
dzieci. S trażn icy lisynm.anowscy 
zepchnęli ich do w ie lk ich  dołów, 
kaza li im  uklęknąć i  zam ordo­
w a li ich, strzela jąc w  czoła. 8- 
le tn i chłopiec od w ró c ił tw a rz  do 
jednego ze s trażn ików  i  płacząc, 
pros ił o darowanie m u życia. 
Żo łn ie rz  lisynm anow ski uderzy ł 
go w  tw a rz  pięścią, w ym ie rzy ł 
karab in  i  w y s trz e lił."

Jeden z naocznych św iadków, 
żołn ierz angie lski nazw iskiem  
B row n, zeznał późnie j: „L is y n -

manowcy przysypal i zamordo­
wanych ziemią. Gdy podszedłem 
do grobu w  chw ilę  później — 
s ziemi wystawała noga jednego 
z zamordowanych. Wśród łudzi,  
którzy p rzyp a tryw a l i  się m o r ­
derstwu, zauważyłem w ie lu  A -  
rnerykanów.“

A m erykan ie  nie ty lk o  patrzą, 
A m erykan ie  in s tru u ją  lisynm a- 
nowców, ja k  m ają dokonywać 
swych zbrodni.

Korespondent paryskiego p i­
sma „A u ro rę “  donosi, że w o jska 
am erykańskie  o trzym a ły  ścis ły 
rozkaz niszczenia wszystkiego 
na opuszczonych terenąph. Po 
przym usowej ew akuacji ludno ­
ści w szystkie zabudowania p a li 
się i wysadza w  powietrze.

A m erykańska agencja „U n i­
ted Press“  donosi, że w  ciągu 
jednego ty lk o  dn ia  — 11 g ru ­
dnia — na jednym  z pó łnocnych 
przedmieść Seulu zam ordowano 
578 Koreańczyków, w  tym  w ie ­
le kob ie t i dzieci.

Zbrodnie am erykańskich a - 
gresorów potęgują nienaw iść ca 
lego ludu koreańskiego do na­
pastn ików  zza Oceanu. B ohater­
scy partyzanci, dz ia ła jący na 
ty łach  wroga, zadają porażkę za 
porażką in te rw entom , k tó rzy  
kw itnące  m iasta zam ienia ją w  
ru iny .

A rm ia  ludowa, w raz z ochot­
n ikam i ch ińsk im i, w yzw ala  w  
szybkim  tem pie wsie i  m iasta, 
zadając okupantom  coraz do­
tk liw sze  stra ty .

In te rw e nc i am erykańscy i  l i -  
synm anowcy sw ym i p o tw o rn y ­
m i zbrodn iam i, ods łon ili bestia l­
skie oblicze im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego. Pokazali, do czego 
są zdoln i agresorzy USA w  swej 
po lityce  napaści i  podboju. I  za­
dem onstrow ali jednocześnie 
św ia tu , co pragną zgotować ca­
łe j ludzkości.

A le  zbrodnie am erykańskie  — 
tak  ja k  zbrodnie H itle ra  — nie 
są dowodem siły. Są dowodem 
śm ierte lnego strachu przed bo­
ha tersk im  ludem  koreańskim , 
są dowodem  śm ierte lnego s tra ­
chu przed lu da m i św iata.

Zbrodnie i okriic ieńs tw a  nie 
z łam ały ducha narodu koreań­
skiego. W ręcz przeciwnie. Z b ro ­
dnie am erykańskiego im p e ria ­
lizm u  wzm agają nienaw iść lu du  
K ore i do k rw a w ych  opraw ców  
i  potęgują ducha bojowego żo ł­
n ie rzy  A rm ii Ludow e j. Jak  to 
s tw ie rd z ił w  sw ym  noworocz­
nym  orędziu p rem ie r K oreań­
skie j R e pu b lik i Ludow o-D em o­
kra tyczne j K im  Ir-sen , naród 
koreański, powstawszy do w a lk i 
o honor, wolność i  niepodległość 
swej ojczyzny, zdecydowany 
jest w a lkę  tę doprowadzić do 
zwycięskiego końca. B. Z.

Przygotowania do wyborów
do Rad Nafwyis^cb republik 

radzieckich

I I I  Kongres 
Towarzystwa Przyjaźni 
Niemiecko-Radzieckiej

(f) B E R L IN  (PAP). W  dniach 
20—22 stycznia br. odbędzie się 
w  B e rlin ie  I I I  Kongres Tow a­
rzystw a P rzy ja źn i N iem iecko- 
Radzieckie j.

Polskie sztuki 
na scenach 

czechosłowackich
(f) P R A G A  (PAP) Czechosło­

w acki T ea tr K am e ra lny  w  P ra ­
dze w ystaw ia  od dłuższego 
czasu sztukę Leona K ruczko w ­
skiego —  „N iem cy“ , k tó ra  
cieszy się ogrom nym  powodze­
niem  wśród publiczności s to li­
cy. Na scenie T ea tru  K om edii 
w ystaw iana  jes t sztuka Zapo l­
sk ie j —  „M ora lność P an i D u l-  
sk ie j“ . O bie sz tuk i zna jdu ją  się 
rów nież w  repertuarze S łowa­
ckiego T ea tru  Narodowego w 
B ra tys ław ie .

(f) Jak w y n ik a  z nap ływ a jących  z całego k ra ju  w iado ­
mości, u ch w ały  Rady Państw a i  R ady M in is tró w  w  spraw ie  
ro zp atryw an ia  i  za ła tw ian ia  listów  i  zażaleń oraz k ry ty k i  
prasow ej znalazły zastosowanie w  pracy p rezyd ió w  rad  na­
rodow ych. W szystkie te rady  narodow e, k tó re  n ie  zorgani­
zow ały  dotychczas popołudniow ych o tw a rtyc h  p rzy jęć  m ie­
szkańców przez członków  prezydiów , w p ro w ad za ją  obecnie 
u siebie tę n a jbard z ie j bezpośrednią fo rm ę ro zp atryw an ia  
zażaleń ludności.

Doniosłe te uchw a ły  b y ły  sze­
roko  om awiane na osta tn im  po­
siedzeniu Prezyd ium  Stołecznej 
Rady Narodowej, k tó re  posta­
n o w iło  przedłożyć szereg kon ­
k re tn ych  w n iosków  w  spraw ie 
ich  rea lizac ji do zatw ierdzenia 
na na jb liższym  plenum  Rady.

Realizu jąc uchw a ły Rady Pań­
stwa, Rady M in is tró w  i  K C  
PZPR Prezyd ium  Stołecznej Ra­
dy Narodowej postanowiło, w  o- 
pa rc iu  o swe dotychczasowe do­
świadczenia ulepszyć sposób 
p rzy jm ow an ia  in teresantów , a 
przede w szystk im  uspraw nić 
działalność aparatu inspekto r­

skiego, w ykonu jącego i  spraw­
dzającego polecenia Prezydium  
na skutek złożonych zażaleń.

*
P rzy P rezyd ium  W ojewódzkie j 

Rady Narodow ej w  K rakow ie  
utw orzony został specjalny w y ­
dzia ł za ła tw ian ia  odwołań, l i ­
stów  i  zażaleń. Przewodniczący 
Prezyd ium  Rady p rzy jm u je  co­
dziennie w  godzinach popo łud­
n iow ych  m ieszkańców w o je ­
wództwa krakow skiego, w ys łu ­
chując ich  próśb, zażaleń i  p ro ­
jek tów , dotyczących polepszenia 
w a run ków  bytow ych  ludności.

W  walce z b iu ro k ra tycznym  i

niespołecznym  stosunkiem  n ie ­
k tó rych  u rzędn ików  do in te re ­
santów. W ojewódzka Rada Na­
rodowa w  K ra ko w ie  udz ie liła  
ostrego napom nienia p racow n i­
k o w i P rezyd ium  GRN w  Tucho­
wie, k tó ry  w  czasie w yko nyw a­
nej p racy zachował się n iew ła ­
ściw ie w  stosunku do robotn icy  
Kam yczkow ej.

*
Od p ierwszych dn i po usta le­

n iu  i  ogłoszeniu te rm in ó w  p rzy ­
jęć, do P rezyd ium  W ojew ódzkie j 
Rady Narodowej w  K atow icach 
z pe łnym  zaufaniem  zgłaszają 
się lic zn i in teresanci zarówno z 
terenu m iast, ja k  i  w s i w o jew ó­
dztwa.

U tw orzono specja lny re fe ra t 
skarg i  zażaleń, k tó ry  p rz y jm u ­
je  zażalenia pisemne oraz ew i­
dencjonu je wszystkie zażalenia 
ustne, składane u poszczegól­
nych członków  P rezydium . W ie­
le przedkładanych spraw  załat 
w ionych  jest w  obecności peten- 
tów  te le fonicznie , odręcznie.

(d) M O S K W A  (PAP). W  
Zw iązku R adzieckim  rozpoczęły 
się przygotow ania do w yborów  
do Rad Najwyższych re p u b lik  
zw iązkow ych i autonomicznych, 
k tó re  odbędą się w  dniach od 
18 do 25 lu tego br. W  m iastach 
i osiedlach na teren ie całego 
Zw iązku Radzieckiego, ro b o tn i­
cy, ko łchoźnicy i  in te ligenc ja  
pracująca w ysuw a ją  kandyda­
tów  do dzie ln icow ych i  okręgo­
wych ko m is ji wyborczych. Roz­
poczęły się ju ż  prace w  punk­
tach ag itacy jnych, gdzie odby­
w a ją  się pogadanki i  re fe ra ty  
połączone z koncertam i, w  k tó ­

rych b io rą  udz ia ł w y b itn i a r ty ­
ści radzieccy oraz członkow ie 
kó łek  twórczości am atorsk ie j. 
O żyw ioną działa lność prowadzą 
liczne rzesze ag ita torów .

W  M oskw ie odbyło się posie­
dzenie C entra lne j K o m is ji W y­
borczej. Członkow ie K o m is ji o - 
m ó w ili szereg zagadnień zw ią­
zanych z kam panią wyborczą do 
Rady N ajwyższej RFSRR. M. 
in. ustalono form ę k a rte k  w y ­
borczych i  p ro tokó łów  ko m is ji 
wyborczych oraz om ówiono za­
sady pracy terenow ych ko m is ji 
wyborczych.

Orędzie noworoczne Togliatti’ego 
do narodu włoskiego

(d) R ZY M  (PAP). P ism o „U n i­
ta “  opub likow a ło  orędzie nowo­
roczne sekretarza generalnego 
K P  W łoch —  T o g łia tt i‘ego, 
skierowane do narodu w ło ­
skiego.

W orędziu tym  T o g lia tti 
.s tw ie rdz ił, że ro k  1950 b y ł cięż­
k im  rok iem  dla  k ra ju . Lud  p ra ­
cujący W łoch m usia ł walczyć 
uporczyw ie w  obronie p ra w  do 
życia i  pracy, w  obronie swych 
swobód. S trach i  n iepokój w o­
bec przyszłości ogarnęły całe 
społeczeństwo w łoskie . P o lityka  
rządu w łoskiego daje podstawy 
do obaw, że ob ra ł on drogę 
wciągania W łoch w  przepaść 
w o jny, uzależniania k ra ju  od 
im peria lizm u  am erykańskiego, 
zwalczania słusznych p raw  w ła ­
snego narodu i  wszelkich prze­
ja w ów  postępu.

Los k ra ju  — stw ierdza orę­
dzie — zna jdu je  się jednak w  
rękach samego narodu pod w a ­
runk iem , że naród zechce i po­
t ra f i zjednoczyć się i prze jaw ić  
swe s iły  w  walce o pokój i  
przyszłość Włoch.

Podkreśliwszy ogrom prześla­
dowań, ja k ic h  doznali w  1950 r.

Społeczeństwo polskie składa podarki 
noworoczne dła dzieci koreańskich

kom uniśc i w łoscy, T o g lia tt i 
stw ierdza, że z te j ciężkiej p ró ­
by pa rtia  wyszła zwycięsko,
rozszerzając i um acnia jąc łącz­
ność z szerokim i masami naro­
du i  przewodząc w  w ie lk ie j 
a k c ji obrony poko ju  i  suweren­
ności Włoch.

W skazując na p rzyk ład  Z w ią ­
zku Radzieckiego, gdzie pod 
przewodem w ie lk iego  S ta lina  
cały naród zjednoczony w  u m i­
łow an iu  pokoju, n ikom u nie za­
grażając i n ie  m ieszając się w  
spraw y innych narodów, pode j­
m u je  rea lizację w ie lk ich  dz ie ł 
pokojowych, T o g lia tt i zaapelo­
w a ł do narodu w łoskiego, by 
szedł śladąpni narodu radzie­
ckiego, m ob ilizow a ł swe s iły , by 
zmusić innych do uszanowania 
jego dążeń pokojowych.

M y, kom uniści — pisze T o­
gi ia tt i — będziem y nieustannie 
kon tynuow a li akcję obrony kon ­
s ty tu c ji i w a lkę  o p o litykę  p ra ­
cy i pokoju, p o litykę  jedności 
narodu włoskiego, w a lkę  o rząd, 
k tó ry  znajdzie oparcie w  całym  
narodzie i k tó ry  będzie w yra ża ł 
wolę tego narodu.

*

Strajk protestacyjny w Rzymie 
przeciw podwyżce komornego

(f) Nadchodzące z całego k ra ­
ju  w iadom ości o przebiegu zbiór 
k i podarunków  noworocznych 
dla  dzieci K o re i świadczą o bra 
te rsk ie j solidarności społeczeń­
stwa polskiego z w a lczącym  o 
swą wolność ludem  koreańskim .

W  dn iu  2 bm. ponad 400 „ t ró ­
je k  po ko ju “  przeprow adziło  
zb iórkę w  K atow icach. Zebrano 
w  dużej ilości odzież, obuw ie i 
b ie liznę dziecięcą oraz pokaźne 
sum y pieniężne.

Do W oj. K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  w  Gdańsku w p łynę ło  
ju ż  w ie le  paczek noworocznych 
dla  s ie rot i  pó łs ie rot po bo jo ­
w n ikach  walczących przeciw ko 
ba rba rzyńsk im  in te rw e n tom  a- 
m erykańskim . P racownice po r­

tu  Gdańsk —  G dyn ia  przesła ły

13 m  m a te ria łu  na ub ran ia  dla 
dzieci, Rada Kobieca p rzy Za­
k ładzie  O sied li Robotniczych — 
35 m  m a te ria łu  na b ie liznę dzie 
cięcą, 15 koszu l dziecięcych, k i l  
kanaście par obuw ia i  pończoch.

R obotn icy Z ak ładów  M echa­
nicznych P K P  zebra li 1.260 zł 
zaś pracow nicy Państw. Z ak ła ­
dów Zbożowych — 370 zł, p ra ­
cow nicy Inspek to ra tu  O chrony 
S karbow ej we Wrzeszczu —  300 
złotych.

T ró jk i m łodzieżowe w  K w l-  
dzyn iu zebrały już  ponad 3.000 
zł, w  Gdańsku — 3.000 zł, a w  
Sopocie —  2.000 zł.

Społeczeństwo w o j. o lsztyń­
skiego zebrało na zakup am ­
bu lansu sanitarnego d la  ludno ­

ści c y w iln e j K o re i około 1.000 
złotych.

*
O publikow ane osta tn io w  ra ­

porcie K o m is ji Zjednoczonego 
Dem okratycznego F ron tu  O jczy 
źnianego w  K o re i zbrodnie i  
szkody wyrządzone przez na jeź­
dźców am erykańskich i  k lik ę  L i 
Syn -  mana, spotkały się ze zde 
cydow anym  potępien iem  społe­
czeństwa w o j. gdańskiego. Na 
licznych  zebraniach sprawoz­
dawczych z I I  Św iatowego K o n ­
gresu O brońców  P oko ju  rob o t­
n icy  i  chłop i, kob ie ty  i  dzieci, 
działacze kato liccy , artyśc i, lu ­
dzie n a u k i po tęp ia ją  zdecydo­
w anie  te niesłychane zbrodnie, 
gwałcące b ru ta ln ie  elem entarne 
zasady prawa m iędzynarodowe­
go i  m ora lności ludzk ie j*

(f) R Z Y M  (PAP). M ieszkańcy 
Rzym u przep row adz ili 2-go- 
dz inny s tra jk  p ro testacyjny 
przeciw ko w e jśc iu  w  życie u - 
staw y o podwyżce czynszów 
m ieszkalnych. Ustawa p rzew i­
du je  w zrost kom ornego od 50 
do 200 proc. oraz eksm isję lo ­
kato rów , k tó rzy  n ie  są w  sta­
nie  p łacić now ych stawek. T y ­
siącom biednych rodz in  w  sa­

m ym  ty lk o  Rzym ie grozi eks­
m isja. Podczas s tra jk u  tra m ­
w a je  i  inne środki kom u n ika c ji 
m ie jsk ie j b y ły  nieczynne. S tra j­
ko w a li robo tn icy  na jw a żn ie j­
szych fa b ry k  rzym skich , p rzy  
czym zam knięto w ie le  sklepów 
i  urzędów, i

Podobne s tra jk i odby ły  się w  
w ie lu  innych m iastach w łos­
kich.

Podpisanie umowy tranzytowej 
między NRD a Czechosłowacją

(f) P R A G A  (PAP). W  P ra ­
dze podpisana została um owa 
o ko le jo w e j ko m u n ika c ji tra n ­
zytow e j przez te ry to r iu m  Re­
p u b lik i Czechosłowackiej i  N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra ty ­
cznej. Um owa zapewnia wo lne

prze jazdy tranzytow e na l in i i  
L iberec —  W arnsdorf (Czecho­
słowacja) oraz na odcinku ko ­
le jo w ym  Seifhennersdorf —■ 
Gross Schoenau (N iem iecka Re­
p u b lik a  Dem okratyczna).
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Z. z Y C I A P A R T I I
Dlaczego

nie zrealizowano uchwały?

Spotkania amerykańskie

Z sa g i D o m u  M o rg a n a
1 września ub. r. egzekuty­

w a podstawowej organizacji 
P a rty jn e j Zakładów  przemysłu 
bawełnianego im. M arch lew ­
skiego w Łodzi, opierając się 
na uchwale K om ite tu Central 
nego PZPR w spraw ie pracy 
organ izacji pa rty jn e j w prze 
m yślę bawełnianym  zanalizo­
w a ła  sytuację gospodarczą swo­
ich zakładów.

Już od początku ub. r. za­
k ła dy  im. Marchlewskiego bo­
ry k a ły  się z trudnościam i. M i 
mo stałego uciekania się do 
pracy w godzinach nadliczbo­
wych nie było w  roku 1950 (po­
za sierpniem ) ani jednego m ie­
siąca, w  k tó rym  by wszystkie 
oddzia ły produkcyjne w ykona­
ły  plan.

Sytuacja jest a larm ująca 
~~ s tw ie rdz ili towarzysze na 
zebraniu egzekutywy — 60 proc 
załogi nie w ykonu je  baz akor­
dowych. Na przędzalni prze­
ciętna wydajność spada.

W w yn iku  zebrania egzekuty­
w a podję ła obszerną, k ilk u -  
s tronicow ą uchwałę.

Uchwała s tw ie rdz iła  konie­
czność szkolenia zawodowego 
m a js tró w  i załogi. M ów iła  o 
k rzew ien iu  socjalistycznego 
stosunku do pracy wśród zało­
gi poprzez rozwój współzawod­
n ic tw a. Postanawiała zasilić 
szeregi organizacji pa rty jn e j 
na jbardz ie j św iadom ym i robot­
n ika m i spośród przodowników  
pracy i  racjonalizatorów .

*

Od dnia powzięcia uchwały 
Upłynęło przeszło cztery m ie­
siące, a w  zakładach im. M a r­
chlewskiego niew iele się zm ie­
niło.

Dlaczego nie pomogła uchwa­
la? Przecież je j w n ioski by ły  
słuszne?

Realizując w ytyczne uchwa­
ły  w  spraw ie szkolenia zawo­
dowego stworzono we wrześ­
niu  kurs m ajsterski.

A n i organizacja pa rty jna  ani 
rada zakładowa nie przeprowa­
dz iły  jednak żadnej poważnie j­
szej pracy w y jaśn ia jące j w  
te j sprawie. Toteż od samego 
Początku frekw encja  na k u r ­
sach .kula ła . Spośród 40 zapisa­
nych m a js trów  na większości 
w yk ładó w  obecnych by ło  za­
ledw ie  4— 5 słuchaczy. Jedynie 
na w yk ła d y  o maszynoznaw­
stw ie, k tó rych  związek z p rak­
tyką  n a jła tw ie j jest uchw ytny 
przychodziło od 10 do 17 o- 
sób.

Początkowo w ykładow cy po­
ważnie tra k to w a li swe zada­
nia. Wobec braku op ieki nad 
kursam i, stopniowo i w y k ła ­
dowcy zaczęli zaniedbywać swe 
obow iązki.

Oto co opowiada tow . Pła­
szczyk, jeden z uczęszczają- 
cych na kursy m ajstrów .

— Przyszliśm y w  poniedzia- 
ek — kurs nie odbył się, w y - 

adowca nie  przyszedł. We 
d — odłożono w yk ład  — 
-L *?  .0r b y j zaję ty . W środę 
y j  n ° w  w yk ładow cy nie było. 
zaieeŚWartek m a js trow ie  by li 

T o w c " Wyk,ad odłożono.

teresowanie kursam i do w izy ­
towania w yk ładów  z zakresu 
nauk społecznych i po litycz ­
nych.

Podobnie ze szkoleniem robot­
n ików . Przez parę tygodni bar­
dziej w ykw a lifiko w a n e  robot­
nice, pozostawały k ilka  razy w 
tygodniu w fabryce po pracy 
przez dw ie godziny, by doszka­
lać załogę. A le i to doszkalanie 
puszczono samopas. N ik t nie 
k ie row ał, nie czuwał, nie kon­
tro low ał. „D w ugodzfnów ki“  zn i­
knęły.

Procent robotn ików  nie w y ­
konujących baz akordowych nie 
zm niejszył się. W najsłabszym 
oddziale, tka ln i, sięga on w  
dalszym ciągu o lb rzym ie j cy­
f ry  80 proc.

A realizacja punktu  uchwa­
ły  dotyczącego sprawy w spół­
zawodnictwa pracy?

Przed zebraniem- wrześnio­
wym  we współzawodnictw ie 
brało udzia ł 78 proc. załogi. O- 
becnie w  fabryce jest ju ż  83 
proc. współzawodniczących. Jak 
jednak wygląda to ,,rozszerze­
nie zasięgu współzawodnic­
tw a “ ?

Tow. W oźniak, k ie row niczka 
kom ite tu  współzawodnictwa 
tw ie rdz i: „W ciąga się do w spó ł­
zawodnictwa każdego — i tych 
co w yko nu ją  i tych co nie w y ­
konują baz akordowych. Bez 
różn icy“ .

Jak i procent współzawodni­
ków  w ykonu je  bazy akordowe 
— tego n ik t  nie w ie. A le  dane 
o w spółzawodnictw ie jakościo­
wym , k tó ry m i tow. W oźniak d y ­
sponuje są dość wym owne: W 
listopadzie spośród 79 brygad 
najwyższej jakości 66 w yro b iło  
poniżej 100 proc. bazy, nie mó­
w iąc już  o jakości p rodukcji. 
Jest m iędzy n im i brygada, k tó ­
ra nie w ykonu jąc planu iloś­
ciowego, dała ty lk o  2 proc. p r i-  
my. Reszta je j p ro du kc ji — to 
sekunda i b rak i.

Jasne, że tego rodzaju w spół­
zawodnictwo . byn a jm n ie j nie 
w ychow u je  załogi i  nie staje 
się bodźcem do w a lk i o w ię k ­
szą wydajność.

*

ty jneenrZysze z k °m ite tu  par- 
°§ran icza li swe zain-

Dlaczego w  ZPB im. M a r­
chlewskiego wytyczne słusznej 
uchw ały zostały ty lk o  na pa­
pierze? Gdy się przebyło k ilk a  
dni w  tej fabryce — nie jest 
trudno  odpowiedzieć na to py­
tanie.

W  organ izacji p a rty jn e j p ra­
cuje ty lk o  bardzo w ąski ak tyw  
towarzyszy. G rup pa rty jnych  
nie ma. Członkowie i kandy­
daci p a rtii w  swych oddziałach 
p rze jaw ia ją  n iesłychanie słabą 
aktywność po lityczną wśród 
bezparty jnych i nie przodują 
w walce o produkcję.

K iedy nie daje się kon k re t­
nych zadań członkom  pa rtii, 
k iedy nie prowadzi się maso­
w ej pracy wychowawczej 
wśród załogi i nie pracuje się 
nad podnoszeniem świadom o­
ści i aktyw ności szeregów pa r­
ty jnych  — to rzecz jasna, moż­
na pobierać najsłuszniejsze u -

chw ały — ale uchwał tych nie 
sposób zrealizować.

*

W październiku ub. r. w „Ż y ­
ciu P a r t ii“  ukazał się a rty k u ł 
k ry tyczn ie  oceniający pracę 
grup pa rty jnych  na terenie łódź 
kich zakładów.

W a rtyku le  tym  czyta liśm y: 
„K o m ite t łódzki i łódzka orga­
nizacja pa rty jna  zrozum iały, że 
sprawa uaktyw nien ia  i w łaści­
wego rozplanowania pracy grup 
pa rty jnych  stała się obecnie 
jednym  z węzłowych zagad- 
nież pracy pa rty jn e j '.

A r ty k u ł ten pisany był w po­
czątku października. A zakła­
dy im. M arch lewskiego w  Ło ­
dzi odw iedziliśm y w  końcu grud 
nia. Wciąż nie. było  tam  p a r ty j­
nych grup. I wciąż stan ten po­
wodował oderwanie się organ i­
zacji p a rty jn e j od mas bezpar­
ty jnych .

*

Zakłady bawełniane im. M ar 
chlewskiego należą do rzędu 
w iększych fa b ryk  łódzkich. W 
ja k i w ięc sposób k ie row a ł za­
k ładową organizacją pa rty jną  
K om ite t Łódzki PZPR?

Oto, ja k  to wyglądało. We 
wrześniu, k iedy kom ite t zakła­
dowy analizował sytuację swych 
zakładów, K om ite t Łódzki o fia ­
row a ł m u jako  jedyną pomoc 
odpis swoje j w łasnej uchwały, 
dotyczącej pracy p a rty jn e j w  
łódzkim  przemyśle baw e łn ia­
nym . Do zakładów od czasu do 
czasu poszczególne w ydzia ły  
K om ite tu  Łódzkiego w ysy ła ją  
swych ins truk to rów .

— W ydzia ł ekonomiczny — 
opow iadają towarzysze z zakła­
dowego kom ite tu  — przysyła 
dość często ins trukto ra , ale ty ł 
ko po to, by zebrały potrzebne 
w ydz ia łow i dane. Również w y ­
dział organizacyjny K om ite tu  
Łódzkiego przysyła do nas in ­
strukto ra , by nam  przypom nieć 
o w szystkim , co m am y jeszcze 
do zrobienia. A  m y nie  zawsze 
um iem y sobie poradzić i potrzeb 
ne nam jest nie w y liczan ie  na­
szych zadań, ale wskazówki i 
pomoc w  ich rea lizacji.

N iebardzo w łaściwe były , w i­
dać, metody pracy K om ite tu  
łódzkiego w  stosunku do za­
kładów  im. Marchlewskiego.

Powziąć uchwałę, posłać je j 
odpis na fabrykę, skłonić za­
kładową organizację pa rty jną  
do podjęcia w łasnej uchw aiy i 
następnie pozostawić tę organ i­
zację przez, dług ie miesiące sa­
mą sobie — to nie są metody, 
przy pomocy k tó rych  można l i ­
kw idow ać błędy i b rak i w p ra ­
cy pa rty jne j.

Obecnie, k iedy wraz z całą 
pa rtią , K om ite t Łódzki przystę­
pu je do wprowadzania w życie 
doniosłych w ytycznych K om ite ­
tu  Centralnego w  spraw ie grup 
pa rty jnyc ł) — warto , by egzeku 
tyw a K Ł  om ów iła h is to rię  u- 
chw ały podstawowej organiza­
c ji p a rty jn e j w  ZPB im. M a r­
chlewskiego i wyciągnęła z te j 
h is to r ii narzucające się wnioski.

M A R IA  A R A S IM O W IC Z

— Tak, to tu , zgadza się. 
Poderw aliśm y obaj g łow y do

góry. I  ty lk o  w  ten sposób w  
tej ciasnej uliczce u jrze liśm y 
rąbek zachmurzonego nieba.

—  To W all S treet n r 23. Dom 
Morgana. A to znaczy znacznie 
więcej w  tym  k ra ju , niż B ia ły  
Dom.

M ój towarzysz m ów i z w y ­
raźnym przejęciem. Dom M o r­
gana reprezentuje 50 — 70 (n ik t 
nie w ie dokładnie ile) m ilia rd ó w  
dolarów. T y le  samo, ile 6 n a j­
bliższych pod względem w ie lko ­
ści grup finansowych. Jedną 
czwartą z górą całego kap ita łu  
spółek akcyjnych w  Stanach 
Zjednoczonych.

Z Domem Morgana spotykasz 
się w  USA wszędzie — czy p i­
jesz jakąś fałszowaną oranżadę, 
produkowaną w  fabryce, będą­
cej częścią im perium  Morgana, 
czy też jedziesz jego koleją. Bo 
dom ten i podobne to część 
atm osfery, k lim a tu , można rzec 
samej is to ty  Stanów Zjednoczo­
nych.

Dom Morgana patronu je przy 
twoich urodzinach i Dom M o r­
gana stara się dla ciebie ró w ­
nież o szybką śmierć. Nie ty lko  
na polu b itw y  — poprzez setki 
zakładów zbro jeniowych — ale 
nawet w  czasie pokoju.

Winien jest zamordowany
W idok b y ł straszny. Potrza­

skane wnętrzności wagonów, po­
targane strzępy ludzkie, fan ta ­
stycznie powykręcane części po­
ciągu. Na wszystko padało nie­
ziemskie i n ie ludzkie św ia tło  
re fle k to rów  ekip  ratowniczych. 
A  nad w szystk im i hałasami gó­
row a ły  zgrzyty ham ulców kare­
tek pogotowia, k tóre do prze­
pełnionych szpita li, a nawet do­
m ów 'p ryw a tnych , odwoziły ran ­
nych.

Gazety oceniały liczbę zabi­
tych na 77. Następnego dnia — 
na ponad 80. Rannych — ponad 
300. A  potem pisma zam ilk ły .
I nie w iem  dotychczas ile  istnień 
ludzkich kosztowała tym  razem 
„oszczędna“  gospodarka L IR R  
(Long Island R a ił Road), kolei 
dojazdowej, z k tó re j codziennie 
korzystają setki tysięcy nowo­
jorczyków.

K atastro fa  by ła  jedną z naj- 
straszliwych w  ostatn ich cza­
sach i drugą z rzędu w  tym  sa­
m ym  roku na te j samej lin ii.  
W ten sposób L IR R  kon tynu ­
owała długą serię tragedii, roz­
poczętych jeszcze w  1865 r. I, 
podobnie ja k  w tedy, śledztwo 
zostało ju ż  po paru dniach za­
tuszowane. I, podobnie ja k  w te ­
dy, w inę zwalono na m o to rn i­
czego, k tó ry  sam zginął w  ka ­
tastrofie.

amerykańskiego roku pańskiego 
1950.

L IR R  stanowi własność potę­
żnego trustu kolejowego, Penn­
sylvania Railroad, którego ak­
tyw a sięgają 3 m ilia rdów  dola­
rów. Pennsylvania — jak pie­
szczotliw ie nazywają ją apolo­
geci niekoronowanych kró lów  
A m eryk i — jest częścią im pe­
riu m  Morgana. A im perium  
Morgana, w ie lk ie , potężne im ­
perium  posiadające tysiące 
przedsiębiorstw — jest zbyt 
„b iedne“ , by zainstalować auto­
matyczną sygnalizację na sto­
sunkowo k ró tk ie j lin ii ko le jo ­
wej.

K ilkase t tysięcy dolarów ko­
sztują takie urządzenia. K ilk a ­
set o fia r pochłonęła już  „oszczę­
dność“ Domu Morgana. Praw ie 
tysiąc dolarów od głowy...

W ysoki, zaiste, jest standart 
życiowy amerykańskiego ra ju . .

Ich ludzie nie obchodzą
— Rok temu b iliśm y się o sy­

gnalizację. W tedy sprzeciw ił się 
gubernator Dewey Oświadczył, 
że żadnej kon tro li technicznej 
nie potrzeba.

St. C la ir, m otorn iczy na lin ii 
L IR R , patrzy ponuro w  ziemię. 
Ju tro  może być jego kolej...

— A  jak  się coś zdarzy — 
zawsze my jesteśmy w inn i. A 
czy pan wie, że na wszystkich 
lin iach  ko le jow ych Stanów Z je ­
dnoczonych razem wziąwszy 
pracuje ty lk o  22 inspektorów 
kon tro li?  Dziesięć razy mniej, 
niż ilość sekretarek w  byłe b iu ­
rze Departam entu Obrony?

— A  czy u was — pytam  — 
nie ma jak ie jś  w ewnętrznej kon 
tro łi?

— Jest, ale co ona tam  w a r­
ta. Zrozum  pan, w łaścicie li 
L IR R  nie obchodzą ani pa­
sażerowie, ani pracownicy. T y l­
ko zyski. A  n ik t  ich u nas w 
k ra ju  nie p ilnu je . Ben Pokorny 
—kondukto r, k tó ry  zginął w  cza

S tań is law  B ro d zk i

sie ka tastro fy  — pracował 27 
dni bez jednego dnia wypoczyn­
ku i to często po dwanaście go­
dzin dziennie.

— Dlaczego?
— Dlatego, że inaczej nie 

m ógłby wyżyć z żoną i dziećmi 
M y wszyscy zresztą m usim y pia 
cować jak  niewoln icy, a ja k  ty l­
ko mogą, ta  w yrzucają łudzi na 
bruk, mówiąc, że m nie j ludzi 
też wystarczy. Może by i w y ­
starczyło, gdyby unowocześnili 
tę p iekie lną lin ie. A le tak — to 
w ilczy dół i dla pasażerów i dla 
nas.

... Zaiste, wysoki jest s tandari 
życiowy w  am erykańskim  ra ju

M it postępu 
i paraliż postępowy

— Ta katastro fa odsłania coś 
więcej niż ty lk o  chciwość ka p i­
talistów.

John. komunista now ojorsk i 
m ający wiele la t w a łk i za sobą 
patrzy na mnie oczyma, w  k tó ­
rych łączy się zmęczenie z na­
dzieją.

— Zapoznaliście sie już  z m i­
tem o rzekomej „p rospe rity “  a- 
m eiTkańskie j. Teraz z ko le i za­
poznajcie się z m item  o rzeko­
m ym  postępie technicznym. B y ł 
czas, k iedy rzeczywiście am ery­
kańska technika przodowała 
W tedy budowaliśm y lep ie j i 
szybciej, niż jak ieko lw iek  pań­
stwa kapitalistyczne. A le  to by­
ło przed okresełn gnicia i  upad­
ku im peria lizm u. Teraz z tych 
la t pozostał ty lk o  m it o postę­
pie, podczas gdy gospodarkę to ­
czy para liż  postępowy.

Zam iast gigantycznych przed­
sięwzięć — nasi fab rykanc i za­
rzucają dziś rynek tysiącam i 
drobnych, często n ikom u niepo­
trzebnych wynalazków . I  potę­
gą rek lam y w b ija ją  c i w  gło­
wę, że musisz je  kupić, inaczej

będziesz niem odny, będziesz się 
towarzysko źle czuł, będziesz 
n iem al bo jko tow any. I  tu ma­
cie trag iczny paradoks: nie ma 
nowoczesnej sygnalizacji, ale są 
ultranowoczesne la ta rk i, k tóre 
zapalają się — nie w iadom o 
czemu — nie z przodu, lecz z 
ty łu . I dziesiątkom  m ilion ów  
w m aw ia się, że w łaśnie te la ­
ta rk i świadczą o wyższości tech 
nicznej S tanów Zjednoczonych, 
o „nieograniczonych m ożliwoś­
ciach A m e ry k i“ , o cudach i cu- 
dzikach. A w inę za 'katastro fy  
zrzuca się na ludzi.

Kapelusz,
który sara się kłania

14 proc. ceny sprzedażnej a r­
tyku łó w  konsum cyjnych sta­
nowią koszta reklam y. I  kosz­
ta te, przechodniu po Nowym  
Jorku, odczuwasz co krok  na 
w łasnej skórze. R eklam ują no­
we pióro wieczne, k tóre służy 
zarazem jako scyzoryk, p iln ik  
do paznokci, zapalniczka, bu ­
dzik i kto  wie, czy nie jako 
termos. Nowe klucze, dające 
ca łkow itą  pewność — a m ia ­
now icie  pewność, że złodziej, 
k tó ry  ich nie posiada będzie 
m usia ł wyłam ać drzw i. Nowe 
zawiasy, k tóre obracają się po 
przekątn i. Nowe kapelusze, 
k tó re  być może uchyla ją się 
same na w idok znajomego. No­
we, nowe, nowe. A reklama 
nieludzko hałaśliwa, niezwie- 
rzęco głośna k rz y k liw ie  o fia ru ­
je  ci psu na buty potrzebne 
rzeczy, jako  „na jm ocn ie jsze1, 
„na jlepsze“ , najm odniejsze", 
„na jbardz ie j odpowiadające“ 
Naj. naj, naj

A  potem wgłębiasz się i po­
za k rz y k liw ą  reklam ą widzisz 
rechoczącą trup ią  maskę. Tech­
nologię zgnilizny. W idzisz prósz 
k i obiecujące M urzynom , że w  
przeciągu 25 m in u t zm ienia ją 
czarne oczy na niebieskie. W i­
dzisz krem y, k tó re  przyrzeka­

ją  M urzynkom , że w  ciągu pó l 
godziny „upodobnią twe w łosy 
do w łosów bia łych lu dz i“  W i­
dzisz pasty, usuwające niebie­
ski na lo t na paznokciach — 
oznakę m urzyńskiego pochodze­
nia. To wszystko po to, by w  
k ra ju  rasizmu M urzyn m ógł 
choć na k ró tko  udawać, że nie 
jest pariasem.

W idzisz tysiące w ynalazków  
zabezpieczających samochody 
przed kradzieżą. Widzisz tys ią ­
ce nowych autom atów  chro­
niących safesy przed w łam a­
niem. W idzisz tysiące dzwon­
ków  a larm ow ych dła mieszkań 
i patentowane portfe le , k tó re  
nic da ją się obcym rękom  otw o­
rzyć. I wszystko jpo to, by chro ­
nić bene fic jen tów  ustro ju  przed 
plagą stworzoną przez ustró j.
I  wszystko to często produko­
wane v/ fab rykach, k tó rych  
w łaścicie lam i- są członkow ie 
band gangsterskich, pope łn ia­
jących zbrodnie, przed k tó ry m i 
rzekomo chronią ich patenty...

To wszystko dzie je się w  
k ra ju , w  k tó rym  życie Judzkie 
jest tak  tanie, że opłaca się 
inwestować setki tysięcy, b y  
produkować nowe autom atycz­
ne szczoteczki do zębów, ale 
nie opłaca się inwestować ty ­
sięcy, by zapewnić bezpieczeń­
stwo setkom istnień.

*
W parę dn i później w  gaze­

tach panował demagogiczny 
jubel. G ubernator Dewey m ia ­
nował nowego komisarza ko le i 
LIRR , k tó ry  — ja k  tw ie rd z i­
ły  pisma — „zm usi w łaścic ie li 
do liczenia się z pasażerami“ . 

Zmusi. I  to na pewno:
Nowym  komisarzem L IR R  

jest in ic ja to r rem ilita ryza c ji 
T rizo n ii i  Japonii, generał i 
honorowy członek Zw iązku M a­
g ików  Am erykańskich, dyrek­
to r banków F irs t National i 
D illon, Read and Co — osła­
w iony W illia m  Draper.

Człowiek Domu Morgana...

Start do pięciolatki
w Niemieckiej Republice Demokratycznej

...a n ie  m o rd erca
— Ale to kłamstwo. Wierutne 

kłamstwo.
M aurice m ów i z pasją i wście­

kłością. M aurice jest kierowcą 
autobusu, sam często korzysta! 
z l in i i  L IR R  i gorąco interesuje 
się je j losami.

— K a tas tro fie  w in ien jest 
brak autom atycznych urządzeń 
sygnalizacyjnych, k tóre są n ie ­
zbędne na tak  przeładowanej 
lin ii.  Po każdej ka tastro fie  
powstaje k rzyk  o insta lację u- 
rządzeń. Później prasa bojąc 
narazić się monopolom m ilkn ie . 
I  sprawa zamiera. I  znowu giną 
ludzie. P rzeklęta historia .

A le  nie jes t wcale w y ją tk iem  
przeklę ta h is to ria  L IR R . Prze­
ciw nie, to h is to ria  n iezm iernie ty. 
powa. Typowa dla im peria lizm u

B erlin , w  styczniu

Położenie kam ienia węgielne­
go pod piec N r 1 w ie lk iego kom ­
binatu hutniczego w  m iejscowo­
ści F iirstenberg nad Odrą, sta­
now iło  symboliczny start do p ja - 
nu pięcioletniego N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej. U - 
roczystość ta odbyta się w dniu 
1 stycznia przy udziale członków 
rządfl i zagranicznych gości, 
wśród k tórych znajdowała się 
delegacja polska, i stała się m a­
n ifestacją pokojowej odbudowy 
naszego zachodniego sąsiada za 
Odrą.

K om b ina t hu tn iczy „O st“ , któ  
ry  za trudn i 13.000 robotn ików , 
produkować będzie w roku 1955

(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LU D U “)

M a ria n  P odkow ińsk i
m etalowej kasetce z napisom 
„S ta l — chleb — pokó j“  w  fu n ­
dam enty — oznacza nie ty lko  
powstanie ko le jne j fab ryk i, ale 
przede icszystk im  narodziny no­
wego ośrodka przemysłowego w 
naszej Republice. Budowa ta ­
kiego kom binatu właśnie nad 
granicą polską jest manifestacją  
naszej w o li pokojow ej p o lityk i, 
■pogłębiania naszej p rzy jaźn i z 
narodam i Zw iązku Radzieckiego 
i  narodem polskim . T y lko  z po­
mocą Zw iązku Radzieckiego i 
Polski będziemy m ogli wykonać
budowę naszego kom binatu hut- 

pół m iliona ton surów ki żelaz- n iczego nad O d rą '. 
nej i odpowiednią ilość surowej 
i  walcowanej sta li roćznie. Kom  
b ina t „O st“  będzie też na jw ięk ­
szym przedsięwzięciem przem y­
słowym, powstającym  w  ramach 
p ięc io la tk i w  NRD.

Manifestacja przyjaźni 
na granicy pokoju

„Budowa tego kom binatu  — 
powiedział m in is te r ciężkiego 
przemysłu F r iiz  Selbman, 
w m urow u jąc akt erekcyjny w

o obniżenie
O O-
pań-

Obniżenie
P rodukcji jest ■ Sny 
Eromnym T
stwa. Dlatego też hi ' dla 
st.Wa « d z ie ck  ego ? ?  eCZei"  
bezm ie rn ie  istoto- * 1 *  Sprawą 
c-ia każdego a rtv l i  by p roduk~ 
ła ja k  n a lf kosztowa-

iu b - i «
ny Z pieniędzy ^  rUbel w yda ‘  
na było jak n \ , PGCZnych moż- 
kować. I m w f2 £ !ęeeix w yp rodu- 
je  się, im  b o g a ts i  p roduku- 
k ra j, w tym  w iększym st^  ^  
cie żyje naród. u° ro & j-

Gospodarujemy
oszczędniej

Na koszta własne składają S},, 
w yd a tk i produkcyjne, należą d0 
nich przede wszystkim  w ydatk i 
na: surowiec, opał, energię e lek­
tryczną, płace robocze i w yd a t­
k i adm in is tracy jne (ogólnofa- 
bryczne, oddziałowe, handlowe) 
_-oszta własne podwyższa w y- 
s nie nadm ierne zużywanie 

maszyn, warsztatów, budynków  
a O cznych itd . W celu obniżę- 

ma kosztów w łasnych należy 
zredukować w yd a tk i na każdy 
ar yku ł, należy walczyć o rac jo ­
nalne wykorzystyw anie urzą­
dzeń.

Obniżenie kosztów własnych 
p rodukc ji um ożliw ia państwu 
radzieckiem u systematyczne ob­
niżanie cen Jest to bardzo ko­
rzystne dla społeczeństwa. Od 
c h w ili zakończenia w o jny, w 
Związku Radzieckim  już  t rz y ­
k ro tn ie  odbywała się masowa 
obniżka cen a rtyku łó w  p ie rw ­
szej potrzeby W czasie ostatn ie j 
obniżki, w marcu b r towary 
stan ia ły od razu przeciętnie o 
21 proc.

Obniżenie kosztów własnych 
Jest również źródłem akumula- 
, Sospodarce- narodowej.

Zaoszczędzone fundusze w yko ­
rzystu je  się przede wszystkim  
na cele inwestycyjne.

Nasza fab ryka  również p ro­
wadzi poważną pracę w  zw iąz­
ku z w a lką  o obniżenie kosztów 
własnych p rodukc ji. Dużą rolę 
odgrywa pod tym  względem 
rozrachunek gospodarczy w  od­
dziale. Gdy oddział zaczyna p ra ­
cować według zasad rozrachun­
ku gospodarczego ustala mu się 
norm y w ydatków  surowca, ma­
te ria łów , opału i energii e lek­
trycznej, przypadających na je ­
dnostkę produkc ji. Za w ykona­
nie tych norm  i za oszczędność 
środków wypłaca się premię. 
T sk np. palacze i e lek trycy o- 
tczym ują dodatkowo 25 proc 
w artości zaoszczędzonego opału 
1 energii e lektrycznej, 
da ^asada rozrachunku gospo-
dział ^6St dla ca!e  ̂ załog’ od" 
ce=v U„  bodzcem w walce o suk-

gospoda°rowaCyjne' °  0SZCZĘt3ne 
wydatków 01 0 ogranlczeme

J 5c7 dująco znaczenie 
u mos u Wydajności pracy

Najważniejszą rolę w obniża_ 
mu kosztów własnych p roduk- 
c j. odgrywa wydajność pracy 
Jesl. w tych samych warunkach 
technicznych robotn ik  p roduku ­
je więcej niż poprzednio, to jest 
rzeczą jasną, że obniżą s’ię dzię­
k i temu koszta własne p roduk­
cji.

W ydajność pracy zależy prze­
de wszystkim  od urządzeń tech­
nicznych. Przytoczę jeden ty lk o  
Przykład W fabryce naszej za­
insta lowano specjalne nowocze­
sne prasy. W ydajność tych pras 
iest dw ukro tn ie  większa niż 
starych. U ruchom ienie ich spo­
wodowało wzrost przeciętnej 
wydajności pracy w  całej fa -

Jak walczymy 
kosztów własnych

A n n a  Isa jane

produkcji
D yre k to r. F a b ry k i 

w  W oroneżu

bryce o 10— 15 proc. Oczywiście 
doprowadziło to do obniżenia 
kosztów w łasnych naszej p ro ­
dukc ji.

N ie w ystarczy jednak zastoso­
wanie nowych urządzeń tech­
nicznych. Trzeba rów nież nau­
czyć się dobrze je  w yko rzys ty ­
wać, a je ś li można i  ulepszać. 
Robotnicy radzieccy w ykazu ją  
pod tym  względem w ie lką  in i­
c ja tyw ę. Nasi stachanowcy, ra ­
c jona liza torzy i wynalazcy da ją 
wspaniałe przyk łady now a to r­
stwa w  pracy. W  fabryce naszej 
odbył się publiczny przegląd ra ­
cjona liza torstw a i  wynalazczo­
ści. W czasie przeglądu na p ły ­
nęło k ilkadz ies ią t ważnych wnio 
sków, k tó re  w p łynę ły  na u lep­
szenie p rodukc ji. Dzięki zasto­
sowaniu tych ulepszeń fa b ry ­
ka zaoszczędzi w  ciągu roku 
600 tys. ru b li. S tanow i to po­
ważny w k ład  do obniżenia ko ­
sztów własnych p rodukc ji.

A dm in is trac ja  fa b ryk i i  o r­
ganizacje społeczne poświęcają 
w iele uwagi spraw ie podwyż­
szenia w iedzy technicznej i 
k w a lif ik a c ji p rodukcyjnych ro ­
botników. Sprawa ta bezpośre­
dnio wiąże się z obniżeniem kosz 
tów  własnych p rodukcji. Im  
większe jest bowiem przygoto­
wanie techniczne robotnika, tym  
większa wydajność pracy, tym  
lepsze wykorzystanie maszyn, 
są to zaś ważne źródła obniże­
nia kosztów własnych.

W zw iązku ze wzrostem po-, 
ziomu k u ltu ry  technicznej ro ­
botn ików , w fabryce rozw iną ł 
się ruch w ielowarsztatowców. 
Dawniej każda z naszych robot­
nic pracowała przy jednych tyl­

ko walcach, obecnie zaś w  fa ­
bryce naszej jest k ilk a  przodow­
n ic  pracy, k tó re  obsługują po 
dwa walce, przekraczają na nich 
norm y, dając produkcję  dosko­
na łe j jakości. W ie low arszta tow - 
cy ' są rów nież przy prasach. 
Najlepsza nasza praserka, Olga 
Dwureczeńskich, k tó ra  systema­
tycznie przekracza norm ę o 20 
do 30 proc. nauczyła sześć in ­
nych robotn ic pracować według 
swego systemu. Stara pracow­
nica suszarni, Anastazja Czebo- 
tarow a, przeszkoliła cztery ro ­
botnice, które  obecnie również 
pracują ja ko  odpowiedzialne 
pracownice suszarni.

W  ciągu ub. fo ku  wydajność 
pracy w  naszej fabryce wzrosła 
o 23 proc. Odegrało tu  dużą ro ­
lę rozpowszechnienie stacha- 
nowskich metod pracy, opano­
wanie techn ik i, wzrost um ie ję t­
ności robotników .

Pamiętamy także 
o oszczędnościach 
w  drugorzędnych 

materiałach
Jak ju ż  było  w yżej powie­

dziane, ważnym źródłem  obni­
żenia kosztów w łasnych produk­
c ji jest zredukowanie norm  zu­
życia surowca, opału i  energii 
e lektrycznej. B iorąc to pod uw a­
gę, załoga prowadzi uporczywą 
w alkę o ja k  najoszczędniejsze 
ich wydatkowanie. W  roku ub ie­
głym  zaoszczędziliśmy k ilk a  ton 
surowca i osiągnęliśmy 128 tys. 
ru b li oszczędności ponadplano­
wych. G łów nym  źródłem tej 
oszczędności jes t zmniejszenie 
rozpylania się m ąki. Rozpylanie 
jest w pewnym stopniu n ieu n ik ­
nione, chodzi jednak o to, by 
było  ja k  najmniejsze. W  tym  
celu wprowadzono u nas w ieie 
dodatkowych urządzeń przy

maszynach i zaprowadzono tak i 
reżym ich pracy, p rzy k tó rym  
poważnie spada rozpylanie się 
mąki.

A by nie dopuścić do przekra­
czania norm y mąTci zużytej do 
p rodukc ji makaronu, bardzo 
dbamy o w łaściwe jego susze­
nie. Jest to ważne z dwóch 
względów: po pierwsze przesu­
szony m akaron trac i smak, a po 
drugie zużywa się nań więcej 
mąki, niż na m akaron suszony 
norm alnie.

W  walce o oszczędność załoga 
nasza nie zapomina nawet o 
drugorzędnych m ateriałach, k tó ­
rych zużywa się ogółem n iew ie­
le, ja k  gwoździe, papier, skrzy­
nie, smary. Każda wszak za­
oszczędzona kop ie jka  obniża 
koszta własne p rodukcji.

Na samym ty lk o  węglu fa ­
bryka zaoszczędziła w  roku  u - 
b iegłym  ponad 13 tys. ru b li. 
Sukces ten osiągnięty został 
dzięki socjalistycznem u współ­
zawodnictwu palaczy o na jlep ­
sze zużycie opału, o w yko rzy­
stanie odpadków p ro du kc ji (np. 
trocin), o należytą ew idencję 
zużytego paliwa.

Dzięki zastosowaniu wszyst­
k ich tych środków fab ryka  w 
ciągu roku  obniżyła koszta w ła ­
sne p ro du kc ji o 3S8 tys. ru b li 
i uzyskała poważny dochód po­
nadplanowy. Znaczna część do­
chodu tego wykorzystana zosta­
ła na dalsze rozszerzenie pro­
d u kc ji i na poprawę w arunków  
bytu oraz na potrzeby k u ltu ra l­
ne robotników .

Fabryka osiągnęła znaczne 
sukcesy rów nież pod względem 
innych wskaźników p ro du kcy j­
nych. Plan roczny został prze­
kroczony o 17 proc., a plan pię­
cio le tn i -pod względem poziomu 
p rodukc ji w ykona liśm y we 
wrześniu 1949 ą

W m etalowej kasetce, k tórą 
m in is ter Selbman w m urow a ł w 
fundam enty pieca hutniczego, 
obok rozm aitych dokum entów o 
znaczeniu gospodarczym, zna­
lazł się również p iękn ie w yko ­
pany odpis pro tokółu w  spra­
w ie ra ty f ik a c ji układów  nie­
m iecko -  polskich o wytyczeniu 
granicy nad Odrą i Nysą.

Tym  symbolicznym  aktem po­
ko ju  i p rzy jaźn i N iem iecka Re­
pub lika  Demokratyczna rozpo­
częła z nowym  rokiem  swój 
w ie lk i p lan p ięcio le tn i.
. P ięcio latka — ja k  pow iedzia ł 
kiedyś m in is te r Selbman — o- 
znacza ponad 1800 ciężkich i  żmu 
dnych dn i w y trw a łe j pracy. A le  
je j założenia i  cele zgodne są 
nie ty lk o  z życzeniam i świata 
pracy N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, ale całego obo­
zu pokoju. Budu jąc nowe fa b ry ­
k i, nowe maszyny, tra k to ry  i 
samochody, produku jąc więcej 
żywności, teks ty lió w  i  chem ika­
liów , zwiększając swój poten­
c ja ł gospodarczy — N iem iecka 
Republika Dem okratyczna zw ięk 
szy swój w k ład  we wzm ocnie­
nie światowego fro n tu  pokoju.

Na gruncie
dotychczasowych osiągnięć

Niem iecka klasa robotnicza 
pod wodzą in ic ja to rk i p ięc io la t­
k i — SED, zrozum iała sens no­
wego planu. Dowodem tego by­
ło rekordow e wykonanie . planu 
dw uletniego, będącego nie jako 
próbą sprawności gospodarki 
p lanow ej we wschodnich N iem ­
czech, gdzie dzięki nacjonaliza­
c ji środków p rodukc ji, dzięki 
w ytęp ien iu  zbro jm istrzów  H i­
tle ra  i  pruskich  ju nk ró w , masy 
pracujące m ogły przejąć władzę 
w  swoje ręce.

P lan d w u le tn i został w ykona­
ny w  18 m iesięcy; planowano o- 
siągnięcie 81 proc. stanu pro­
d u kc ji z roku 1936 — osiągnię­
to 103 proc., co um ożliw iło  już 
1 września 1950 r. znaczne po­
lepszenie w arunków  życia w 
N iem ieckie j Republice Demokra 
tycznej. Rozszerzyło się w spół­
zawodnictwo, stając się ruchem 
masowym.

Tysiące zobowiązań in d y w i­
dualnych i zbiorowych dla ucz­
czenia I I I  Kongresu SED przy­
śpieszyły znacznie wykonanie 
dw u la tk i.

Wielkie perspektywy
Plan pięcio le tn i, którego p ro­

je k t b y ł ogłoszony przez W al­
tera U lb rich ta  na I I I  K on ­
gresie SED w  B erlin ie , o- 
pracowany został przy a k ty w ­
nym  udziale św iata pracy, w 
oparciu o bogate doświadczenia 
dw u la tk i. P lan ten przew idu­
je  m iędzy in nym i tak ie  osią­
gnięcia, ja k  wzrost p ro du kc ji 
maszyn o 347 proc., surówki

żelaznej — o 373 proc., samo­
chodów — o 1000 proc. w  stosun­
ku  do 1950 roku. Dochód społe­
czny powiększy się w  1955 ro ­
ku o 60 proc. Ludność pracująca 
pod koniec p ięc io la tk i będzie 
m ia ła  o 71 proc. więcej a r ty k u ­
łów  niż obecnie.

A b y  uprzystępnić założenia i 
cele planu pięcioletniego całej 
ludności R epub lik i w  B erlin ie  
o tw a rta  została specjalna w ysta­
wa objazdowa, k tó ra  w  prosty 
i  przekonywający sposób prze­
m awia nawet do mało uśw iado­
mionego widza. Są tu ta j nie 
ty lk o  w ykresy czy p lakaty, ale 
pracują rów nież maszyny, o- 
b ra b ia rk i i to k a rk i; specjalni 
in s tru k to rzy  tłumaczą i w y ja ­
śniają skom plikowane na pozór 
c y fry  i dane porównawcze.

Punktem  węzłowym  nowego 
planu jest przem ysł budowy 
ciężkich maszyn, produkcja  sta­
li  oraz sta tków  handlowych. 
W ykresy na wystaw ie dają nam 
pojęcie o ogrom ie w ys iłku , o 
ogromie gospodarczej przebudo 
w y NRD, uniezależniającej się 
stopniowo od Zagłębia R uhry i 
innych ośrodków ciężkiego prze 
m ysłu, leżących dziś za sztucz­
ną granicą Łaby, k tó ra  dzie li 
N iemcy. Kom presory, tu rb in y , 
generatory, walcownie, łożyska 
ku lkow e, a w ięc to wszystko, 
co dotąd było  domeną zachod­
n ich Niemiec, a co jest nieod­
zowne dla  uprzemysłowienia, 
będzie odtąd na w ie lką  skalę 
produkowane w  NRD. Z te j per 
spektyw y można dopiero oce­
n ić  dumę robotn ika  w  NRD i 
nienawiść, ja ką  do p ięc io la tk i 
czują magnaci s ta li Zagłębia 
R uhry i baronowie węglow i 
W estfa lii. Podczas gdy na zacho­
dzie Niemiec bezrobocie sięga 
m ilionów , nowy plan NRD 
przew iduje zaktyw izow anie — 
przez wciągnięcie do „procesu 
p rodukc ji — dalszego ' m iliona 
ludzi. C yfra  ta m ów i dzis ia j w 
Niemczech zachodnich w ięcej, 
niż najlepsza broszura propa­
gandowa.

gdzie is tn ie je  ju ż  6100 brygad 
(41,000 robotn ików ). W iele załóg 
przeszło na nowe norm y.

Jak  w yn ika  z raportów  fa ­
brycznych, robotnicy walczą 
nie ty lk o  o wzrost produkcji, a- 
le rów nież o je j jakość i  zmniej 
szenie kosztów własnych. Pod 
ty m i bowiem  hasłami wszedł 
1 stycznia w  życie plan pięcio­
le tn i NRD.

Odznaczony^Nagrodą Państwo 
wą przodow nik pracy Paul 
W o lf z H a lle  w y ra z ił uczucia 
mas robotniczych NRD, ośw iad­
czając: „W szyscy w iem y o co 
chodzi ic naszym planie. Nasza 
praca iest jednym  z w arunków  
zwycięstwa w  walce o pokój. 
Przyrzekam y, że p lan p ięc io le t­
n i zostanie wykonany. To jest 
nasze noworoczne zobowiąza­
nie."

N a m arg inesie

Zagadki

Przy czynnym udziale mas
Ś w iat pracy NRD b ra ł czyn­

ny i żyw y udzia ł w przygotowa 
niach do p ięc io la tk i. Ze wszyst­
k ich fab ryk  i hut, ze stac ji t ra k ­
torow ych i kopalń nadchodzą do 
B erlina  raporty , z Których w y ­
nika, ja k  starannie przygotowa 
no się do startu. Załogi fa ­
bryczne, z in ic ja tyw y  p a r ty j­
nych organizacji SED, przystą­
p iły  ju ż  we wrześniu 1950 r. do 
wyczerpującej dyskus ji nad wy 
konaniem planu na rok 1951.

Pierwszy rok p ięc io la tk i jest 
decydujący dla całego planu z 
uwagi na inwestycje, ja k  i  u - 
trzym anie tempa pracy. Gdy 
załogi fabryczne o trzym a ły  więc 
cy fry  kon tro lne na rok 1951 
przodownicy pracy i brygadzi­
ści, działacze p a rty jn i oraz fa ­
chowcy i technicy p rzystąp ili 
niezwłocznie do om awiania w a­
runków  rea lizac ji planu. Po 
szczegółowej dyskusji, rob o tn i­
cy sk łada li pisemne zobowią- 
z n ia  w  ram ach nakreślonego 
planu.

W przededniu startu  do pię­
c io la tk i powstało w ie le nowych 
brygad współzawodnictwa p ra ­
cy. Na p rzyk ład  stacja pomp 
w Halle , licząca dotąd 19 b ry ­
gad, p rzy  starcie do pię­
c io la tk i zameldowała ju ż  60 bry 
gad. To samo w  górnictw ie,

Podajemy dzis ia j C zyte ln i­
kom trzy  zagadki.

Z A G A D K A  P IERW SZA: Ile 
kosztuje u trzym anie jednego 
sierżanta angielskiego i  jego 
rodziny w  T rizon ii, jeże li w ia ­
domo, że przeciętny koszt u -  
trzym ania jednej rodziny za­
chodnio - n iem ieckie j wynosi 
około 2 t pó ł tysiąca m arek  
rocznie?

Z A G A D K A  D R U G A :- Ile  
kosztu je rem ont domu przezna­
czonego dla wysokiego u rzędn i­
ka okupacyjnych w ładz b ry ­
ty jsk ich  w  mieście K o lon ii, je ­
żeli w iadomo, że k red y ty  na 
budownictw o m ieszkań dla  
Niemców zostały obniżone 
przeciętnie o 10 proc.?

Z A G A D K A  TR Z E C IA : Ile  
sypia lń  i  łazienek przeznacza 
się dla jednego wyższego u - 
rzędnika b ry ty jsk iego  j  jego 
rodziny, jeże li w iadomo, że w  
miastach T rizo n ii mieszka w  
jednej izbie przeciętnie k ilk a  
osób?

Po przeczytaniu tych  zaga­
dek za k ry jc ie  dalszy ciąg fe ­
lietonu, pomyślcie i  spróbujcie  
zgadnąć. Po czym przeczytajcie  
rozwiązanie, zamieszczone W 
libe ra lnym  dzienn iku  ang ie l­
sk im  „M anchester G uard ian  
D zienn ik ten pisze, co na­
stępuje:

„W ładze zachodnio - n iem iec­
k ie  stw ierdza ją obecnie, że na 
utrzym anie jednego sierżanta  
bry ty jsk iego  t  jego rodziny w y ­
daje  się rocznie 44.000 marek, 
( t j. 18 razy w ięcej n iż na rodzi­
nę niem iecką). Na szczy­
cie h ie ra rch ii okupacyjne j  
utrzym u je  się pogląd, że u -  
rzędnicy muszą mieszkać ja k  
zdobywcy. Uważają oni, że w y ­
pada im  żyć ty lk o  na szero­
k ie j stopie. W w y n ik u  tego 
zajm ują domy, k tórych rem ont 

.nie może kosztować m nie j niż 
350.000 marek. Niedawno od­
budowano w  K o lon ii ta k i dom, 
którego 14 syp ia lń  i  5 łazienek 
dało dopiero odpowiednią i 
godną oprawę j e d n e m u ,  
j e d y n e m u  u r z ę d n i ­
k o w i  i  j  e g o r o d z i ­
n i e .  T o  n i e  j e s t  w y ­
p a d e k  o d o s o b n i  o- 
n y “  — kończy „M anchester 
G uard ian".

Reżim, w  k tó rym  to się dzie­
je nazywa się „sta tu tem  oku ­
pacyjnym ". Czy wyobrażacie  
sobie, ja k  m usi wyglądać an­
glosaski „s ta tu t ko lon ia lny “ ?

OSA
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Są leszcze wolne miejsca w szkołach 
praktyków-specjalśstów

(a) Za niespełna dwa tygodnie 
rozpoczyna się now y ro k  szkol­
ny  w  ro ln iczych  szkołach p ra k - 
tyków -sp ec ja lis tó w . Do szkól 
tych , przygotow ujących nowe 
k a d ry  brygadzistów , młodszych 
techn ików  wszystkich działów  
p ro d u k c ji ro lne j, pom ocników 
księgowych i  in s tru k to ró w  dla 
Państw ow ych Gospodarstw R ol­
nych, Państwow ych Ośrodków 
M aszynowych, spółdzie ln i pro­
dukcy jn ych  i Państwowej A d ­
m in is tra c ji Rolnej zgłosiło się 
ju ż  w ie lu  robo tn ików  ro lnych z 
PGR, m łodzieży z rodzin bez - 
ro lnych , m ało i  średniorolnych 
chłopów  oraz członków spół­
dz ie ln i produkcyjnych . L icznie 
też zg łosili się starsi ro ln icy , a 
wśród n ich robotn icy ro ln i, za­
tru d n ie n i w gospodarstwach bo­
gaczy w ie jsk ich.

Szkoły p raktyków -spec ja lis  - 
tów  będą m ogły przeszkolić w

ciągu br. szkolnego ok. 10.000 
osób. Toteż m im o licznych zgło­
szeń kandydatów , w  szkołach 
są jeszcze miejsca wolne i ro i - 
nicy, pragnący wyspecja lizować 
się w  jednym  z działów p roduk­
c ji ro lne j i pracować następnie 
w PGR, POM, spółdzielniach 
produkcyjnych, czy w  Państwo­
wej A d m in is tra c ji Rolnej mogą 
jeszcze za pośrednictwem  
Z S fh  lub  ZM P składać podania 
o przyjęcie do pow ia tow ych ko ­
m is ji rekru tacy jnych .

Nauka w  szkołach p ra k ty k ó w - 
specja listów  jest bezpłatna. Ucz­
n iow ie  o trzym u ją  ponadto bez­
p ła tn ie  pomoce naukowe i  
książki. Przy szkołach są in te r­
naty.

N iezamożni uczniow ie szkół 
p ra k tykó w  -  specja listów  będą 
korzystać w  czasie na uk i z do­
raźnej pomocy m ate ria lne j w 
fo rm ie  ubrań, obuw ia i b ie lizny.

Kolonia młodzieżowa we Włocławku
(a) M ie jska Rada Narodowa 

we W łocław ku, pragnąc stwo­
rzyć lepsze w a run k i nauk i dla 
uczącej się m łodzieży robo tn i - 
czej i chłopskie j, prow adzi w 
dz ie ln icy robotniczej m iasta bu 
dowę specja lnej ko lo n ii m łodzie 
żowej. W ko lon ii te j powstaną 
nowocześnie urządzone in te rn a ­
ty  i bursy dla uczącej się m ło ­
dzieży, ośrodek zdrow ia , przed­
szkola itp . W ybudowane będą 
rów nież wspaniałe place spor - 
tow e i  boiska.

Już w roku  ub. na teren ie po­
wstające j k o lo n ii m łodzieżowej 
wybudowana została bursa, w 
k tó re j Zamieszkało S0 chłopców 
W lu ty m  br. M R N  we W łoc ław ­
ku odda do dyspozycji Towa - 
rzystwa Burs i  S typendiów  no­
woczesny budynek in te rna to  - 
wy, zdolny pomieścić 170 ucz -  
n iów . i

W celu u ła tw ien ia  m łodzieży 
dojazdu do ko lon ii, przew idu je  
się uruchom ienie specja lnej l i ­
n i i autobusowej, łączącej ko lo ­
nię  z miastem.

Rozszerza się
fro n t w alki z alkoholizm em

D oro ta  K łu szyńska

Przyśpieszenie załadunku statków 
przynosi duże oszczędności

W alka z a lkoholizm em , jako  
z groźną chorobą społeczną, je ­
dyn ie w tedy może być skutecz­
na, je ś li wciągnie się do n ie j 
całe społeczeństwo, je ś li p row a­
dzić się ją  będzie konsekw ent­
nie, stale i na każdym  odcinku.

Do niedawna jeszcze dawała 
się zauważyć pewna obojętność 
ogółu na to zagadnienie. W alka 
z a lkoholizm em  toczyła się 
„p a rtyza n ck im “  systemem, gło­
sy, wskazujące . na niebezpie­
czeństwo rozprzestrzenian ia się 
te j k lęsk i, n ie  budz iły  odpo­
w iedniego echa. Jedynie M in i­
sterstwo Z d row ia  poprzez po­
radnie przeciw a lkoholow e i le ­
czenie nałogowców prow adziło  
systematyczną, zorganizowaną 
akcję..

Zasadniczy prze łom  w  podej­
ściu do tego zagadnienia nastą­
p ił po w prow adzen iu  w  życie 
ustaw y o socja listycznej dyscy­
p lin ie  pracy. P rzy  analizie 
przyczyn absencji okazało się, 
że jednym  z podstawowych po­
wodów  zaniedbań w  pracy jest 
p ijaństw o. Jednocześnie z całą 
jaskrawością w ys tą p ił fa k t us i­
łow an ia  rozp ija n ia  robo tn ików  
i ch łopów  przez w roga klaso­
wego.

Spraw a a lkoho lizm u wyszła 
poza ram y zagadnienia zdro­
wotności społeczeństwa, okazu­
jąc się rów nież poważnym  p ro ­
blemem gospodarczym i  p o li­
tycznym . Wzmogło to jeszcze 
bardzie j energię p a rtii,  zw iąz­
ków  zawodowych i  ZSCh na od 
c inku w a lk i z alkoholizm em .

cja chłopów pracujących, ró w ­
nież w yd a ł ju ż  odezwę, w  k tó ­
re j w yraźn ie  wskazuje, że bu ­
te lka  w ódk i to oręż bogaczy 
w ie jsk ich , us iłu jących poprzez 
rozp ijan ie  wsi wzmóc nacisk 
na m ało i  średniorolnego ch ło­
pa.

O ddzia ływanie wychowawcze 
m usi b jo  jednak zharm onizo­
wane z w ytw arzan iem  tak ich  
okoliczności, k tó re  by u tru d ­
n ia ły  dostęp do alkoholu . Stąd 
w yp ływ a  m. in. konieczność za­
jęcia  w łaściw ej postawy przez 
handel uspołeczniony.

Dotychczasowe błędy 
handlu uspołecznionego

(a) Przyśpieszona obsługa za­
ładunku  s ta tków  w  naszych 
po rtach , upowszechniona na 
podstaw ie doświadczeń ra ­
dzieckich rob o tn ików  porto­
wych. da je  w  efekcie nie ty lk o  
znaczne podniesienie w yda jno ­
ści pracy, ale także duże oszczę­
dności, pozwalające na prze ła­
dunek dodatkowego tonażu. 
P rzyk ładem  tego jest analiza 
dokonana ostatn io na naradach

w ytw órczych rob o tn ików  portu  
gdańskiego i  gdyńskiego.

Oszczędność czasu przy prze­
ładunkach szybkościowych i 
po tokow ych drobn icy w  porcie 
gdańskim  wynosiła  68,5 proc. 
W  dzia le prze ładunków  maso­
w ych w  porcie gdańskim  
oszczędność czasu sięgała 75 
proc., w  G dyn i ' na tom iast 73 
proc.

Narada inżynierów i techników 
opiekunów klubów racjonalizatorów

(f) Zarząd G łów ny S tow arzy­
szenia In żyn ie ró w  i  T echn ików  
Przem ysłu Chemicznego zorga­
n izow a ł w  G liw icach  3-dniow ą 
naradę roboczą inżyn ie rów  i te ­
chn ików  — op iekunów  k lubów  
ra c jo n a liza c ji i  tech n ik i. W na­
radzie w z ię li udzia ł p rzedstaw i­
ciele 62 k lubów .

Naradę o tw o rzy ł w iceprze­
wodniczący ZG — inż. B a rto ­
szewicz, k tó ry  wskazał, że dla 
osiągnięcia rozw o ju  ruchu ra ­
cjona liza torskiego należy pod­
nieść k w a lif ik a c je  fachowe in ­
żyn ie rów  i  techn ików , op ieku­

jących się k lu b a m i rac jona liza ­
to rsk im i.

W p rzy ję te j jednom yśln ie  u - 
chwale uczestnicy narady 
s tw ie rd z ili konieczność zw o ły ­
wania tego rodzaju narad robo­
czych na wszystk ich odcinkach 
branżow ych przem ysłu chem i­
cznego. Ponadto powołano ko ­
m isje. złożoną z przedstaw icie­
l i  6 reprezentowanych na na ra ­
dzie przem ysłów, k tó ra  ma sta­
now ić cia ło doradcze dla  spraw 
rac jona lizac ji przy Żarz. Gł. 
Stowarzyszenia Inżyn ie ró w  i 
Techn ików  Przem ysłu Chemicz­
nego.

Oddziaływanie
wychowawcze

S ekre ta ria t C entra lne j Rady 
Z w iązków  Zawodowych w ysu ­
ną ł osta tn io zwalczanie a lkoho­
lizm u na czoło pracy w ycho­
wawczej zw iązków  zawodo­
wych. Postanowiono m. in. zor­
ganizować szeroką akcję od­
czytową, naśw ie tla jącą wszech­
stronn ie sku tk i p ijańs tw a  oraz 
rozszerzyć i  uspraw nić organ i­
zację roz ryw ek  ku ltu ra ln ych , 
k tó re  skutecznie odciągają m a­
sy pracujące „od  zabaw z w ód- 
kć|ł<.

Zw iązek Samopomocy Chłop­
sk ie j, ja ko  masowa organ iza-

Do niedawna jeszcze postawa 
ta przedstaw iała w ie le  do ży­
czenia i  opin ie wyrażane o n ie ­
k tó rych  sklepach spółdzielczych, 
że prowadzą one swoistą p o lity ­
kę handlową, k tó ra  raczej 
sprzyja rozw o jow i a lkoholizm u 
— nie b y ły  pozbawione podstaw. 
W yrazem  ta k ie j . „p o l ity k i“  b y ­
ło m. in . dekorowanie w ystaw  
szeregiem butelek, sprzedawa­
nie w ódk i poza ko le jką  itp . W y­
n ika ło  to g łów nie stąd, że, część 
personelu sklepów uspołecznio­
nych nie  by ła  dostatecznie... u - 
społeezniona, że dążąc do w y ­
konan ia bądź przekroczenia p la ­
nu obrotu, „spycha ła“  przede 
w szystk im  „c h o d liw y " tow a r 
ja k im  są sp iry tua lia .

W praw dzie odsetek sprzedaży 
wódek w  obrotach spółdzielni 
spożywców obn iży ł się z 40 proc. 
w  1948 r. do ok. 12 proc. w  br. 
lecz by ło  to n iem al wyłącznie 
rezu lta tem  zwiększenia ogólnej 
masy tow arow ej.

zbiorowego żyw ienia o trzym a ły  
nakaz nicpodaw ania w ó dk i w  
godzinach 13 — 17, zarządzono 
uprzątnięcie z w ystaw  „deko ra ­
c j i“  bu te lkow ej, wydano zarzą­
dzenie ścisłego przestrzegania 
ju ż  is tn ie jących przepisów, ja k  
np. zakazu sprzedaży w ódk i 
m łodzieży i w  dn i w yp ła t, zaka­
zu p ic ia  w ó dk i na m iejscu sprze­
daży w  sklepach itp._

Zaostrzenie czujności na od­
c inku  sprzedaży a lkoho lu  ze 
strony hand lu uspołecznionego, 
zapoczątkowanie masowej akc ji 
uśw iadam iającej, a także pod - 
niesienie cen na wódkę i s p iry ­
tus — dało w  sumie ju ż  bardzo 
pozytyw ne w y n ik i. W stosunku 
do września ub. r., k ie dy  natęże­
nie  sprzedaży napo jów  a lkoho lo­
wych by ło  niepokojąco wyso - 
k ie  — w  listopadzie ub. r. popyt 
na te a rty k u ły  spadł o 40 proc.

To osiągnięcie dowodzi jas­
no, że skoordynowany w ys iłek  
w szystkich czynn ików  — spo - 
łecznych i gospodarczych — m o­
że przynieść poważne rezu lta ty .

Dalsze zadania

rystycznie sankcje w  stosunku 
do n ie trzeźw ych „gości“ .

N iem nie j ważną i  p ilną  spra­
wą jest odpowiednie przeszko­
lenie pracow n ików  sklepów 
spółdzielczych, k tó rzy , znając 
swych k lien tów , m ają w ie le  
m ożliwości prowadzenia w a lk i 
z a lkoholizm em . (Np. mogą od­
m aw iać sprzedaży w ódk i zna­
nym  im  notorycznym  p ijakom !. 
Jednocześnie jednak trzeba z li­
kw idow ać m ateria lne  za in tere­
sowanie p racow n ików  w  obro­
cie sp iry tu a liam i. Z p re m ii po­
w in n y  być wyłączone osiągnię­
cia, uzyskane ze sprzedaży wód 
k i i sp irytusu.

W  społecznej a k c ji uśw iada­
m ia jące j nie pow inno też za­
braknąć elem entu nacisku: ja k  
ja k  zwiększono odpow iedzia l­
ność praw ną w  stosunku do 
czynów popełn ionych w  stanie 
n ietrzeźw ym  — ta k  samo wszel­
k ie  bum elanctwo, w yn ika jące  z 
nadużycia a lkoho lu  — m usi być 
na jsu row ie j karane.

Załoga ZPB im. Armii Ludowej 
czci 7 rocznicę powstania AL

(f) Załoga ZPB im . A rm ii 
Ludow ej —  jednych z przodu­
jących zakładów, przem ysłu 
w łókienniczego uczciła 7 rocz­
nicę powstania A L  uroczystą a- 
kadem ią, na k tó rą  p rz y b y li po­
za załogą liczn i o fice row ie i 
żołnierze Odrodzonego W ojska 
Polskiego.

Podczas akadem ii członkowie 
załogi, w  skład k tó re j wcho­
dzi w ie lu  b. uczestników w a ik  
A rm ii Ludow ej, dokonali an a li­
zy w yn ikó w  pracy swych za­
k ładów  w  pierwszym  roku  P la­
nu 6-letniego.

ZPB im . A rm ii Ludow ej w

w y n ik u  w spółzawodnictwa m ię­
dzyzakładowego zdobyły ty tu ł 
„przodującego zakładu przem y­
słu w łókienniczego“ . P lany 
produkcy jne  na ro k  1950 zakła­
dy wjdeonały przedterm inow o 
a m ianow ic ie : w  w ykończa ln i — 
21 listopada ub. r., w  tk a ln i —■ 
7 g rudn ia  ub. r. i  w  przędzalni 
— 19 g rudn ia  ub. r.

Na zakończenie uroczystości 
załoga Zakładów  w ys ła ła  lis t 
do M in is tra  O brony Narodowej 
M arszałka Polski Konstantego 
Rokossowskiego z m eldunkiem  
o swych sukcesach p ro du k­
cyjnych.

3 miesięczne kursy dla kierowników 
świetlic w spółdzielniach 

produkcyjnych

Do walki z alkoholizmem

Pierwsza bitwa
Jesień tą ub. r. Zw iązek Spół­

dz ie ln i Spożywców poddał g ru n ­
tow nej re w iz ji swoje stanow is­
ko w  spraw ie sprzedaży a lko ­
holu. Rezultatem  narady Zw. 
Sp. Spoż. (k tó ra  odbyła się w  l i ­
stopadzie ub. r.), by ło  w ydanie 
szeregu zarządzeń, zm ierzają - 
cych do uporządkowania sprze­
daży alkoholu. Tak w ięc zakłady

W ysiłek  ten jednak pow in ien 
być jeszcze bardzie j wzmożony. 
A kc ja  uśw iadam iająca m usi być 
prowadzona konsekw entn ie i 
d ługofa low o, a pow inny p row a­
dzić ją  także — i  energiczniej, 
niż dotychczas — L iga K ob ie t i 
ZM P. Jednocześnie trzeba zao­
strzyć jeszcze przepisy, zm ierza­
jące do zwalczania a lkoholizm u.

Zakaz wydaw ania w ó dk i w 
zakładach zbiorowego żyw ienia 
nie może ograniczyć się do go­
dzin obiadowych, bo jeszcze 
groźniejsza jest sprzedaż w ód­
k i w  tych loka lach przed po łu­
dniem  — w  godzinach pracy, 
lu b  przed pracą. Gospody lu ­
dowe, o tw a rte  w  godzinach ran 
nych pow inny wydawać no r­
m alne śniadania, a nie — jak 
to się p ra k ty k u je  — porcje  go­
rącej k ie łbasy i  inne „zaką­
sk i“ , do k tó rych  nie można do­
stać ani herba ty, an i kawy, 
ty lk o  a lkoho l w  każdej posta­
ci. Ponadto w  zakładach tych 
pow inny być stosowane rygo -

Hotel robotniczy z zaoszczędzonego 
materiału powstaje w Katowicach

(a) M etody kom pleksowego oszczędzania, zaprowadzone  
przez robotn ików  w  w ie lu  działach gospodarki narodow ej 
przynoszą bardzo poważne rezu lta ty . Rów nież robotnicy Ś lą ­
sko-Dąbrow skiego Zjednoczenia P.P.B ., k tó rzy  z zapałem  i 
entuzjazm em  podjęli apel kom som ołki L id ii K o rab ie ln iko - 
w e j, zaoszczędzili w ie lk ie  ilości m ateria łó w  budow lanych. 

Za łog i w ie lk ic h  6-ciu budów na p ływ a ły  regu la rn ie  z budów

Komisje sejmowe rozpatrzyły 
dekrety i projekty ustaw

(f) W  dn iu  4 stycznia 1951 r  
odby ły  się posiedzenia szeregu 
k o m is ji poselskich, na k tó rych  
rozpatrzono rządowe p ro je k ty  
ustaw  oraz dekre ty  Rządu RP, 
przedstaw ione Sejm ow i do za­
tw ierdzenia .

K om is ja  R o ln ic tw a i Reform  
Rolnych pod przewodnictw em  
tow . pos. Edmunda Pszczółkow- 
skiego obradowała nad rządo­
w y m  pro jektem  ustawy o znie­
sieniu pow ia tow ych i w o jew ódz­
k ic h  kom is ji osadnictwa ro lne ­
go. Referow any przez tow . pos. 
K no the  p ro je k t ustaw y p rze w i­
d u je  zniesienie kom is ji osadni­
c tw a  rolnego, powołanych do 
za ła tw ien ia  spraw osadnictwa 
ro lnego na obszarze Z iem  Odzy­
skanych w  pierw szym  okresie 
po w yzw o len iu  i przekazanie 
ich  fu n k c ji kom is jom  ziemskim.

K om is ja  postanow iła w ystą ­
p ić  do Sejm u o uchwalenie usta­
w y  w  b rzm ien iu  p ro je k tu  rzą­
dowego.

*
K om is je  O św ia ty 1 N auk i oraz 

R o ln ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych 
ob radow a ły  pod przewodnic­
tw em  posła W y cecha nad dekre­
tem  z dn ia  26 października 
1950 r. o szko ln ic tw ie  ro ln iczym . 
D e kre t re fe ro w a ł poseł M ieczy­
s ław  W ysocki. D ekre t lik w id u je  
dw utorow ość w  organizacji 
szko ln ic tw a  rolniczego, odzie­
dziczoną po okresie m iędzywo­
jennym , jednocześnie zaś wiąże 
zadania tego szkoln ic tw a z ogól- 
nopaństw ow ym i potrzebam i i 
p lanam i gospodarczymi.

K om is ja  postanow iła  w ystąp ić 
do Sejm u o zatw ierdzenie de­
k re tu .

w ych tych szkół —  re fe row a ł 
poseł S trza łkow ski,

2) dekre t z dn ia  21 września 
1950 r. o zm ianie przepisów  do­
tyczących stosunku służbowego 
i uposażenia eta tow ych docen­
tów  państwowych szkół akade­
m ick ich  — re fe ro w a ł poseł 
S trza łkow ski,

3) dekre t z dn ia  26 paździer­
n ika  1950 r. o przekszta łceniu 
A kadem ii H and low ej w  K ra k o ­
w ie  na Wyższą Szkołę Ekono­
miczną w  K ra ko w ie  —  re fe ro ­
w a ł tow . pos. T u rsk i,

4) dekre t z dn ia  26 paździer­
n ika  1950 r. o przekszta łceniu 
A kadem ii H and low ej w  Pozna­
n iu  na Wyższą Szkołę E konom i­
czną w  Poznaniu —  re fe ro w a ł 
tow. pos. T u rsk i,

5j dekre t z dn ia  21 w rześnia 
1950 r. o zm ianie dekre tu  o k w a ­
lifika c ja ch . zawodowych nau­
czycie li szftół powszechnych w  
okresie pow ojennym  —  re fe ro ­
w a ł poseł N aw rock i.

K om is ja  uch w a liła  dezyderat 
pod adresem M in is te rs tw a  O- 
św ia ty, dotyczący opracowania 
zagadnienia dokształcania nau­
czycieli.

tego Zjednoczenia dzięki wzm o­
żonej na apel L id i i  K o ra b ie in i- 
kow e j kom pleksowej oszczędno­
ści uzyska li zapas m ateria łów , 
k tó ry  pozwala przystąp ić ju ż  do 
budowy Centralnego Hote lu Ro­
botniczego w  Katow icach.

H ote l ten zgodnie z zobowią­
zaniem robo tn ików , zostanie w y 
budow any ca łkow ic ie  z zaoszczę 
dzonych m ateria łów , k tó re  będą

w  m iarę  postępu prac.
Stosując np. ostrożny transport 

cegły oraz używ ając stłuczonej 
cegły i gruzu przy rob ien iu  po­
sadzki i  w yko nyw a n iu  innych 
prac, robotn icy  katow ick iego 
P.P.B. zaoszczędzili bez uszczerb 
ku  dla trw a łośc i w yko nyw a­
nych prac z m a te ria łu  przezna­
czonego do użytku  przeszło 320 
tys. cegieł.

Oszczędne gospodarowanie in ­
nym i m a te ria ła m i ja k  cement, 
żelazo, drzewo, le p ik  itp . umoż­
liw iło  robo tn ikom  uzyskanie po­
ważnych ilości tych m a te ria ­
łów . Tak na p rzyk ład  przez zu­
żywanie rozrzuconej zaprawy, 
k tó ra  daw n ie j ulegała zniszcze­
niu, robo tn icy  budów odda li do 
budowy ho te lu  robotniczego 
przeszło 131,6 tony cementu o- 
raz 477 ton piasku.

W oszczędzaniu kom plekso­
w ym  przodują robotn icy budo­
w y in te rna tu  P.Z.P.R. w  K a to ­
wicach. W śród rob o tn ików  tej 
budowy pracujących systemem 
oszczędnościowym w yróżn ia ją  
się sw ym i w yn ika m i: cieśla R y­
szard T ró jca  i W ojciech Boro-

Na rok  1951 P o lsk i M onopol 
S p iry tusow y p rzew idu je  dalszy 
spadek konsum eji a lkoholu.

Oznacza to, że o lbrzym ie  su­
m y wydawane przedtem  na 
wódkę, będą m ogły być użyte 
przez obyw a te li na zakup 
p raw dz iw ych  dóbr konsum cyj- 
nych: na obfitszą i  treściwszą 
żywność, na ubran ie i obuw ie 
na ro z ry w k i ku ltu ra lne .

Ograniczenie dochodów pań­
stwa na tym  odcinku zw róci się 
w  dwójnasób poprzez zwiększe­
nie  w yda jności pracy, poprzez 
zwiększenie popy tu  na inne a r­
ty k u ły  przemysłowe, poprzez 
poprawę stanu zdrowotnego lu ­
dności.

Pąństwo Ludow e prowadzi 
systematyczną w a lkę  z a lkoho­
lizm em . Znaczenie te j w a lk i 
pow inn i zrozumieć wszyscy, 
k tó ry m  b liska  jes t sprawa p rzy­
szłości naszego k ra ju , k tó rzy  
św iadom ie idą  do socjalizipu.

(f) Żarz. G ł. Zw. Samopomo­
cy C hłopskie j organizuje 3 m ie­
sięczne kursy  d la  k ie row n ikó w  
św ie tlic  w  gospodarstwach ze­
społowych. Na kursach tych, 
k tó re  rozpoczną się 8 stycznia 
br. w  ośrodkach szkoleniowych 
ZSCh: w  Rudziskach w o j o l­
sztyńskiego, N ieśw ieciu woj. 
bydgoskiego, G iżycach woj. 
warszawskiego, Łub iach G ór­
nych w oj. katow ickiego, W oli 
B łędow ej w o j. łódzkiego oraz 
w  P aw łow icach w o j. k ie leck ie ­

go, przeszkolonych zostanie ok.
360 osób.

Na ku rs  będą p rzy jm ow an i 
kandydaci, k tó rzy  ukończy li 
p rzyna jm n ie j 18 la t, posiadają 
odpowiednie w yrob ien ie  spo­
łeczno -  po lityczne, w ykazu ją  
zainteresowanie i zam iłow anie 
do prac ku ltu ra ln o  -  ośw iato­
wych, oraz k tó rzy  zobowiążą 
się do co na jm n ie j rocznej p ra ­
cy w  św ie tlic y  grom adzkiej.

Zgłoszenia na kursy  należy 
kie row ać do inspekto ra tów  
szkolenia zarządów ZSCh,

Zmiany organizacyjne 
w kinematografii polskiej

Przy śpieszenie 
remontu traktorów 
dzięki pomysłom 
rac! onalizator ó w

wiec, m urarze W incenty 
narczyk i  Leon Knop.

M ły -

3 tysiące nowych izb mieszkalnych 
otrzymali hutnicy w ubiegłym roku

(a) O lb rzy m i rozmach budow nictw a mieszkaniowego w  
P lan ie  6 -le tn im , przyniósł ju ż  w  p ierw szym  roku jego rea ­
liza c ji w spaniałe w yn ik i. M . in . robotnicy hut polskich, poza 
w ie lk im  kom pleksem  zabudowań m ieszkalnych wznoszonych 
w  N o w ej H ucie, o trzym ali w  roku  ub. blisko 3 tys. nowo- 
w ybudow anych izb m ieszkalnych. Budow nictw o m ieszkanio­
w e w  p lanie 6 -le tn im  p rzew idu je  wzrost liczby now ych m ie­
szkań oddanych do u ży tku  h u tn ikó w  o 31 proc. w  1951 ro ­
ku , o 72 proc. w  1953 roku , zaś o 146 proc. w  1955 roku  
w  stosunku do roku  1950.

Poważne osiągnięcia na od­
c in ku  popraw y w arunków  m ie­
szkaniowych no tu ją  m. in. ro ­
bo tn icy h u ty  „B ankow a“  w  Za­
głęb iu  D ąbrow skim . W p ie rw ­
szym roku  P lanu  6-letn iego w y ­
budowano tu  5 now ych bloków  
m ieszkalnych, w  k tó rych  znala­
zło pomieszczenie 96 rodzin ro ­
bo tn ików  h u ty  „B an kow a“ . 2, 3

*

*
K o m is ja  O św ia ty  i  N auk i roz­

p a trzy ła  5 dekretów , postana­
w ia ją c  w ystąp ić  do Sejm u o ich 
zatw ierdzenie, a m ianow icie :

1) dekre t z dn ia  21 września 
1950 r. o zm ianie przepisów do­
tyczących szkół akadem ickich
stosunku służbowego profeso-
ró w  i pomocniczych s ił nauko- m i kom is ji.

K om is je  P lanu Gospodarcze­
go i  Budżetu oraz O św ia ty  i  N a ­
u k i obradow a ły pod przewod­
n ic tw em  posła Grubeckiego. 
Rządowy p ro je k t ustaw y o tw o ­
rzeniu in s ty tu tó w  naukow o-ba­
dawczych dla  potrzeb gospodar­
k i narodowej zre ferow a ł tow . 
pos. T ursk i. Ustawa, zm ienia jąc 
dotychczasowe przepisy o in s ty ­
tucjach naukowo -  badawczych, 
ma na celu stworzenie je d n o li­
te j podstawy p raw ne j do tw o ­
rzenia ich w  każdej dziedzinie 
gospodarki narodowej, ob ję te j 
działalnością resortów  gospo­
darczych, ja k  tego w ym agają 
potrzeby organizacji gospodarki.

K om is ja  postanow iła w ystą­
pić do Sejm u o uchwalenie p ro ­
je k tu  ustaw y w  b rzm ien iu  rzą­
dow ym  z d robnym i popraw ka-

M 8 5 5 5 |1 1 3  — KONTO PKO 
ISA P O D A R K I  DLA D Z IE C I 

k o r e a ń s k i c h
Polski K o m ite t O brońców Poko ju podaje do wiadomości, że 
w n ła ty  pieniężne na podarki dla dzieci koreańskich dokony­
wać można na konto PKO  K om ite tu  W ykonawczego Pol- 
skieeo K om ite tu  O brońców Pokoju — Warszawa N r. kon­

ta 1-18555-113.

4-izbowe piękne m ieszkania 
w  nowych blokach są kom fo r­
tow o urządzone, posiadają ła ­

z ienki 1 zaopatrzone są we 
wszystkie urządzenia sanitarne. 
W pierwszej ko le jności m ieszka­
nia  o trzym a li na jleps i praco­
w n icy  hu ty  — czołow i przodo­
w n icy  pracy M icha ł K u liń s k i i 
Józef K rzysz to fik  — m is trzow ie  
szybkich w ytopów , fo rm ie rz  L u ­
d w ik  Trzaska i  inn i.

W spaniałe nowe b lo k i m ie­
szkalne w yras ta ją  obok h u ty  
„Z yg m u n t“ . W jednym  z no­
w ych  b loków  otrzym ała m ie -

przo-
Ireny

szkanie rodzina czołowej 
dow nicy pracy te j huty_ 
Dzik lińs.c ie j, k tó ra  pracując ja ­
ko rdzeniarka osiąga ok. 500 
proc. nowej norm y.

Nowe 2-poko jow e mieszkanie 
zaopatrzone zostało w  piękne 
nowoczesne meble oraz pościel 
— dar Zarządu G łównego Zwiąż 
ku  Zawodowego H u tn ikó w  dla 
najlepszej przodow nicy pracy 
polskiego przem ysłu hutniczego.

Nowe b lo k i m ieszkalne w yra ­
stają rów nież obok innych hut. 
W K a to w ica ch -B ryno w ie  rośnie 
ko lon ia  dom ków  robotniczych, 
nowe b lo k i m ieszkalne otrzym a­
l i  rów nież robo tn icy  hu ty  „F e r- 
ru m “ . O lb rzym i rozmach zna­
m ionu je  budow n ic tw o mieszka­
niowe h u t „Częstochowa“ , „K o ­
ściuszko", „B a to ry  i w ielu in ­
nych.

(f) W  ciągu osta tn ich k ilk u  
m iesięcy ub. r. do K o m is ji Ra­
c jona lizac ji i  U spraw n ień przy 
Żarz. O kr. TOR w  W arszawie 
w p łynę ło  k ilkanaście  cennych 
pom ysłów rac jonalizatorsk ich . 
D z ięk i ty m  pomysłom, zastoso­
w anym  ju ż  w  praktyce, rem on­
ty  tra k to ró w  i  maszyn ro ln i­
czych zostały znacznie przyśp ie­
szone, a koszty rem ontów  — ob­
niżone. M. in. trze j pracow nicy 
w arszta tów  re jonow ych  TOR w  
B ia łym stoku : Fe liks  Dębek, To­
masz R yb ick i i  S tan is ław  D o ł- 
gowicz opracow ali specjalną fo r 
mę do od lewania panewek. D u­
żą wartość przedstaw ia ró w ­
nież pom ysł Zenona T urka, me­
chanika w arszta tów  TOR na 
W o li w  Warszawie, k tó ry  w yn a ­
laz ł sposób regeneracji łożysk 
do regulatora obrotów . M onte r 
z w arszta tu naprawczego w  
E łku  — T eo fil Podbie łło opra­
cował m. in . specjalne pierście­
nie uszczelniające do tra k to ró w  
typu  F a rm a ll oraz pierścień do 
uszczelniania szy jk i w a łu  k o r­
bowego.

Wszyscy robo tn icy  — ra c jo ­
na liza torzy o trzym a li wysokie 
prem ie pieniężne, a ich pom y­
sły zostały rozpowszechnione 
na terenie innych  warsztatów .

(f) Doświadczenia m inionego 
okresu działa lności F ilm u  P o l­
skiego w ykaza ły  konieczność 
reorgan izacji dotychczasowej 
s tru k tu ry  k in em a to g ra fii po l­
skie j. Potrzeba ta  w y n ik ła  prze­
de w szystk im  z szybkiego roz­
w o ju  sieci k in  w ie jsk ich  i  m ie j­
skich, zdobywających dla f i l ­
mu nowe, m ilionow e rzesze w i­
dzów. Zacieśniający się zw ią ­
zek pom iędzy k inem  a w idzam i 
spowodował konieczność w łą ­
czenia zagadnień gospodarki k i ­
nam i w  odrębny system organ i­
zacyjny.

Reorganizacji uległo w  p ie rw ­
szym rzędzie przedsiębiorstwo, 
zajm ujące się dotychczas roz­
powszechnianiem f ilm ó w  i  o- 
be jm ujące ca łokszta łt spraw 
związanych z gospodarką k i ­
nam i i  f ilm a m i. Dotychczaso­
we Okręgowe D yrekc je  Roz­
powszechniania F ilm ów , będą­

ce organam i C e n tra li Rozpow­
szechniania F ilm ó w , prze­
kształcone zostały z dn iem  1 
stycznia br. na samodzielne 
przedsiębiorstwa państwowe 
pod nazwą „O kręgow e Zarzą­
dy K in “ , podlegające bezpośre­
dnio Generalnej D y re k c ji F i l­
mu Polskiego.

17 O kręgowych Zarządów 
K in , m ając dużą swobodę sa­
modzielnego działania, żyjąc 
sprawam i terenu i  będąc z n im  
bezpośrednio zw iązanym i, bę­
dą m ogły n ie w ą tp liw ie  w n ik l i­
w ie j i  szybciej rea lizować 
wszelkie postu la ty  w idzów .

Stworzone jednocześnie przed 
siębiorstwo państwowe „Cen­
tra la  W yna jm u F ilm ó w “  ob ję ło 
całokszta łt gospodarki film a m i, 
tzn. spraw y eksportu  i  im por­
tu, opracowania f ilm ó w  oraz 
ca łkow ite j ich dys trybu c ji.

W iadom ości sportowe

P rzy g o to w a n ia  do  z im o w y c h
mistrzostw Polski zrzeszeń 

sportowych

Coraz więcej kobiet
pracuje w porcie

Szczecins Kim

M il io n  k ilo m e tró w  bez w yp a d ku

■ H « m  ; r ~ ' ...

(a) Na nabrzeżach po rtu  szcze­
cińskiego z każdym  dniem  
zwiększa się liczba pracujących 
kob ie t. Zastępują one z powo­
dzeniem mężczyzn p rzy  try m e r- 
ce, prze ładunkach oraz p rzy  ob­
s ług iw an iu  podciągarek i  dźw i­
gów. Na samych ty lk o  nabrze­
żach Parn ica i  G órnośląskim  
pracuje obecnie b lisko  25 proc. 
kobiet.

W śród czterech brygad ko ­
biecych w yróżn ia  się brygada 
m łodzieżowa E w y Stelm asie- 
w icz, k tó ra  w ykonu je  przecię­
tn ie  swoje no rm y produkcy jne  
w  wysokości 140— 160 proc. Za­
rząd portu , chcąc udostępnić 
kob ie tom  dalsze awanse, prze­
prowadza systematyczne szko­
len ie  zawodowe.

W  na jb liższym  okresie 8 ko ­
b ie t, szkolonych przez w y k w a ­
lifik o w a n y c h  dźw igow ych bę­
dzie zdawało egzaminy, k tóre 
um ożliw ią  im  samodzielną ob­
sługę dźw igów.

P o ls k i Z w ią z e k  N a rc ia rs k i zo rga ­
n iz o w a ł 4 b m . k o n fe re n c ję  pośw ięco- 
ną p rz y g o to w a n io m  do nadchodzą ­
c y c h  z im o w y c h  m is trz o s tw  P o ls k i 
zrzeszeń s p o rto w y c h . W  k o n fe re n c ji  
w z ię l i  u d z ia ł p rz e d s ta w ic ie le  G K K F , 
C R Z Z , O R Z Z -ó w , Z M P , p io n ó w  i  
zrzeszeń s p o r to w y c h . Z a b ra k ło  je d y ­
n ie  d e le g a ta  ZS C h. O b ra d om  p rze ­
w o d n ic z y ł w ice p reze s  P Z N  J a n i­
k o w s k i.

j a k  w ia d o m o , f in a ły  m is trz o s tw  
odbędą  się w  czasie 18—25 I I  w  Z a ­
k o p a n e m  i  o b e jm ą  k o n k u re n c je  n a rT 
c ia rs k ie , ły ż w ia rs k ie  o raz  ro z g ry w a j 
h o k e jo w e . M is trz o s tw a  pom yś la n e  
są ja k o  im p re z a  m asow a, ai zaw  y 
w  Z a ko p a n e m  p op rzedzą  e lim in a c je  
w  k o la c h  s p o rto w y c h  i  L Z b -a c n  w  
o k rę g a c h , a n a s tę p n ie  odbędą się 
m is trz o s tw a  w e w n ę trz n e  zrzeszeń i 
P ion ó w . T a k  w ię c  e lim in a c je  do Z i ­
m o w y c h  M is trz o s tw  P o ls k i Z rzeszeń 
S p o rto w y c h  będą ró w n o cze śn ie  po ­
w ią za n e , zw łaszcza w  p ie rw s z e j fa ­
z ie , ze zd aw a n ie m  p ró b  na  SPO 1 
odznakę  sp raw n o śc i P Z N .

J a k  w y n ik a  ze sp raw o zd ań  uczest­
n ik ó w  k o n fe re n c ji,  s p o r to w c y  p o l­
scy c z y n ią  do m is trz o s tw  s ta ra n ne  
p rz y g o to w a n ia . W  w ie lu  m ie js c o w o ­
ściach, gdz ie  p o z w a la ją  n a  to  w a ­
r u n k i  śn ieżne , p row a d zon e  są ju ż  
e lim in a c je  w  k o ła c h , L Z S -a c h  i  k lu ­
bach  s p o r to w y c h . C z yn io n e  są ró w ­
n ież p rz y g o to w a n ia  do za w odów  o- 
k rę g o w y c h  i  m is trz o s tw  zrzeszeń i 
p io n ó w . O rg a n izo w a n e  są ró w n ie ż  
obo zy  d la  c z o ło w y c h  z a w o d n ik ó w  
zrzeszeń p rz e d  m is trz o s tw a m i.

C W K S  g ro m a d z i w s z y s tk ic h  s w y c n  
n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w  na 
w  Z a ko p a n e m  od 5 1 — 14 \ L- y  
d n ia c h  1—5 I I  odbędą się ta m  m i­
s trz o s tw a  w o js k a
s trz o s tw a c h  Z rzeszeń  S p o rto w y c h  
w eźm ie  u d z ia ł zespó ł z ozony  z n a r ­
c ia rz y . h o k e is tó w  i  ły ż w ia rz y  łącz-

Stefan Kow alczyk, kierowca z hu ty  „F lo r ia n " prze jechał na samochodzie ciężarowym  „D odge" 
100.000 km  bez rem ontu  głównego. Kow alczyk, k tó ry  pracuje w  zawodzie szofera od 21 la t, 

przejechał ju ż  ’  m ilio n  km  bez żadnego w ypadku. Foto Wa ę

Nowa siedziba 
Zarządu Głównego 

Ligi Kobiet
(f) Zarząd G łów ny  L ig i K o ­

b ie t po przeniesieniu b iu r  z 
u l. W illo w e j 7 m ieści się obec­
nie: W arszawa, A l. U jazdow ­
skie 7.

Kursy turystyki 
zimowej w Zakopanem

(a) Oddział Polskiego Towa - 
rzystwa Krajoznawczego w Za­
kopanem organizuje od stycznia 
br. szereg krótkoterminowych 
kursów turystyki zimowej dla 
początkujących i zaawansowa - 
nych. Kursy te będą trwały  
przez całą zimę. \

c ia rz y , h o k e is tó w

n iG w a rd ia bo rg a n iz u je  c e n tra ln e  e li ­
m in a c je  od  3—5 I I  w  Z a kopanem . 
W  m is trz o s tw a c h  w eźm ie  u d z ia ł 90- 
osobow a e k ip a  n a rc ia rz y , h o k e is tó w  
i  ły ż w ia rz y .

ZS B u d o w la n i odbędą o k rę g o w e  
e lim in a c je  w  K a rp a c z u  i G lębcach  
od  18—21 I ,  a m is trz o s tw a  Z rzeszen ia  
od  9—N  I 1 w  K a rp a czu . W  e lim in a ­
c ja c h  sp o d z ie w a n y  je s t u d z ia ł ponad  
1000 osób, do Zakopanego  zaś w y je -  
d z ie  70-osobowa e k ip a . P rze d  m i­
s trz o s tw a m i n a jle p s i za w o d n ic y  zg ru  
p o w a n i zostaną n a  10-d n io w y m  o- 
bozie .

ZS  G ó rn ik  za po w iad a  n a  m is trz o ­
s tw a ch  75-osobową re p re z e n ta c ję , 
k tó ra  p rz e b y w a ć  będz ie  na  obozie  
w  Z a ko p an e m  od 4 XI. P o e lim in a ­
c ja c h  w  k o la c h  i  o k rę g o w y c h  (13—14 
s tyczn ia  W a łb rz y c h  i S z c z y rk ) 1 i 2

lu te g o  odbędą się m is trz o s tw a  zrze­
szenia  w  S z c z y rk u , k tó re  w y ło n ią  
re p re z e n ta c ję  na  za w o d y  o g ó ln o p o l-

Ponad 2.000 c z ło n k ó w  ZS K o le ja rz  
m a w z ią ć  u d z ia i w  eliminacjach, po 
k tó ry c h  od  18—21 i  odbędą się  za­
w o d y  okręgowe w  S u ch e j, S z k la r­
s k ie j Porębie i  Z w a rd o n iu  o raz  m i­
s trz o s tw a  Z rzeszen ia  (7—11 I I  Z a k o ­
pane)- P °  obozach w  Z w a rd o n iu  t  
Zakopanem  w  m is trz o s tw a c h  zrzesze 
n ie  m a  b y ć  re p re z e n to w a n e  przez 
92 z a w o d n ik ó w .

ZS O g n iw o  w y s ta w i do  m is trz o s tw  
100-osobową e k ip ę . E lim in a c je  o k rę ­
gow e odbędą s ię  w  S z c z y rk u  pod 
k o n ie c  s ty c z n ia , a m is trz o s tw a  zrze ­
szenia  podczas obozu, k tó r y  będz ie  
m ia ł m ie jsce  w  Z a ko p a n e m  od 28 I  
— 17 I I .  W  e lim in a c ja c h  spodz iew a­
n y  je s t u d z ia ł 500 osób.

20 i  21 I  p rz e p ro w a d z i m is trz o s tw a  
o k rę g o w e  w  S z k la rs k ie j P o rę b ie  i  
K r y n ic y  ZS U n ia , po e lim in a c ja c h , 
w  k tó ry c h  m a  u c ze s tn iczyć  800 o- 
sób. M is trz o s tw a  Z rzeszen ia  odbędą 
się od  1—4 I I  w  K r y n ic y ,  po czym  
90-osobowa re p re z e n ta c ja  p rz e b y w a ć  
będz ie  do rozpoczęc ia  m is trz o s tw  na  
obozie  w  Z a ko p an e m ,

W  e lim in a c ja c h  ZS S p ó jn i m a u - 
cze s tn iczyć  600 n a rc ia rz y . M is trz o ­
s tw a  Z rzeszen ia  odbędą s ię  12—14 I  
w  N o w y m  T a rg u . P o 8 -d n io w y m  o- 
boz ie  w  Z a ko p an e m  w  m is trz o ­
s tw a ch  s ta rto w a ć  będz ie  70 zaw od ­
n ik ó w . 1500 osób w e źm ie  u d z ia ł w  
n a rc ia rs k ic h  e lim in a c ja c h  ZS S ta l. 
M is trz o s tw a  Z rze sze n ia  odbędą  się 
25—23 I  w  U s tro n iu , a do Z a k o p a ­
nego w y je d z ie  120-osobow a e k ip a .

Z ZS ’ W łó k n ia rz  w  e lim in a c ja c h  
w eźm ie  u d z ia ł 500 osób. M is trz o s tw a  
Z rzeszen ia  u s ta lo n o  n a  23—30 I  w  
S z c z y rk u . Po 2 -ty g o d n io w y c h  obo­
zach w e ź m ie  u d z ia ł w  M is trz o ­
s tw a ch  70-osobow a  re p re z e n ta c ja  
Z rzeszen ia .

O p rócz  tego p rz e p ro w a d z o n e  będą 
e lim in a c je  ły ż w ia rs k ie  z u d z ia łe m  
od 500—i-500 osób z każdego  Z rz e ­
szenia  o raz  e lim in a c je  Z rzeszen ia  w  
h o k e ju .

E lim in a c je  w  k o ta c h  1 L Z S -a c h  o - 
b e jm ą  je d y n ie  b ie g i p ła s k ie , e lim i­
n a c je  o k rę g o w e  — d o w o ln e  k o n k u ­
re n c je  n a rc ia rs k ie , n a to m ip s t m i­
s trz o s tw a  zrzeszeń i  p io n ó w  sk ładać 
się będą ze w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ji  
n a rc ia rs k ic h , ja k ie  w cho d zą  w  s k ła d  
p ro g ra m u  Z im o w y c h  M is trz o s tw  
P o ls k i Z rzeszeń  S p o rto w y c h .

Ł ączn a  ilo ś ć  n a rc ia rz y , h o k e is tó w  
i  ły ż w ia rz y  zg ło szo n ych  do M i­
s trz o s tw  w  Z a ko p an e m  w y n ie s ie  ok . 
1000 osób, będą to  w ię c  zarazem  
n a jb a rd z ie j m asow e z a w o d y  w  spor 
ta ch  z im o w y c h  w  s k a li o g ó ln o p o l­
s k ie j.

Ogólnopolska wystawa 
sportowych gazetek ściennych

W  s a li O g n iska  p rz y  u l.  K o n o p n i­
c k ie j 6 — 1-sze p ię tro  — o tw a r ta  zo 
s ta n ie  z in ic ja t y w y  G łó w n e g o  K o ­
m ite tu  K u l t u r y  F iz y c z n e j — o g ó l­
n o p o lska  w y s ta w a  g aze tek  śc ien ­
n y c h  o sp o rc ie  ra d z ie c k im .

G a z e tk i te , w y k o n a n e  p rzez k o ła  
s p o rto w e , L u d o w e  Z e s p o ły  S p o rto ­
w e , z w ią z k o w e  k lu b y  s p o rto w e , zrze  
szenia  i  szko ln e  k o ła  sp o rto w e  — 
z o s ta ły  w y ró ż n io n e  na w o ję w ó d z k ic h  
k o n k u rs a c h  gaze tek  śc ie n n y c h  w  
M ie s ią cu  p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o l­
sko  -  ra d z ie c k ie j.

W y s ta w a  d o w o d z i w ie lk ie j  p o p u ­
la rn o ś c i i  z a in te re s o w a n ia  ja k im  c ie ­
szy s ię  w ś ró d  p o ls k ic h  sp o rto w có w

W kilku zdaniach
D la  uczczen ia  71 ro c z n ic y  u ro d z in  

G e n e ra liss im u sa  S ta lin a  p ły w a c y  w ę 
g ie rs c y  z o rg a n iz o w a li w ie lk ie  za w o ­
d y , na  k tó ry c h  P aszto r u s ta n o w ił 
re k o rd  E u ro p y  w  n u rk o w a n iu  pod 
w oda, p rz e p ły w a ją c  101 m , a T u m - 
p ek  p o p ra w i! re k o rd  W ę g ie r na 200 
m  s t. m o t., u z y s k u ją c  czas 2:40,8.

*
N a m ię d z y n a ro d o w e  m is trz o s tw a  

n a rc ia rs k ie  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i 
D e m o k ra ty c z n e j, k tó re  odbędą się 
w  e b e rh o f ie  w  d n ia c h  4 — 12.11. 
1951 r . o rg a n iz a to rz y  p la n u ją  z jazd  
o k o ło  50 ty s ię c y  c z ło n k ó w  z w ią z k ó w  
za w o d o w y c h  z S a kso n ii, M e k le m b u r 
B il. T u ry n S ii  1 B e r lin a .

X*

p rz o d u ją c y  w  św ie c ie  s p o r t ra dz ie ­
c k i. R ów nocześn ie  je s t ona w y ra ­
zem serdecznych , b ra te rs k ic h  uczuć 
ja k ie  ż y w ią  s p o r to w c y  p o lscy  do 
s p o rto w c ó w  k r a ju  zw y c ię s k ie g o  so­
c ja liz m u .

W y k o n a n ie  gaze tek , n ie z w y k le  c ie ­
ka w e , boga te  i  p o m ys ło w e  u ję c ie  
te m a tu , ś w ia d c z y  o d u ż y m  w k ła d z ie  
p ra c y  i  z ro z u m ie n iu  p rzez  w y k o n a ­
w ców  r o l i  i  zadań s p o rtu  s o c ja lis ty ­
cznego. s tw ie rd z ić  n a le ży , że ga­
z e tk i są ce n n y m  m a te r ia łe m , k tó r y  
d ow o d z i s ta łego  w z ro s tu  id e o lo g icz - 
r ego i  a k ty w n o ś c i naszej sp o rto w e j 
m łod z ieży . W ys ta w a  o tw a r ta  będzie 
w  d n ia ch  od  9 — 25 bm . co dz ie n n ie  
od g o d z in y  9 do 19.

W  d a lszym  c ią g u  sw ego p o b y tu  
w  C h iń s k ie j R e p u b lic e  L u d o w e j, re ­
p re z e n ta c y jn y  zespó ł k o s z y k a rz y  
ZSR R  ro z e g ra ł k i lk a  s p o tka ń , k tó re  
z a k o ń c z y ły  się  ic h  z d e c y d o w a n y m i 
z w y c ię s tw a m i. S p o tk a n ie  z re p re ­
ze n ta c ją  a k a d e m ic k ą  P e k in u  w y g ra ­
l i  k o s zyka rze  ra d z ie c c y  w  s to su n ku  
60:21, a m ecz z re p re z e n ta c ją  ro b o t­
n iczą  P e k in u  — 62:21, m ecz z re ­
p re z e n ta c ją  P e k in u  — 91:47. K o ­
szyka rze  ra d z ie c c y  p rz y jm o w a n i są 
w  C h in a ch  n ie z w y k le  se rdeczn ie  1 
ich  w y s tę p y  s ta ją  się  w ie lk ą  m a n i­
fe s ta c ją  p rz y ja ź n i lu d u  c h iń sk ie g o  Z 
n a ro d e m  ra d z ie c k im .
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Narada aktywu 
turystycznego 

W sprawie planu na r.b.
(f) W B iu rze T u ry s ty k i M i­

n is te rs tw a K om u n ikac ji odby­
ła  się dw udniow a ogólnopol­
ska narada a k tyw u  tu rys tycz­
nego poświęcona om ów ieniu za­
gadnień związanych z rea liza­
c ją  planu tu i-ystyk i na rok 
1951.

Ustalony w  czasie obrad plan 
techniczno -  eksploatacyjny na 
1951 r. p rzew idu je  zwiększenie 
ruchu  turystycznego o 16 proc. 
w  stosunku do r. 1950, przy 
czym  ruch turys tyczny odby­
wać się będzie w szystk im i śród 
kam i przewozowym i. Plan in ­
w estycy jny  tu ry s ty k i na rok 
bież. obejm uje łącznie 19 po­
zyc ji. Z ważniejszych ob iek­
tów , k tóre będą wybudowane 
w  r. 1951 należy w ym ienić: 
Dom T urystyczny w W arsza­
w ie, ośrodek wypoczynkowy w 
Zegrzynku, schronisko w  D o li­
n ie  Chochołowskie j, schronisko 
w  D o lin ie  P ięciu S tawów oraz 
Dom Turystyczny- w Sopocie.

Sin dom naszych 

korespondencji 

Biurokrata ukarany
W  numerze „T rybun y  Ludu" 

z _ dn ia 5.XII.1950 r. zamieści­
liśm y korespondencję tow. We­
sołowskiego pt. „Oburzające me­
tod y “ . W  związku z tą kores­
pondencją M in is terstw o Prze­
m ysłu  Ciężkiego nadesłało do 
naszej redakc ji pismo, w  k tó ­
ry m  kom uniku je , że zarzuty w y 
sunięte przez tow. W esołowskie­
go są słuszne.

W  szczególności m ia ło  miejsce 
w  om aw ianym  w ypadku nieod­
powiednie zachowanie się tow. 
dyr. Radzym ińskiego w  stosun­
ku do przedstaw icie li F ab ryk i 
Maszyn "Tytoniowych. Nazwanie 
ko wiem  bum elantem  przedsta­
w icie la załogi, k tó ry  w  na jlep ­
szych in tencjach czynił starania 
0 uzyskanie mieszkań dla zakła­
du, znajduiącego się rzeczyw iś­
cie w  bardzo trudnych  w a run ­
kach, ja k  rów nież nieodpowied­
nie no traktow anie  delegacji za­
łog i by ło  niew łaściwe i b iu rokra  
tyczne. D latego też w  stosunku 
do w innego zostaną w yciągn ię­
te konsekwencje służbowe.

W  w yn iku  no ta tk i zamieszczo­
ne j na łamach naszego -pisma, 
M in is te rs tw o  in te rw en iow a ło  k ił 
kak ro tn ie  u odpowiednich czyn­
n ików , w  rezultacie czego Fa­
b ryka  Maszyn T yton iow ych o- 
trzym a ła  dotychczas ogółem 
cztery izby na m ieszkania dla 
pracow ników .

Na fundusz pomocy 
ofiarom agresji 

w Korei
L iga  K ob ie t K B W  wpłaciła 

sumę zł. 2752.80 gr. na pomoc 
o fia rom  agresji am erykańskie j 
w  Kore i.

Na podarki 
noworoczne dla 

dzieci koreańskich
Zam iast życzeń noworoczn; 

prezes zw iązku lite ra tó w  p 
skicb Leon K ruczkow sk i wp 
c ił zł. 300 na podark i noworo 
ne dla dzieci koreańskich.

W artow n icy  PBP nr. 1 wp
po.d a rk i dla dzieci ko &nskich zł. 301.

Członkowie ORMO batalie 
budowlanego przy PBP nr 
w p ła c ili z ł 1000.— na poda 
dla dzieci koreańskich.

Analfabetyzm w stolicy 
zlikwidowany do 22 lipca

musi
1951

być
roku

W  chw ili obecnej m am y w  stolicy praw ie 300 kursów  
nauczania początkowego, któ re  objęły nauczaniem przeszło 
4 tysiące analfabetów . Szybki wzrost liczby kursów  i zapi­
sanych na nie słuchaczy nie może jednak przesłaniać fa k ­
tów, że w a lka  z analfabetyzm em  ma jeszcze bardzo w ie le  
poważnych niedociągnięć, które, jeżeli do 22 lipca br. m a­
my całkow icie z likw id ow ać analfabetyzm  na terenie stoli­
cy, muszą być przezwyciężone.

W alkę ze sm utnym  spadkiem 
rządów kap ita lis tycznych — a- 
na lfabetyzm em  podjęto na te­
renie sto licy ju ż  w roku 1946. 
A k c ji te j początkowo brakło  
sprężystej organizacji.

Przeprowadzona w  roku 1948 
pierwsza re jestracja  analfabe­
tów na terenie stolicy nie dała 
całkow itego obrazu. Dopiero 
druga re jestracja przeprowadzo 
na ju ż  po ogłoszeniu ustawy z 
dnia 7 kw ie tn ia  1949 r. o l ik w i­
dac ji analfabetyzm u mogła po­
służyć do opracowania planu 
pracy na tym  odcinku. A pracy 
było  wiele. O koło 13 tysięcy mie 
szkańeów W arszawy nie um iało 
czytać i pisać, w  tym  około 8 ty­
sięcy poniżej la t 50.

Trudne początki
Do w a lk i z analfabetyzm em  

zostały powołane przy kom ite­
tach b lokow ych kom isje b loko­
we. Przy dzielnice**-ych radach 
narodowych powstały kom ite ty . 
Całą akcją  k ie row a ł pełnomo­
cnik na m iasto stołeczne W ar­
szawę. A kc ja  otrzym ała p ra w ­
na podstawę i dobrą organiza­
cję. Do akc ji w łączyły  się o r­
ganizacje masowe, ja k  zw iązki 
zawodowe, L iga Kobiet, Z M P  i 
inne.

W  czasie „Tygodn ia  w a lk i z 
analfabetyzm em “  w  październi-

Na odcinku „ A “  w  re jon ie  u!. 
M arsza łkow skie j, Koszykowej, 
Śniadeckich i P ięknej, n a jb a r­
dziej „w y s trz e lił“  w  górę b lok 
6-b Część jego posiada już  m u- 
ry  drugiego p ię tra . W  n a jb liż ­
szym czasie rozpocznie się beto­
nowanie f ila ró w  podcieni, k tó ­
ry m i biec będzie chodnik u l 
M arsza łkow skie j na odcinku od 
nowoprojektowanego placu śród 
m ie jskiego do pl. Zbaw icie la.

Poważnym udogodnieniem w  
pracy załóg budujących blok 
6-b jest w ie lk i dźw ig  szybko 
dostarczający m a te ria ły  budo 
w lane na w szystkie odcink i ro ­
bót. Podobny dźw ig zostanie 
w kró tce zm ontowany po prze­
c iw leg łe j stronie ul. M arszał­
kow sk ie j na teren ie budowy 
b loku 6-a.

Inne b lok i odcinka „ A “  ró w ­
nież szybko dźw iga ją się w  gó­
rę. B lok 2-a, gdzie niedawno 
m urarze W itek  i  G órecki osią­
gnę li doskonały w y n ik  — 510 
proc. norm y posiada ju ż  także 
część m urów  drugiego piętra.

W tych dniach rozpoczęto roz­
b iórkę parte row ych sklepów 
przy ul. M arsza łkow skie j na 
odcinku pomiędzy P iękną a K o ­
szykową. Rozebranie 'tych zabu-

ku ubiegłego roku rozpoczęto 
kon tro lę  re jes trac ji analfabe­
tów. K on tro la  ta wykazała po­

ważną liczbę niezarejestrowa- 
nych analfabetów Dość skąpe 
rezu lta ty  dotychczasowej w a lk i 
z analfabetyzm em  oraz w y k r j -  
cie przeszło 3 tysięcy nowych 
analfabetów  stały się sygnałem 
a larm ow ym  dla stołecznej ko­
m is ji. N iepokojąco w yg ląda ł ró ­
wnież stan kursów  prowadzo­
nych przez zw iązki zawodowe i 
inne organizacje. K ursy te w  
w ie lu  wypadkach upadah- przed 
ich zakończeniem.

Przyczyn tych trudności nie 
trzeba by ło  daleko szukać. Prze­
prowadzona w paździerruku 
kon tro la  wykazała, że tia tere­
nie sto licy is tn ie je  zaledwie 25 
proc. zaplanowanych kom is ji 
b lokow ych do w a lk i z analfabe­
tyzmem.

Przeprowadzono zebrania ko ­
m ite tów  blokowych. W w y n ik u  
zebrań po tra fiono zm obilizować 
kom ite ty  blokowe do powołania 
na swych terenach brakujących 
jeszcze kom is ji b lokowych. Po­
ważną pomoc w  te j pracy oka­
zali ZM P -ow cy i młodzież SP.

Obecny stan
W  chw ili, obecnej p racują 294 

kursy, na k tó re  zapisanych jest 
4.186 słuchaczy. Ind yw id ua ln ie

ćlowań rozszerzy znacznie place 
budowy i pozwoli na rozpoczę­
cie prac przy przyszłym  placu 
śródm iejskim .

Na odcinku „B “  w  re jon ie 
'u l.  L ite w sk ie j doskopale spisują 
się ko b ie ty -m u ra rk i, za trudn ió -

. W 1951 r. zostanie w  Warsza­
w ie uruchom ionych 68 nowych 
placówek WSS branży spożyw- 
czo-onałowej. ,Va ten dzia ł k ła ­
dzie WSS w  nowym  roku spe­
c ja lny  nacisk.

Rozbudowę sieci detalicznej 
a rtyku łó w  niespożywczych obej 
m ie M ie jsk i Handel Detaliczny.

Poważną pozycję w  planie 
stanow i poza tym  sprawa posze-

Celem przyspieszenia cyk lu  
produkcyjnego załoga szwalni 
W arszawskich Zakładów  Prze­
m ysłu Odzieżowego pracuje od 
k ilk u  dn i systemem zam knię te j 
taśmy.

System ten polega na kom ­
p le tnym  w ykonan iu  tow a ru  łą -

pobiera naukę 433 osoby. U - 
w zględnia jąc liczbę 3.158 absol­
wentów  dotychczasowych k u r ­
sów i 1.204 absolwentów nie 
istn ie jących ju ż  dziś szkół po­
czątkowego nauczania dla doro­
słych m am y w  sumie 8.981 osób 
albo ob ję tych nauczaniem bądź 
też nauczonych pisania i czyta­
nia.

M am y w  sto licy jeszcze p ra­
w ie 3 tysiące analfabetów  nie 
ob ję tych nauczaniem. Większość 
z n ich stanowią za trudn ien i w 
W arszawie m ieszkańcy je j o- 
kolic. Z w iązk i zawodowe, k tóre 
ostatn io zaczęły prze jaw iać co­
raz większą aktywność w  walce 
z analfabetyzm em  nie usta liły  
dotychczas niestety dokładnej 
liczby analfabetów  z oko lic  pod 
stołecznych, zatrudnionych w 
Warszawie.

Groźne ostrzeżenie
Tak więc w  stolicy fo rm aln ie  

nie jest ob ję tych nauczaniem 
praw ie 3 tysiące osób. Tym cza­
sem do z likw idow an ia  ana lfa ­
betyzmu pozostało już n iew iele 
czasu. Do 22 lipca br. analfabe­
tyzm  w sto licy musi być z lik ­
w idow any. 3 tysiące osób to 
bardzo w iele. A le  czy to  już  
wszyscy?

Przeprowadzona ostatnio kon ­
tro la  przez Stołeczną K om is ję  
wykazała, że na bardzo w ie lu  i 
zakładach pracy kursy dla a- | 
na lfabetów  po prostu wegetu- j 
ją. W , łatach poprzednich n ie j 
uczęszczanie na lekcje, koń- j  
czyło się z reguły zapisaniem j 
słuchacza na kurs następny. W ! 
roku  bieżącym tego rodzaju 
p ra k ty k i są nie do pomyślenia. 
W  ciągu ostatnich 6 m iesięcy

ne na b loku 7-a. D w ójkow e ze­
społy kobiece osiągają wysokie 
przekroczenie norm y. Na terenie 
b loku 7-c przodują m łodzie­
żowcy, pracujący pod k ie ru n ­
k iem  obu brac i Czajka. Sąsia­
dujące z tereneęn „B “  M D M  da­
wne budynk i dostosowuje się 
do charakteru przyszłego śród­
mieścia stolicy. (s)

rżenia i unowocześnienia skle­
pów ju ż  istniejących. Będą w 
nich insta lowane chłodnie e lek­
tryczne, baseny dla ryb  itp. 
Rozbudowa zapleczy zaopatrzo­
nych w nowoczesne urządzenia 
w  znacznym stopniu usprawni 
funkcjonow anie  placówek WSS 

65 proc. zaplanowanych do u- 
ruchom ienia sklepów, będzie się 
m ieściło w  dzielnicach pe ry fe ­
ry jnych . (Szk)

cznie z opakowaniem gotowego 
produktu .

Przejście na system zam knię­
te j taśmy pozwolił na zm n ie j­
szenie stanu załogi szwalni o o- 
ko lo  20 osób. nie obniżając je j 
dotychczasowej wydajności, oraz 
na z likw idow an ie  przestojów.

(w j)

nie możemy dopuścić do żad­
nego odsiewu. Na w ie lu  zakła­
dach kursów  jeszcze nie u ru ­
chomiono.

Jest rzeczą ciekawą, że k u r ­
sy prowadzone przez kom ite ty  
blokowe na ogół pracują spraw 
nie i mają lepszą frekw encję 
niż kursy na zakładach pracy, 
gdzie n ie jednokro tn ie  frekw en­
cja sięga zaledwie 20 proc.

Gdzie tkwią przyczyny
Przyczyn tego stanu należy 

szukać przede wszystkim  w 
niedocenianiu ważności zagad­
nienia przez rady zakładowe i 
dyrekcje . Poważnie ciąży nad 
całą akcją zagubienie zagad­
nień w a lk i z analfebetyzrnem 
w  nawale innych zajęć prze? 
referentów  ku ltu ra ln o  - ośw ia­
towych zarządów okręgowych 
zw iązków zawodowych.

Częste zm iany nauczycieli, o- 
p iekunów  kursu- i wspom nia­
nych już w yżej referentów  o- 
św iatowych rów nież nie w p ły ­
wa ją dodatnio ha rozwój ak­
cji.

Nie bez w in y  i to poważnej 
są również dzielnicowe kom i­
sje. K om isje  te, na których 
czele stoją z reguły przewodni­
czący , prezydiów  dzieln ico­
wych rad narodowych .n ie w y ­
kazują w ie lokro tn ie  odpowied­
nie j aktywności. Np. kom isja 
na W oli nie przeprowadziła na 
czas w tó rn e j re jes trac ji ana lfa ­
betów.

N ieliczne ty lk o  kotn is je  dz ie l­
nicowe in teresu ją się frekw e n ­
cją na prowadzonych przez 
siebie kursach orąz przeprowa­
dzają stałą kon tro lę  ale n ie­
stety nie p o tra f iły  dotychczas 
w yw ierać odpowiedniego na­
cisku na opornych opuszczają­
cych lekcje.

Zdarzają się rów nież w ypad­
k i opuszczania le k c ji przez na­
uczycieli.

Plan likwidacji 
analfabetyzmu musi być 

wykonany
Sprawa lik w id a c ji analfabe­

tyzm u jest zagadnieniem pa­
lącym  i w ie lk ie j wagi. N akre­
ślony plan lik w id a c ji ana lfa ­
betyzmu na terenie sto licy do 
22 lipca br. musi być w ykona­
ny. W tym  celu należy zm obi­
lizować wszystkie siły. Przede 
w szystkim  trzeba walczyć o 
m aksym alną frekw encję  na 
kursach.

Uchwała CRZZ z 25. X . 1950 
r. i zarządzenie PKPG  staw ia - ; 
ją  w yraźnie zagadnienie odpo- j  
wiedzialności za w a lkę  z anaL 
fabetyzmem na terenie zakła­
du pracy. Odpowiedzialność ta 
spada przede w szystkim  na' 
dyrek to ra  zakładu, w  drug im  
rzędzie na radę zakładową. 
jC ierownicy kursów  pow inni, 
w yko rzystu jąc te zarządzenia, 
zwracać się do zakładów p ra ­
cy z żądaniem in te rw e nc ji w 
stosunku do opornych słucha­
czy. Z w iązk i zawodowe pow in ­
ny trak tow ać sprawę w a lk i z 
analfabetyzm em  jako sprawę j 
pierwszorzędnej wagi. Należy | 
walczyć z nastro jam i samou- j 
spokojenia z powodu rozpoczę­
cia tego lub  innego kursu.

W dalszym ciągu terenowe 
koła szkolne ZM P pow inny 
rozszerzać nauczanie in d y w i­
dualne.

T y lk o  poprzez uśw iadomie­
nie o ro li w a lk i z analfabetyz­
mem, o tym , że wa lka na tym  
odcinku jest jedną z fo rm  w a l­
k i klasowej, w a lk i ? ciemnotą 
i zacofaniem, plan lik w id a c ji a- 
nalfabetyzm u na terenie stoiiey 
zostanie zrealizowany.

Na wszystkich odciekach budowy MDM  
trwają intensywne roboty

A n i mróz, ani odw ilż nie stanowią dla załóg budujących j 
M arszałkow ską Dzielnicę M ieszkaniow ą powodów do osła­
bienia tem pa pracy. N a teren ie wszystkich b loków  trw a ją  | 
nieprzerw anie intensyw ne roboty.

68 nowych sklepów uruchomi WSS 
w Warszawie w 1951 roku

Załoga szwalni WZPO-1 pracuje 
systemem zamkniętej taśmy

czy my się pracować kolektywnie

Warszawscy korespondenci piszą

Zaniedbany odcinek pracy
pozaszkolną

W ierny ja k  w ie lką  uwagą o- 
tacza nasze państwo młodzież. 
M łodzież nasza, ma dziś pełne 
w a run k i do nauk i i pracy, do 
stałego podwyższania swych 
k w a lif ik a c ji,  do układania so­
bie życia w  zależności od za­
m iłow ań i zainteresowań. M ło ­
dzież czuje nad sobą trosk liw ą  
opiekę państwa i stara się za 
nią odwdzięczyć. Świadczy o 
tym  na jle p ie j zapał młodzieży w 
pracy i nauce, świadczą o tym  
w y n ik i m łodzieżowych brygad 
produkcy jnych z fab ryk , ko­
palń, hut, kolei i innych zakła­
dów pracy, świadczą o tym  za­
stępy m łodzieżowych przodow­
n ików  pracy.

Jeśli jednak młodzież pracu­

jąca i mająca za sobą nawet 
ładne osiągnięcia wymaga sta­
le jeszcze op ieki przede wszyst­
k im  ze strony organizacji 
Z M P -ow sk ie j, to cóż rnożna po­
wiedzieć o m łodzieży, k tóra nie 
pracuje i nie uczy się.

Uczestnicząc w przewodach 
sądu okręgowego dla n ie le tn ich 
jako ła w n ik  mam możność ob­
serwowania w ie lu  cha rak te ry ­
stycznych wypadków, św iad­
czących o tym , że w o lny czas 
n iew łaściw ie w ykorzystyw any 
sprowadza m łodzież na złą d ro ­
gę, k tóra często prowadzi do 
przestępczości.

M łodzież nie pracująca i nie 
ucząca się wałęsa się po m ie­
ście, tra w i czas na zajęciach

Wnioski racjonalizatorów 
czekają na rozpatrzenie

W nioski rac jona liza torsk ie  ro ­
bo tn ików  przynoszą fabrvce du­
że oszczędności, uspraw nia ją  
pracę, skracają czas p rodukc ji. 
W ten sposób przyczyn ia ją się 
do przedterm inowego w ykona­
nia planu. Dlatego wszystkie 
słuszne w n ioski należy szybko 
wprowadzać w życie.

Tymczasem w  k lu b ie  rac jo ­
na lizatorów  PZO zna jdu je  się 
40 wniosków, w tym  dwa od 
1949 r. W nioski te są za tw ie r­
dzone przez kom isję rzeczoznaw

ców, ale dotychczas nie zostały 
wyprowadzone w życie 

Przyczyną tego iest opieszałe 
opracowywanie techniczne wnic 
sków przez b iuro  fa b ryka c ji i 
rd.cprzeorowadzenie obliczeń ka i 
k u lacyjnych.

W ydaje się, iż celowe było 
by oddelegowanie do oiura jed­
nego konstruktora  i jednego 
ka lku la to ra  dla ja k  najszjbsze- 
go z likw idow an ia  zaległości.

M . BU D N IK Ó W  
PZO

Trzeba karać woźniców
znęcających się nad końmi

Jestem kierowcą samochodo­
wym , pracuję w  P P B -K A M  i 
jeżdżąc z towarem  na budowę 
mam możność w idzenia ja k  w o­
źnice bezmyślnie ka tu ją  konie 
przeciążając je nadm iernym  ła ­
dunkiem  wozów.

Woźnice są przeważnie p ija ­
ni. Wozy nie m ają ham ulców,

co przy zjazdach z góry może 
bardzo ła tw o  spowodować nie­
bezpieczny wypadek.

Myślę, że są w  Warszawie 
władze, k tó re  mogą i pow inny 
się tą  sprawą zainteresować.

LUDW IK SZCZĘSNIEWICZ
PPB -  K A M

Sesja Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Poznaniu

(gh) G łów nym  punktem  obrad 
W ojewódzkie j Rady Narodowej 
w, Poznaniu była  sprawa l ik w i­
dac ji analfabetyzm u.
' Jak w yn ika  ze sprawozdania 

złożonego przez w iceprzew odni­
czącego Prezyd ium  W oj. RN 
Kwaśniewskiego zupełna l ik w i­
dacja analfabetyzm u w w oj. po­
znańskim  nastąpi w  końcu 1951 
roku.

D zięk i wzmożonym w ysiłkom  
społeczeństwa w  kam panii' je ­

sienno -  zim owej — zbiorowym  
i  in dyw idua lnym  nauczaniem 
objęto dalszych 9.412 osób. Po­
w ia ty : Chodzież, Września, Go­
styń, W olsztyn, Ostrów, Szamo­
tu ły , W ągrowiec, O born ik i, P iła 
i Poznań zobowiązały się z lik w i 
dować analfabetyzm  do 1 m ar­
ca 1951 roku. Do 1 maja br. z li­
k w id u ją  analfabetyzm  pow ia ty: 
Kon in , Kalisz, Koło, Turek, 
Trzecianka oraz m iasto Poznań.

Z działalności towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

(gh) W ciągu ostatn ich trzech 
miesięcy 1959 r. powstało na te­
renie w o j. łódzkiego 1050 kó ł 
TPP-R, w  tym  519 kó ł w ie j­
skich. Nowopowstałe koła zrze­
szają około 30 tys. członków,

W umasowieniu TP P -R  przo­
du je pow. ku tnow ski, gdzie w  
Miesiącu Pogłębienia P rzyjaźni 
Polsko-Radzieckiej powstało 109 
kó ł w ie jskich.

Prenum erata pism radzieckich 
wzrosła ostatnio o 30 tys. egzem 
plarzy.

TPP-R  w  w ój. szczecińskim 
ma poważne osiągnięcia w  o r­
ganizowaniu kursów  języka ro ­
syjskiego, na k tó rych  w  r. ub. 
przeszkolono p raw ie  10 tys. o- 
sób.

Obecnie fun kc jon u je  405 no-

31 nowych kursów  uruchom io­
no w  ciągu 2 ostatn ich tygodni 
g rudn ia  ub. roku  na wsi. Uczę­
szcza na nie ponad 500 chłopów.

W celu skoordynowania p ra ­
cy, W oj. Zarząd TP P -R  w  Szcze 
cin ie  przystępuje do utworzenia 
metodycznego ośrodka naucza­
nia języka rosyjskiego.

%
Tow arzystw o P rzy jaźn i P o l­

sko-Radzieckiej okręgu ka to ­
w ick iego organizuje ostatnio od­
czyty in fo rm u jące  robo tn ików  
śląskich o s ta linow sk im  planie 
przeobrażenia p rzyrody i o w ie l 
k ich  budowlach socjalizm u.

O dczyty te odbyły się ju ż  m. 
in. w  Pszczynie, G liw icach , B y ­
tom iu , Zabrzu i na terenie hu­
ty  „Z aw ie rc ie ". Wszędzie cieszą

Roczny p lan p ro d u k c ji fa b ry ­
ka „F uchs“  W ykonała 3 lis topa­
da 1950 roku.

Czy w ykonanie tego planu 
by ło  łatwe?

Nie. — M ie liśm y poważne 
trudności, k tó re  jednak załoga 
fa b ry k i zwycięsko pokonała.

Doświadczenia pierwszego 
roku Planu

Pierwszy rok planu 6-c io I 
niego dał nam bogate doświc 
r . n i a ' nauczył nas na pop 
nionych b łędach że w łaścir 
zi ozumiana i stosowana wspi 
praca 3-ch ogniw  — dyreki 
organizacji pa rty jn e j i radv ; 
k ładow ej jest bardzo ważm 
czynn ik iem  sprawnego w yko r 
wania planów produkcyjny^ 
sprawnego kie row ania  żak; 
dem.

B y ł okres, I I  k w a rta ł Ub r „  
k iedy dom inujące stanowisko’ 
ze względu na faktyczny brak 
k ie row n ic tw a  adm in is tracy jne­
go — za ją ł kom ite t pa rty jny . 
Jasne, że stan ten b y ł stanem 
w y ją tko w ym  i zm ienił się z 
chw ilą  obsadzenia k ie ro w n i­
czych stanowisk a d m in is tra cy j­
nych.

, W ,P!erwszych miesiącach ro ­
ku nie było w łaściw e j współpra 
cy między dyrekcją , organiza- 
cją pa rty jną  j radą zakładową, 
co odbiło  się bezpośrednio na 
całokształcie zagadnień fab ryk i 
i o czym na jlep ie j świadczą 
cyfry .

W kw a rta le  wykonanie p la ­
nu produkt j i  w ynosiło 105,7 
proc. — w I I  k '-a r ta le  11L2 
proc., a w I l i  kw a rta le  130 
proc., w skaźn ik i wydajności 
zaś: za 1 kw a rta ł średnio 173 
w  I I I  kw a rta le  1,83.

Gdy będziemy analizować in­
ne w ypadk i również s tw ie rdz i­
m y, te  w momencie braku kon­
k re tn e j współpracy m iędzy dy­
rekc ją , organizacją pa rty jn ą  i 

zak!ad°w ą, popełniane są 
błędy, które każdorazowo znaj­

du ją swoją w ym ow ę w  kon­
kre tnych liczbach.

Wspólne osiągnięcia
Jeżeli chodzi o ruch w spół­

zawodnictwa pracy to I k w a r­
ta ł jest ja k  gdyby okresem pe­
wnego rodzaju „spoczęcia na 
laurach“ , bo gdy w  tym  okresie 
I miejsce we współzawodnic­
tw ie  in dyw idu a ln ym  wyraża się 
osiągnięciem 185,4 proc. norm y, 
to w  I I  kw a rta le  195,3 proc., a 
w  I I I  kw a rta le  aż 211,1 proc. 
Należy w ym ien ić  k ilk a  nazwisk 
przodownic pracy, k tó re  w y ­
sunęły się na czoło w  ruchu 
współzawodnictwa a m ia no w i­
cie: tow. tow. Kościńska, Za- 
bielska, E lm an, A bram ow icz i 
m łodzieżowa Gniado. L iczby 
obrazujące współzawodnictwo 
pracy u nas przedstaw iają się 
następująco: w I kw a rta le
współzawodniczyło 83,2 proc. 
p racow ników  zatrudnionych w 
produkc ji, w I I  kw a rta le  — 90 
Proc., w I I I  kw a rta le  — 90,3 
Proc.

Również współzawodnii 
zespoło\ve rozw ija  się w 
Si.ych miesiącach roku. Po 
me jest ze współzawodnict-
m iędzy działowym.

Liczby obrazujące „dysc; 
nę pracy ‘ są również dowoi 
ze kiedy zaję liśm y sję tym  
gadnieniem przez wspólni: 
zgodmoną pracę w k je r i 
uśw iadom ienia załogi o wa 
ści zagadnienia dyscyp liny 
cy, sytuacja na tym  0(j c 
popraw iła  się. Przeciętna r. 
sp raw ied iiw ionych godzin 
dła z 2,1 proc. w styczniu 
1,8 proc. w kw ie tn iu , na 
proc. w czerwcu i na 0,2 ; 
w r  w rześniu, a w  listopadzi 
0,1 proc.

Przedsiębiorstwo „D  
D źw igów " stw ie rdz iło , że 
g łównej w indy  towarow e 
zniszczone i że dźw ig musi 
un ieruchom iony. S tanęli 
przed tru d n y r problen 
gdyż dźwig ten jest dla

bardzo ważny, przewozi 75 
proc, tow arów  do magazynów, 
a lin y  o trzym ać jeśt bardzo 
trudno. Zam ów iliśm y je co 
prawda wcześniej, ale m im o 
w ie lokro tnych  m on itów  nie o- 
trzym a liśm y tych lin , dopiero 
wspólna akcja  d y re kc ji, ko m i­
te tu  pa rty jnego  i rady zakła­
dowej i pomoc K om ite tu  W ar­
szawskiego doprow adziły  do 
szybkiego z likw id ow a n ia  tej 
sprawy. L in y  o trzym a liśm y .

Z błędów wyciągamy 
wnioski

Popełn ia liśm y rów nież błędy, 
w yn ik łe  z nieprzem yślenia n ie ­
k tó rych  zagadnień wspólnie.

Weźmy np. tak  ważne zagad­
nien ie ja k  sprawa szkolenia 
zawodowego w  naszej fabryce. 
M usim y stw ierdz ić , że sprawa 
ta u nas „ le ży “ .

W szystko jes t przygotowane. 
Ustalony jest program  kursu, 
ilość godzin, w yk ładow cy są 
w y typo w a n i i td „  ale niestety 
nie p o tra filiśm y  dotychczas po­
konać ostatnich, przeszkód na 
drodze do uruchom ien ia  k u r ­
sów.

Is tn ie jący  w  fabryce k lub  
rac jona liza torów , w  okresie 
p rzedw akacyjnym  zorganizo­
w a ł co praw da szkolenie rac jo ­
na liza to rów  Szkolenie to je d ­
nak nie spełn iło nadziei, ponie­
waż fada zakładowa nie op ie­
kowała się należycie kursem.

Załoga in ic ja to rem  rew iz ji 
norm

Nasza załoga jako  jedna z 
p ie iw szych na terenie naszej 
sto licy przystąp iła do re w iz ji 
norm  produkcy jnych , k tó re  sa­
ma sk ry tykow a ła  jako n ierea l­
ne i zaniżone. Do uśw iadom ie­
nia załogi p rzyczyn ili się w 
pierwszym  rzędzie ag itatorzy 
p a rty jn i, k tó rzy  ja k  np. tow. 
M ille r  M aria  z dzia łu czekola- 
derni pierwsza zainicjowała re­

w iz ję  starych norm  i wezwała i 
całą załogę do podjęcia tej ale- : 
c ji. Załoga w ystąp iła  na nara- j 
dach w ytw órczych z wnioskiem  j 
do dy re kc ji i rady zakładowej i
0 opracowanie nowych norm, 
gdyż stare normy są zbyt wy­
soko przekraczane. Przekracza­
nie norm w I półroczu ub. r. 
było wynikiem usprawnień po­
czynionych na działach, w więk 
szóści wypadków przez naszych 
racjonalizatorów z tow. tow. 
Postem, Miglinem, Orłowskim
1 innym i na czele. Stare normy, 
sta ły się nierealne, bo przekra­
czanie tych norm  ja k  np. w  kar 
m elarn i w  140 proc. na p ra li 
nach w  141 proc. było  demobi- 
iizujące i ham owało twórczą 
in ic ja tyw ę  robotn ików .

Cd sierpnia 1950 r. załoga na­
sza pracuje na nowych nor­
mach. Nowe norm y są już  teraz 
również przekraczane. K a rm c- 
la rn ia  w ykonu je  przeciętnie 126 
proc., p iekarnia 124 proc., cze- 
koladernia 136 proc. nowych 
norm.

Usprawnienia zastosowane w 
n -zej fabryce przyczyniły się 
przez ułatwienie robotnikom 
podniesienia wydajności pracy, 
do przedterminowego wykona­
nia planu rocznego.

Jeden d z ia ł p ro d u k c y jn y
powierzyliśmy młodzieży
Dobra współpraca dyrekc ji, 

organi< acji pa rty jn e j i rady za­
kładowej ma w ie lk ie  znaczenie 
M łodzi robotn icy naszej fa b ry ­
k i na jednym  z ostatnich zebrań 
wysunęli wniosek utworzenia 
w fabryce młodzieżowego dzia­
łu produkcyjnego.

Uzgodniliśm y, że zostanie uru 
chomiony dział m łodzieżowy na 
czekoiaderni. Dział ten, ju ż  po 
k ilk u  dniach w ykazał swoim i 
osiągnięciami p rodukcy jnym i, że 
myśl była słuszna i  że w  p ra k ­
tyce zdała egzamin.

D zia ł czekoiaderni, to n a jb a r­
dziej bo jow y dział naszej fa ­

b ryk i. Jego pracownicy jako 
piszwsi podejm owali dodatko­
we zobowiązania produkcyjne 
na cześć 1 maja, roęzriicy rew o­
lu c ji październikowej, I I  św ia­
towego kongresu obrońców po­
ko ju

7/ tego w łaśnie dzia łu na całą 
fab rykę wyszło hasło re w iz ji 
starych norm. Całą załogę fa ­
b ry k i po ryw a li pracow nicy te ­
go dzia łu ja k  tow. tow. M aria  
M ille r, Zdziennicki, R adzikow­
ski, K ucharz i inn i.
‘ Za ich przykładem  poszedł 
dział ka rm e lam i, k tó ry  wezwał 
dział ka rm e lam i F -k i im . 22 
lipca do re w iz ji norm  i podej­
m ował rów nież dodatkowe zo­
bowiązania ja k  rów nież inne 
działy.

Musimy zacieśniać 
kolektywną pracę dyrekcji, 
organizacji partyjnej i rady 

zakładowej
Nie bez znaczenia jest fak t, 

że dzięki wspólnem u w ys iłko w i 
i współpracy d y re k c ji kom ite ­
tu  pa rty jnego i rady zakłado­
wej został o tw a rty  i u rucho­
m iony nowocześnie urządzony 
żłobek i przedszkole przy na­
szej fabryce.

Zadania ja k ie  stoją przed na­
m i w  d rug im  roku planu 6 -le t- 
niego, oraz doświadczenia 
pierwszego roku  planu, nakazu­
ją  nam zacieśnić i ulepszyć na­
szą współpracę, przez wspólne 
analizowanie wszystkich p ro­
blemów, uzgadnianie zamierzeń, 
kon tro lę  rea lizac ji tych zamie­
rzeń oraz pi’7'? w ypracow yw a­
nia coraz lepszego s ty lu  pracy 
na drodze stosowania oręża k r y ­
ty k i i  sam okry tyk i.

3. FAUSEK
d y re k to r  fa b r y k i  „F u c h s "

M . ZA C H A R SK I
s e k re ta rz  o rg a n iz a c ji p a r ty jn e j

W. K O S IŃ S K I
przewodniczący, rady zakładowej

wozorganizowanych kursów , z 
czego 99 na wsi.

W jednym  ty lk o  powiecie 
Dębno powstało w  okresie od 1 
listopada do 15 g rudn ia  ub. r. 
66 nowych kursów  języka ro ­
syjskiego.

się one bardzo liczną frekw e n ­
cją. W  Świętochłow icach re fe ­
ra tu  pt. „S ta linow sk i plan prze­
obrażenia p rzy ro dy" w ysłuchało 
przeszło 1500 mieszkańców tego 
m iasta, a w  Siem ianowicach o- 
ko ło  1300.

ZMP-owski zaciąg pokoju
(G -H) W okresie trwającego 

w  ca łym  k ra ju  ZM P-owskiego 
zaciągu pokoju tysiące nowych 
m łodzieżowych przodowników  
pracy w  zakładach przem ysło­
wych i na ro li, w ie lu  p rzodu ją ­
cych uczniów szkół wszystkich 
rodzajów  — wstępuje w  szeregi 
Zw iązku M łodzieży Folskie j.

W stępując do ZM P młodzież 
m an ifestu je  swą nieugiętą wolę 
tw órcze j pracy dla pokoju św ia­
towego i zbudowania socjalizmu 
w  Polsce.

W  warsztatach mechanicznych 
P K P  w Bydgoszczy 41 m łodych 
robo tn ików , podpisując dekla­
rację ZM P -ow skie podjęło zo­
bowiązania produkcyjne. W za­
kładach wytwórczych PPG — 
Bydgoszcz akces do ZM P zgło­
siło 38 m łodzieżowych przodo­
w n ików  pracy.

W czasie akcji ZMP-owskiego 
zaciągu pokoju bogacze wiejscy 
i kułacy w woj. gdańskim sta­
rali się odciągnąć młodzież od 
wstępowania do organizacji, 
szerząc na terenie wsi wrogą 
propagandę.

W gromadzie W otniczym  pow 
ka rtusk i ku łak  Dąbrowski, w ła ­
ściciel 28 hektarowego gospo­
darstwa ag itow ał młodzież w ie j­
ską, by nie wstępowała do 
Zw iązku M łodzieży Polskiej. Ta 
niecna próba nie udała się. W 
gromadzie zorganizowano koło 
ZMP, a młodzież podczas ze­
brania ostro potępiła wrogą 
działalność kułaka.

Ogółem na terenie woj. gdań­
skiego powstało 78 nowych gro 
m adzkich kó ł ZMP.

Osiągnięcia PPRK-2
przy budowie Nowej Huty

(gh) Dzięki współzawodnictwu 
pracy, k tóre przybra ło  charak­
ter masowy, obejm ując ponad 
80 proc. załogi , Państwowego 
Przedsiębiorstwa Robót K om u­
n ikacy jnych  N r 2 w ykonu jące­
go prace ziemne i drogowe dla 
Nowej H uty, roczny plan robót 
wykonany został w  112 proc.

Realizacja zobowiązań, jak ie  
padjęła załoga tego przedsiębior 
stwa z okaz ji I I  Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju,

przyniosła ponad 16 tys. zł osz­
czędności.

Najlepsze osiągnięcia p ro ­
dukcy jne  uzyskały brygady 
b ru ka rzy : Józefa Sow ińskie­
go, Ignacego Rusinka i  Jó­
zefa Pociaska, wykonu jące swo­
je  miesięczne zadania prze­
cię tn ie w  300 proc Również po­
ważne osiągnięcia m ają brygady 
betoniarzy, wśród k tó rych  na 
czoło w yb ija  się zespół znanego 
przodownika pracy Stefana F i­
gla, w ykonu jący stale ponad 
200 proc. normy.

Eiad młodzieżą

bezproduktywnych. C iekawa 
rzecz, że nie spotkałem jeszcze 
sprawy sądowej na k tó re j nie 
poruszonoby sprawy go łęb ia r- 
stwa.

M łodzieży, k tóra nie posiada 
dostatecznej op ieki rodzic ie l­
skie j przydzie lan i są kura to rzy  
sądowi, którzy u trzym u ją  z n ią  
ścisły kontakt, dają opiece do­
mowej wskazówki j pomoc w  
wychowaniu.

K u ra to r dba o to, aby m łodzi 
ludzie pozbawieni dostatecznej 
opieki dom owej zostali pow ią­
zani ze szkoią, bądź zakładem 
pracy. Bardzo często jednak 
zdarza się, że chłopak ukończył 
ju ż  16 rok życia, a ma za sobą 
zaledwie 5 klas szkoły pow­
szechnej.

Chłopak musi zarabiać na ży­
cie, często i na utrzym anie in ­
nych, a tymczasem do fa b ry k i 
np. m etalowej, gdzie młodzież 
bardzo chętnie się garnie, p rzy­
jąć go nie można. Przepisy mó­
wią, że na p raktykę  p rzy jm u je  
się ty lk o  po ukończeniu szkoły 
podstawowej, natom iast dla 
przyjęcia do pracy -w charakte­
rze pomocy warsztatowej trze ­
ba mieć ukończone 18 la t K ró t­
ko m ówiąc chłopak ta k i ma 2- 
lata łazikować po ulicach, szu­
kając dorywczych zarobków. 
Sytuacja taka ogromnie u tru d ­
nia rolę kuratora.

W ydaje m i się, że sprawą tą 
należałoby się poważnie zain­
teresować. Nie możemy dopuś­
cić do wypaczania się m łodzie­
ży, bo przecież 2 lata a często i 
dłużej włóczenia się samopas 
dem oralizuje młodzież.

Sprawa młodzieży, która  nie 
posiada odpowiednich k w a lif i­
kac ji na przyjęcie do pracy pro­
dukcy jne j omawiana była na te ­
renie naszej fab ryk i w ie lo k ro t- 

j  nie. Nie poprzestaliśmy na sło- 
iwach. Przy ZST uruchom iony 
został kurs dla tokarzy m eta­
lowych. Dziś już  uczestnicy tego 
kursu — młodzieżowcy pracują 
na maszynach. M ają stałą p ra­
cę, zawód, w ychow ują się i  ro­
zw ija ją  nie na u licy, ale w  at­
mosferze fab ryk i.

Chciałem tu jeszcze wspom­
nieć o powszechnym zjawisku 
niedostatecznej kontroli nad wy 
nikami nauki tej młodzieży, któ­
ra pracuje i uczy się i to za­
równo ze strony czynników ad­
ministracyjnych, jak i ze strony 
organizacji ZMP-owskiej. Trze­
ba aby sprawa ta znalazła wła­
ściwe rozwiązanie.

K. KOSCIELECKI 
ZST

R A D I O
SO B O TA  6 S T Y C Z N IA

Program  I  na fa li 1322 ni. „
P ro g ra m  d n ia  6.55; Na Ju tro  23.10; 

S yg n a ł czasu 6.53 11.57; W iado­
m ości 7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00.

6.50 P oczątek a u d y c ji ;  7.15 P opu­
la rna  m u z y k a  s y m fo n ic z n a ; 8.05 
A ud . d la  w s i; 8.15 M u z y k a ; 9 10 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  9.30 J. S. Bach
— K o n c e r t B ra n d e rb u rs k i;  10.00 
„ W ia t r  od m o rza “  — fra g m . pow . 
Ż e ro m sk ie g o ; 10.15 M oza ika  m u ­
zyczna ; 11.10 R eze rw a ; 11.35 P o lska  
p ieśń  m asow a; 11.40 U tw o ry  J. S. 
B acha; 12.15 P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ; 
13.15 A u d . m asow a; 14.00 M u zyka  
ta neczna ; 14.15 P rz e rw a ; 15.45 P io­
se nk i w 'w y k .  C h ó ru  C ze janda ; 16.20 
F e lie to n ; 16.30 U tw o ry  fo r te p ia n o ­
w e ; 17.05 P ogadanka  d la  k u rs ó w  
p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  na w s i z 
c y k lu ;  „B u d u je m y  p odstaw y socja ­
l iz m u “ ; 17.30 K o n c e rt pod d y r . K o ­
ła c z k o w s k ie g o ; 18.00 T y g o d n io w y  
p rzeg lą d  w y d a rz e ń ; 18.10 N a s tro jo ­
we p ie ś n i: 18 40 A u d . d la  w s i; 19.00 
K o n c e r t pod d y r . G e rta ; 20 30 M u ­
z y k a ; 20.50 „P a n  G e ldb a b “  — s łu ­
c h o w isko  w g. k o m e d ii A le k s a n d ra  
F re d ry ; 22.00 S tan pogody; 22 02 M u ­
zy k a  taneczna ; 23.17 M u z y k a  p op u ­
la rn a ; 24.02 H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

Program  I I  na fa l! 367 m.
P ro g ra m  d n ia  6 45 13.25; Na ju ­

tro  23.55; S ygna ł czasu 6.53 11.57; 
W iadom ośc i 8.00 12.04 17.00 20.00
23.00.

6.50 P oczątek a u d y c ji ;  7.00 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a ; 8.15 P o lska  p ieśń 
m asow a; 8 20 M u zyka  s y m fo n ic z n a ;

9.00 M u z y k a ; 9.30 A ud . l ite ra c k a ; 
9.45 P o lsk ie  m e lod ie  lu d o w e ; 1005 
S k rz y n k a  o gó ln a ; 10.20 M oza ika  
m u zyczna ; 11.10 M ontaż  p oe tyc ­
k i ;  11.30 M e lo d ie  z o pe r ro s y j­
s k ic h ; 12.15 M u z y k a  p o lska ; 13.10 
A u d . ro z ry w k o w a ; 14.00 R ezer­
w a ; 14.20 K o n c e rt pod d y r . R a- 
ch on ia ; 15.15 A u d y c ja  d la  d z ie c i;
16.00 R adziecka m u z y k a  s y m fo n ic z ­
na; 16.48 G ra m y  w  szachy; 17.20 M u ­
z y k a ; 17.30 „W ie c z ó r  T rze ch  K r ó l i “
— s łu c h o w is k o  w g. s z tu k i W . Szek­
s p ira ; 19.00 K o n c e r t pod d y r .  C e r­
ta ; 20.30 „ Z  p iosenką  u m u ra rz y “ ; 
21.30 M u zyka  taneczna ; 22.00 „K r e w ­
n i“  — fra g m  pow . J. K o rz e n io w ­
sk iego ; 22.20 K o n c e rt z Budapesz­
tu ; 23.10 M u z y k a  ta n e czna ; 24.02 
H ym n  i k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W ydaw ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i 

R ob o tn icze j 
R edagu je  K o m ite t 

N ak ła d em  R S W „P ra s a “  
R e d a kc ja :

W arszaw a, Dom  S łow a 
P o lsk iego . P lac K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  <przy u l M ie d z ia n e j) 
T e le fo n y : R ed a k to r N acze lny 
8-22-60 Zastępca R ed a k to ra  Na­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji 8-32-29 D z ia ł p ropagandy  
8-08-89 . D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
f)2 ia ł k ra jo w y  8-65-24. D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł ekon o ­
m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u ltu ra ln y  
3-65-25 D z ia ł lis tó w  i in te r ­
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la . 7-01-21. 7-01-22,8-51-04. 

8-57-62, 8-82-23
T e le fo n y  nocne: R ed a k to r noc­
ny 8-57-62 R ed a k to r te ch n iczn y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-23^ 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  PPK 
„R u c h “  O ddz ia ł W arszaw a, Pi- 

T rzech  K rz y ż y  16 
P re nu m e ra ta  m ies ięczna w  K ra ­
lu  4 zł. 50 g r „  p re n u m e ra ta  zb io ­
row a  od 10 egz. na jeden  adres 
p a r ty jn a  2 z ł 25 g r,, zagran iczna  

9.— zł
K o n to  P K O  -  N r 1-14009 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podaó d o k ła d n y  t czyr *» 

te in y  adies.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, u l.

K n ie w s k ie g o  9, te l. 8-29-84. •
K o lp o rta ż  te l. 8-71-80 B iu ro  

R ek lam  1 O głoszeń 8-50-23. 
D ru k . Z a k ła d y  P o lig ra fic z n e  

D om u  S łow a  P o lsk iego, 
i l 2-B-11205.
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Nasza czytelnia ważnym ogniwem Dziś mogę się zaznajomić
O ddzia ł P ow ia tow y TP D  w  

Raciborzu prow adzi szereg ró ­
żnorodnych placówek. Jedną z 
n ich  jest o tw a rta  osta tn io p u ­
b liczna b ib lio teka  dziecięca — 
pierwsza tego rodza ju  placówka 
w  w o jew ództw ie  opolsk im  i  
ka to w ick im .

B ib lio teka  m ieści się we w ła ­
snym  gmachu TPD, za jm ując 
dw ie  p iękne sale i k ilk a  m n ie j 
szych pokoi. Na razie prowadzi 
się ty lk o  czyte ln ię , w  k tó re j 
dzieci czyta ją  ks iążk i na m ie j­
scu. C zyte ln ia  dostępna jest 
d la  wszystk ich dzieci ze szkół 
Raciborza.

Dzieci czują się w  swej czy­
te ln i ba idzo  dobrze, same w y ­
b ie ra ją  sobie ks iążk i i  same 
gospodaru ją pod nadzorem 
k ie row n iczk i.

K ie ro w n ic tw o  czyte ln i kom ­
ponu je  i  w yko nu je  efektowne

p laka ty, p rzy  pomocy k tó rych  
sk ie row u je  uwagę dzieci na 
pewne książki. Specja lnie opra­
cowane ka ta log i obrazkowe u - 
ła tw ia ją  dzieciom  samodzielny 
w yb ó r książek; a częste w ysta ­
w y  u m o ż liw ia ją  obejrzenie i 
poznanie w iększej ilo.ści książek 
jednocześnie. Urządzane są ta k ­
że często ko n ku rsy  -  egzaminy, 
ze znajomości książek.

Pewną ujem ną stroną jest 
zbyt m ałe ja k  dotychczas za in­
teresowanie b ib lio teką  ze s tro ­
ny szkół i n iek tó rych  w ładz te ­
renowych. Trzeba więc aby k ie ­
row n ic tw a  wszystkich szkół 
zrozum ia ły ja ką  ro lę w  w ycho­
waniu dziecka odegrać może 
Książka i co da k ie row n ic tw u  
szkoły -stała współpraca z b i­
b lioteką.

M A R IA  TA R N O W S K A  
Racibórz

Wygląd stacji Płudy trzeba zmienić
Poczekalnia stac ji ko le jow e j 

w  P łudach przedstaw ia bardzo 
ponu ry  i  p rzyk ry  w idok 
Podłoga w yg ląda ja k b y  od 
początku is tn ien ia  stac ji nie b y ­
ła  m yta, an i zamiatana. Ściany 
szare od kurzu.

Stacja P łudy leży zaledwie o 
k ilk a  k ilo m e tró w  od W arszawy. 
M nóstw o ludzi wyjeżdża z n ie j 
codziennie do pracy. Ludzie ci 
czekając na pociąg, narażeni są 
na wdychanie przesyconego k u ­
rzem  pow ietrza n igdy nie w ie ­

trzone j sali oraz na oglądanie 
rażących rysunków  i  napisów 
na ścianach, k tó rych  usunięciem 
n ik t  się dotychczas nie  zajął.

P rzy odrob in ie  dobrych chęci 
personelu, ściany można by  o- 
czyścić i udekorować, zamieść 
podłogę i regu larn ie  w ie trzyć 
salę. W tedy na stac ji ko le jow e j 
w  P łudach pasażerowie spędza­
lib y  p rzy jem n ie j czas czekając 
na pociąg.

LEO PO LD  R U TK O W S K I 
P łudy

A kotły nadal rdzewieją...
C entra lny  Zarząd Energety­

k i  i  C entra lne B iu ro  O brotu 
M aszynam i od roku b lisko  nie 
u p łyn n ia ją  dwóch ko tłó w  n i-  
skoprężnych zdem ontowanych 
w  E le k tro w n i Łódzk ie j i złożo­
nych  na placu pod go łym  n ie ­
bem.

K o tła m i ty m i zajęto znaczną 
przestrzeń, co przy  w y ją tk o w e j 
ciasnocie naszego terenu stano­
w i przeszkodę przy rea lizac ji 
p ro je k tu  rozbudowy. Ponadto 
k o t ły  te, o ile  polezą jeszcze 
ja k iś  czas staną się zupełnie 
bezużytecznym złomem.

Załoga i k ie ro w n ic tw o  E lek­
tro w n i wyczerpa ły ju ż  wszyst­
k ie  m ożliwości za ła tw ien ia  te j

sprawy. Często staw iano ją  na 
zebraniach załogi, k ilk a k ro tn ie  
jeźdz iliśm y do CZE by p rzy ­
spieszyli zabranie ko tłów , ale 
tam  w idocznie n ik t  się nie śpie­
szy.

O sta tn io  przedstaw icie l nasz 
znowu po jechał do CZE, gdzie 
odsyłano go od jednego urzęd­
n ika  do drugiego, zapewniając 
że już, ju ż  się załatw ia . Słowa 
te słyszym y n iem al od roku  a 
k o tły  nadal leżą na naszym 
placu.

C iekawe ja k  długo jeszcze 
CZE patrzeć będzie spokojnie na 
niszczejące dobro społeczne.

EU G EN IU SZ K N A P IK  
E le k tro w n ia  Łódzka

Zbyt często słyszymy „nie ma“
Na terenie sanatorium  w  Pra­

butach zna jdu je  się sklep spół­
dzielczy. W sklepie tym  jednak 
odczuwa się stale brak tow a­
ró w  tak ich  ja k  np. w yroby  ty ­
ton iow e, często zapałczane, cu­
k ie rk i itp . P roduktów  pierwszej 
po trzeby nie ma w  ogóle.

D la personelu mieszkającego 
na terenie tutejszego sanato­
r iu m , oraz dla pacjentów  spół­
dzie ln ia  ta jest jedyną p laców ­
ką, w  k tó re j mogą zaopatrywać 
się w  p ro du k ty , gdyż do sąsied-

n ie j spółdzielni jest około 2 km  
Jednak sklepowa te j spółdzielni 
na każde pytan ie  odpowiada je ­
dnym  słowem — ,.nie m a“ .

Sądzimy, że należałoby na­
reszcie uzdrow ić stosunki w  tu ­
tejszej spółdzielni, k tó re j k ie ro ­
w n ic tw o  pow inno zrozumieć, że 
is tn ie je  ona po to, aby zaopa­
tryw ać  m ieszkańców w  potrzeb­
ne im  p roduk ty .

8 podpisów kuracjuszy i  p e r­
sonelu Państwowego S anatorium  

w  Prabutach

Siadem listów naszych czytelników
N IE D B A Ł Y  K IE R O W N IK  

Z O S T A Ł  U K A R A N Y

D n ia  29 lis to p a d a  u b . r. z a m ie ­
ś c iliś m y  n o ta tk ą  p t. „ J a k  d łu g o  
trz e b a  re k la m o w a ć  na p o czc ie ."  A u ­
to rk a  n o ta tk i,  ob. T y m o f ie je w  z 
W a rs z a w y , s k a rż y ła  się na n ie o d - 
p o w ia d a n ie  p rzez  pocztę  na je j  re ­
k la m a c ję  do tyczą cą  za g in ię c ia  p ie ­
n ię d z y  w y s ła n y c h  p rzeka ze m  z 
W a rs z a w y  do  C z e rw iń s k a .

W z w ią z k u  z tą  re k la m a c ją  D y ­
re k c ja  O k rę g o w a  P o cz ty  w  W a r­
szaw ie  k o m u n ik u je  n am , że nacze l­
n ik  pocz ty  w  C z e rw iń s k u  nad  W i­
s łą , p rzez  sw o je  n ie d b a ls tw o  pozo­
s ta w ił  tę  re k la m a c ję  o raz  p rz y s ła ­
n e  n as tę pn ie  p o n a g le n ie  przez k i l ­
k a  m ies ię cy  bez o d p o w ie d z i. P o n ie ­
w aż  n ie  b y ło  to  jeg o  je d y n e  za­
n ie d b a n ie  s łużb o w e , n a c z e ln ik  zo­
s ta ł k a rn ie  p rz e n ie s io n y  na n iższe 
s ta n o w is k o . Z a g in io n a  k w o ta  zo­

s ta ła  do rę czo n a  adresa tce .

N O W O C Z E S N Y  S P R Z Ę T  
S P O R TO W Y

B Ę D Z IE  W  S P R Z E D A Ż Y  
J U Z  W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M

Jeden  z naszych  c z y te ln ik ó w , ob 
O s tro w s k i K a z im ie rz , z w ró c ił  u w a ­
gę, że w  sk lep a ch  z a r ty k u ła m i 
s p o r to w y m i n ie  m ożna d os tać  n ie ­
k tó ry c h  s p rz ę tó w  do ć w ic z e ń , o raz 
a p a ra tó w  w io ś la rs k ic h .

S p raw ą  tą  z a in te re s o w a liś m y  Cen 
tra lę  S p rz ę tu  S p o rto w e g o ,' k tó ra  
w  o d p o w ie d z i z a w ia d o m iła  nas, że 
n a  ro k  1931 zo s ta ło  za p la n o w a n e  
w p ro w a d z e n ie  u nas szeregu  a r ty ­
k u łó w  s p o r to w y c h , d o tych cza s  w  
k r a ju  n ie w y ra b ia n y c h , ja k  w s p o m ­
n ia n e  p rzez ob. O s tro w s k ie g o  eks- 
p a n d e ry  g um o w e , c ię ż a rk i sys te m u  
S andow a  o raz  a p a ra ty  w io ś la rs k ie  
d o  su che j z a p ra w y .

A p a ra ty  te  ju ż  w  p o ło w ie  1951 ro ­
k u  z n a jd ą  się w  sp rzedaży  w  s k le ­
pach u s p o łe czn io n ych .

B Ł Ą D  Z O S T A Ł  N A P R A W IO N Y
C z y te ln ik  nasz, Jan  Iz y d o rc z y k , 

ze w s i P aszk i M a łe  z w ró c ił  w  s w y m  
liś c ie  d o  nas uw a g ę  na fa k t  n ie ­
u czc iw e g o  w ażen ia  ś w iń  d os ta rcza ­
n y c h  p rzez c h ło p ó w  do  P ZG S w  
R a d z y n iu  P o d la s k im . R óżn ica  na 
w adze  p o w o d o w a ła  ró ż n ic ę  w  za­
p ła c ie , co k rz y w d z iło  p ro d u c e n tó w  
i  p o w o d o w a ło  s łuszne ro z g o rycze ­
n ie .

S p ra w ą  tą  z a in te re s o w a liś m y  K o ­
m is ję  S p e c ja ln ą  w  L u b lin ie ,  k tó ra  
po zb a d a n iu  je j  z a w ia d o m iła  nas, 
że podane  fa k ty  is to tn ie  m ia ły  
m ie jsce .

U c h y b ie n ie  to  zo s ta ło  n a p ra w io ­
ne. W y n ik łe  ró ż n ic e  p ie n ię żn e  bez­
z w ło c z n ie  w y p ła c o n o  ro ln ik o m .

Z A R Z U T Y
Z O S T A Ł Y  P O T W IE R D Z O N E

C z y te ln ik  nasz, Z y g m u n t N ic k l ,  
z w ró c ił  w  s w y m  liś c ie  do  re d a k ­
c j i  uw agę  na fa k t ,  że z tu c z a m i 
d ro b iu  e k s p o rto w e g o  w  P ro s tk a c h  
n ad e sz ły  do c h ło d n i C S M J w  W a r­
szaw ie  d w a  t ra n s p o r ty  n ieśw ieżego  
d ro b iu  b iteg o . W in ę  za te n  s ta n  
rzeczy  p rz y p is y w a ł ob. N ic k i  p ro ­
d u c e n to w i, t j .  tu c z a m i w  P ro s t­
ka c h , b o w ie m  z in n y c h  m ie js c o w o ­
ści m ięso będące ta k  sam o d łu g o  
v / d rodze  n a d ch o d z iło  w  z u p e łn ie  
d o b ry m  s tan ie .

S p raw ę  tę  s k ie ro w a liś m y  do  M i­
n is te rs tw a  H a n d lu  W e w nę trzn e g o . 
D ochodzen ie  u ja w n iło  n ie d o c ią g n ię  
c ia  w  tu c z a m i w  P ro s tk a c h . B ra k i 

te  z o s ta ły  z a n a lizo w a n e  i  z l ik w id o ­
w ane .

z nauką Miczurina
Spółdzielnia p rodukcy jna  N u - 

żewko w  powiecie ciechanow­
skim  ja k  to s ię 'm ó w i „dobrze 
stoi finansowo“ . Jednym  ze źró­
de ł'pom yś lne j sy tuac ji jes t do­
chód z sadu i  ogrodu spółdzie l­
czego.

Ogród i  sad w  spółdzielni 
zna jdu ją  się pod m oją opieką. 
Ja sam z ogrodnictwem  zetkną­
łem  się jeszcze ja ko  m a ły  ch ło­
pak. M ó j o jciec pracow ał bo­
w iem  jako  ogrodnik dw orsk i i 
n ie jednokro tn ie , aby wyw iązać 
się z nałożonych nań w ygórow a­
nych obow iązków, zmuszony był 
zapędzać całą rodzinę do robo­
ty. K iedy ucisk b y ł ju ż  nie do 
zniesienia — uciekł. W ten spo­
sób „zw iedz iliśm y“  jeszcze za 
czasów carskich całą L itw ę , 
U kra inę  i K rym , aż wreszcie za­
w ędrow aliśm y za ocean do K a ­
nady.

Niepowodzenia
Po d ługo le tn ie j tułaczce po­

w róciłem  do k ra ju  i osiedliłem  
się w  1913 r. w  w o jew ództw ie 
warszawskim , we wsi Nużewko, 
gdzie wcześniej ju ż  p rzyb y ł mój 
ojciec.

Na k ilk u  hektarach n ieużyt­
ków  postanow iliśm y założyć sad 
i  ogród. A by  ten p lan zrealizo­
wać, m usie liśm y przede wszyst­
k im  doprowadzić glebę do ko­
niecznej w  ogrodnictw ie wyso­
k ie j k u ltu ry . W  te j pe łnej t r u ­
du pracy ub ieg ły  m i pierwsze 
la ta pobytu w  ojczyźnie.

Wreszcie posadziliśm y p ie rw ­
sze drzewka. Jednak odm iany 
południowe, polecarie przez na­
szą lite ra tu rę  fachową, nie p rzy­
ję ły  się. Część z n ich w ym arz ła  
ju ż  podczas pierwszej zim y, a 
pozostałe zniszczyły m rozy w  
1928-29 roku. I  w tedy, w  1928 
roku  „skoczyłem  po rozum  do 
g łow y“ . Postanow iłem  zwrócić 
się do ogrodn ików  kanadyjsk ich  
z prośbą o szczepy „u z im o trw a - 
lonych“  drzew tego k ra ju .

Byl powód do żdziwienia
Nie odm ów ili. W  odpowiedzi 

na m ój lis t  w y ra z ili jednak zdzi­
w ienie, że sprowadzam odm iany 
kanadyjsk ie , mogąc z ła twością 
otrzym ać w  sąsiadującym  z 
Polską Z w iązku  Radzieckim  od­
m iany m iczurinow skie .

Leon B o b iń sk i
O g ro d n ik  s p ó łd z ie ln i

szych korespondencji z kanadyj 
skirn i og rodnikam i dowiedziałem  
się, iż słynne, m rozoodpcnc  od­
m iany przysłane m i zza oceanu 
zostały wyhodowane w łaśnie na 
podstaw ie doświadczeń M iczu­
rina. Ja, stary p ra k ty k  nie mo­
głem sobie darować, że żyjąc w 
k ra ju  sąsiadującym  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  nie mogę bez­
pośrednio sprowadzić odm ian 
m iczurinow skich .

Za to dziś w  Polsce Ludow ej 
możemy pełną garścią czerpać 
z radzieckich doświadczeń we 
wszystkich dziedzinach życia, 
możemy m. in. poznać dokład­
nie naukę M iczurina.

Zainteresowałem  się żywo 
w ycieczkam i naszych naukow ­
ców, robo tn ików , a szczególnie 
chłopów, k tó rzy  zw iedzali daw ­
n ie j biedne i zaniedbane wsie 
rosyjskie, zamienione przez w ła 
dzę radziecką w  kw itnące  k o ł­
chozy.

Dziś jestem  członkiem  spół­
dzie ln i p rodukcy jne j. N ie jedne­
mu może się to wydaw ać dz iw ­
ne, że w  spółdzielni, ja  stary 
p ra k ty k  człow iek liczący ponad 
80 la t, snuję p lany o pracy na ­
ukowej.

Wierzę w realizację 
moich planów

Muszę w ięc oświadczyć, że 
nie ty lk o  układam  ta k ie  plany, 
ale, że dziś w ierzę w  ich re ­
alizację. To co było  ty lk o  m a­
rzeniem  w  ciągu d ług ich  la t 
tu łaczk i po ca łym  świecić, w  
carsk ie j Rosji, Kanadzie, S ta­
nach Zjednoczonych i  w  P o l­
sce sanacyjnej — stale się moż­
liw e  w  Polsce Ludowej.

Jeszcze za oceanem m arzy­
łem  o tym,, aby wyhodować pew 
ne odm iany jab łon i, grusz i w i­
nogron. Próba się udała. Już 
w  k ra ju  w yhodowałem  m oją 
w łasną odmianę jab łon i, odpor­
nej na mróz. Przez krzyżow a­
nie przystosowałem  rów nież do 
naszego k lim a tu  m iędzy in n y ­
m i k ilk a  ga tunków  grusz, brzo­
skw iń  i  w inogron. Doprowadze­
nie  tych prac do końca w  w a­
runkach  ustró j u kap ita lis tyczne

p ro d u k c y jn e ] N uZ ew ko

go by ło  jednak dla mnie, zw y­
kłego ogrodnika, niem ożliwe.

Sytuacja zm ieniła  się g ru n ­
tow n ie  w  Polsce Ludow ej. W y­
hodowanym i przeze m nie od­
m ianam i zainteresowały się 
dziś in s ty tu ty  naukowe i  mam 
nadzieję, że po zbadaniu m o­
ich szczepionek zostaną one roz 
powszechnione w  ca łym  k ra ­
ju . Zainteresowano się m oim  
d ługo le tn im  doświadczeniem, 
zapraszając m nie do wygłosze­
nia w yk ładu  na Uniw ersytecie  
Poznańskim.

Państwo Ludow e przychyln ie  
odniosło się też do planów  roz­
budowy ogrodnictw a i sadow­
n ic tw a  w  spółdzie ln i p roduk­
cy jne j, k tó re j jestem  człon­
kiem.

K iedy bowiem  w  lu ty m  bieżą­
cego roku powstała nasza spół­
dzieln ia , bardzo n ie liczn i je j 
członkow ie w ie rzy li w  m ożli -  
wości- rozw o ju  sadownictwa u 
nas w Nużewku. A  muszę p rzy­
znać, że ja  sam niedaleki by ­
łem  od rezygnacji z m oich p la­
nów rozszerzenia, w  tym  p ie r­
wszym tru d n ym  okresie, upraw  
w  ogrodzie i  sadzie. N ie docenia­
łem  jeszcze w tedy te j w ie lk ie j 
siły, ja ką  stanow i wspólny, ze­
społowy wysiłek.

Młodzi zachęcili
Zachęcili m nie jednak m łodzi, 

a szczególnie tow . Kosuda, nasz 
przewodniczący. Przyszedł czer­
wiec. Za n o w a lijk i z. ogrodu o- 
trzym a liśm y pierwszy nadzw y­
czaj cenny zasttfzyk gotówki. 
A  potem systematycznie sprze­
daw aliśm y ju ż  w arzyw a i  owo­
ce.

W ie lu  spółdzielców do tych­
czas niechętnych te j robocie, i -  
naczej spojrzało na sad i ogród,

O wspaniałych osiągnięciach 
ludz i radzieckich w  różnych 
dziedzinach życia m y, spółdziel­
cy z Nużewka, słyszeliśm y ju ż  
w ie le na zebraniach, z prasy, z 
radia. Ja sam dow iedziałem  się 
bardzo cennych rzeczy z ra ­

dzieckiego czasopisma ogrodni -  
czego „Sad i  ogorod“ , k tó re  a- 
bonuję. N ieraz też zas tanaw ia ­
łem  się na tym , czy m y — spół­
dzielcy z Nużewka — nie m o g li­
byśmy rozw inąć ta k  wysoko po­
stawionego ogrodnictw a i  s a ­
dow nictw a, ja k ie  is tn ie je  w  
Zw iązku Radzieckim .

Po prostu spać nie  mogłem, 
k iedy po powrocie ze Zw iązku 
Radzieckiego tow . Kosuda opo­
w iedzia ł nam o wspaniale w y  -  
posażonych laboratoriach, n a j­
nowocześniejszych urządzeniach 
i  maszynach, k tó re  stoją do dy ­
spozycji ludz i pracy w  ro l­
n ic tw ie  i og rodn ictw ie  w  Z w iąz­
ku Radzieckim . W  dyskusjach 
ciągle wracałem  do tego tem a­
tu.

Nasz plan
W  dyskus ji w y ło n ił się też no­

wy, w ie lk i p lan — utworzenia 
w  naszej spółdzie ln i w ie lk iego 
zakładu doświadczalnego w  za­
kresie ogrodnictw a i  sadowni­
ctwa. M yśl produkow ania w  
przyszłości na w ie lką  skalę od­
pornych na m róz drzewek i 
krzew ów owocowych dla poi -  
skie j wsi porw ała wszystkich. 
Wszyscy uw ie rzy li, że ta k  ja k  
pow sta ły wspaniałe sady i  w in ­
nice pod Moskwą, ta k  mogą one 
powstać pod Warszawą, bo m a­
m y się kogo poradzić, bo może­
m y się uczyć na doświadczę -  
niach p rzy ja c ió ł radzieckich.

Spółdzielcy z Nużewka już  
rozpoczęli rea lizac ję  tego planu, 
dostarczając w  bieżącym roku  
poważne ilości drzewek i  k rze­
wów  zakładom  doświadczalnym  
i  szkołom. W ierzą oni, że ko rzy­
stając z bezcennych w  te j dzie­
dzinie doświadczeń radzieckich 
i  pomocy państwa ludowego, 
zrea lizu ją  w  zupełności swe 
plany, że w  ten sposób przyczy­
nią  się do znacznego zwiększe­
nia procentu sadów i  ogrodów 
w  Polsce. ___

Są przekonani, że ta k  ja k  w  
Nużewku, sad i  ogród przyczy­
n i ł się do podniesienia dobroby­
tu  członków spółdzie ln i p roduk­
cy jne j, ta k  rozw ój sadownictwa 
i  ogrodnictw a przyczyn i się do 
podniesienia dobrobytu po lskie j 
wsi i  wszystk ich lu d z i pracy.

B y łem  zdziw iony n iem n ie j 
od nich. Przyznam  nawet, że nie 
bardzo im  początkowo w ie rzy ­
łem. Tymczasem jednak nade­
szła pierwsza w ysy łka  szcze­
pów.

Z a in trygow any w iadom ościa­
m i o odm ianach m iczu rinow - 
skich chciałem  się zapoznać z 
fachową lite ra tu rą  radziecką, i 
w  tym  celu zw róciłem  się do 
naszych naukowców. O dpow ie­
dzi w  ogóle n ie  o trzym ałem , m i­
mo, że ponaw ia łem  próby na­
wiązania kon taktu . N ie do­
w iedzia łem  się też żadnych b liż  
szych szczegółów o nauce M i­
czurina z naszej l ite ra tu ry  fa -  . 
chowej. W  sąsiadującym  ze 
Zw iązk iem  Radzieckim  k ra ju  
głucho by ło  o doniosłych od­
k ryc iach  w ie lk iego uczonego i 
p ra k tyka . Sanacyjny rząd od­
g rodz ił się m urem  od wszyst­
kiego, co pochodziło „ze wscho­
du“ . Polska reakcja  drża ła na 
m yśl o tym , że naród dow ie się 
o w span ia łym  rozw o ju  i osią­
gnięciach na uk i radzieckie j.

O krok od nas kwitła  
wspaniała nauka

I  dlatego m ilcze li uczeni, i 
dlatego nie pozwolono m i na 
sprowadzenie odm ian m iczu ri­
nowskich ze Zw iązku Radziec­
kiego. M yś l o m iczurinow skich  
odm ianach nie dała n .i jednak 
spokoju.

P rzy tym  niezm iern ie  in te re ­
sujący jes t fa k t, że z późn ie j-

W y stępy te a tru  u k ra ińsk ie go  im . Iw a n a  F ra n k i

Scena z pierwszego ak tu  sz tuk i A. K orn ie jczuka  „M a k a r D ubraw a". Od p ra w e j: A m broży Bucz- 
ma, ludow y artys ta  ZSRR, laureat Nagrody S ta linow sk ie j, od tw órca ro l i ty tu ło w e j, N a ta lia  
U żw ij, ludowa a rtys tka  ZSRR w  ro li O lg i i  P. S ierg ijenko, ludow y a rtys ta  USRR w  ro li

P aw ła K rug laka .

Szlak rozwojowy ukraińskiego 
tealru radzieckiego im. Iwana Franki

H n a t Ju ra28 stycznia 1920 r. w  p łom ie­
niach w o jny  dom owej, na Po­
do lu narodził się w  W inn icy  
te a tr ukra ińsk i, którem u w  pro 
cesie rozw oju W ie lk ie j Rewo­
lu c ji Październ ikow ej, w  proce­
sie w a lk i o tr iu m f idei Le n ina - 
S ta lina , pod k ie row n ic tw em  ko ­
m unistyczne j p a rtii,  dane b y ­
ło  stać się jednym  z czołowych 
tea tró w  U k ra in y  — państw o­
w ym  odznaczonym orderem  Le ­
n ina  A kadem ick im  u k ra iń sk im  
teatrem  dram atycznym  im. 
Iw an a  F rank i.

W n ieugię te j walce m ilionów  
radzieck ich ludzi, w  n ierozer­
w a lne j z n im i w ięz i fo rm ow a ł 
się, rósł i w a lczy ł o w ładzę ra ­
dziecką, o budowę socjalizm u, 
o  rozw ój naszej bogatej k u ltu ­
r y  socja listycznej w  swej t re ­
ści, a narodowej w  fo rm ie  — 
nasz tea tr.

N ie  jes t przypadkiem , że te a tr 
ten nazwano im ien iem  w ie lk ie ­
go syna ukra ińsk iego narodu, 
dzielnego bo jow n ika  o społecz­
ne i narodowe w yzw olenie lu ­
du pracującego, wyb itnego m y- 
ś lic ie la -poety , prozaika i d ra ­
m aturga, rew o luc jon is ty-dem o- 
k ra ty  — Iw ana F rank i.

Teatr, ju ż  przy staw ian iu 
p ierwszych k roków  napotyka ł 
na niem ałe trudności, k tóre 
sprowadzały się z jednej stro­
n y  do konieczności właściwego 
doboru repertua ru , z drug ie j 
zaś do w ypracow an ia  nowych 
fo rm  i zasad pracy samego tea­
tru .

R epertuar starego przedrewo­
lucy jnego tea tru  ukra ińskiego 
okazał się mało p rzyda tny dla 
te a tru  nowego — radzieckiego.

A r ty s ta  lu d o w y  ZSR R  
L a u re a t N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j,  
K ie r o w n ik  A r ty s ty c z n y  U k ra iń s k ie ­

go T e a tru  im . I  F ra n k i

Ze starego repertua ru  tea tr
m ógł wziąć i w z ią ł ty lk o  to, co 
w y trzym a ło  próbę czasu, co z 
pe łnym  prawem  mogło być pod­
ciągnięte pod m iano k lasyk i.»

W pierwszych latach po re ­
w o luc ji, gdy nie było jeszcze 
u tw o rów  d ram aturgów  radziec­
k ich na w ysokim  poziomie ideo­
w ym  i a rtystycznym , te a tr się­
gnął do k la syk i nie ty lk o  uk ra iń  
skie j i rosy jsk ie j, lecz także za­
chodn io-europejsk ie j. A to li się-

ganie do k la s y k i nie m ia ło  m u­
zealnego czy renowacyjnego 
charakteru , lecz żyw y, po litycz­
ny  i  ściśle współczesny wyraz.

W  klasyce szuka liśm y w tedy 
tem atów  i  obrazów ha rm on izu­
jących z rew o lu cy jn ą  rzeczy­
wistością, szukaliśm y u tw orów , 
w  k tó rych  re w o lu cy jn y  protest 
człow ieka przeciw ko przemocy 
i  n iespraw ied liw ości dźwięczał 
szczególnie w yraźn ie  i  silnie. 
W  odtw orzen iu  przeszłości w idz 
odgadywał to co żywe, w spół­
czesne i  entuzjastycznie w ita ł 
ob jaw y protestu społecznego, 
w a lkę  przeciw ko przemocy czło­
w ieka  nad człow iekiem .

Gdy p o ja w iły  się pierwsze 
d ram aty  i kom edie d ra m a tu r­
gów radzieckich, śledziliśm y je 
nie ty lk o  z żyw ym  zaintereso­
waniem , lecz p o tra filiśm y  także 
znaleźć m ożliwości coraz lep­
szego rea lizow ania na scenie na­
szego tea tru  — tego co żywe, 
ideowo zdrowe i życiowe.

W ażnym i w ydarzen iam i w 
życiu tea tru  im . I. F rank i, jak  
i  dziesią tków  innych tea trów  u- 
k ra ińsk ich  by ły  przedstaw ienia 
„B u n tu “  wg Furm anow a, „P an­
cernego pociągu“  Iwanow a, 
„L u b o w  Ja ro w a ja “  Treniewa, 
sztuka W iszniewskiego, Pogo­
dina, A finogenowa i w ie lu  in ­
nych d ram aturgów  radzieckich

Rosyjska dram aturg ia  ra ­
dziecka, o czym m usim y pow ie­
dzieć z uczuciem zadowolenia 
i wdzięczności, by ła  decydu ją­
cym  czynn ik iem , k tó ry  pozw olił 
ukra ińsk iem u tea trow i radziec­
kiem u iść w  awangardzie p ra ­
cow ników  sztuki i w ykonyw ać 
aktua lne zadania polityczne,

Współczesna sztuka by ła  na­
szym bo jow ym  orężem.

D ram aturgow ie  rosyjscy wraz 
z u k ra iń s k im i — K o rn ie jczu - 
kiem , Koczergą i  in nym i, pom o­
g li te a tro w i stać się ak tyw n ym  
krzew ic ie lem  ide i socjalizm u.

D ram aturg ia  K orn ie jczuka  
jes t dla nas bardzo poważną po­
mocą w  dążeniu do lepszego 
poznania współczesnej rzeczy­
w istości życia ukra ińskiego na­
rodu radzieckiego.

G łów ną cechą twórczości K o r­
n ie jczuka jest odtwarzanie ra ­
dzieckie j rzeczywistości ze sta­
nowiska głęboko partyjnego, 
m arksistow sko -  leninowskiego 
światopoglądu.

Podkreślenie k ie row n icze j ro ­
l i  p a rtii kom unistycznej w  W ie l­
k ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Październikowej, je j ro li w  
w a lkach z b ia łogw ardzistam i, 
bu rżuazy jnym i nacjonalistam i, 
wszystko to zobow iązywało nasz 
tea tr do m aksymalnego w yko ­
rzystania swych możliwości, 
prawdziwego odtworzenia kon ­
f l ik tu  politycznego, re w o lu cy j­
nego patosu, m istrzowskiego 
odtworzenia potęgi i  s iły  d ra ­
matów.

T eatr im. I. F rank i b y ł je ­
dnym  z p ierwszych tea trów  ra ­
dzieckich, k tó ry  podją ł się u- 
kazania na scenie potężnej po­
staci geniusza rew o lu c ji pro le­
ta ria ck ie j, W. Lenina. B y io  to 
w  sztuce K orn ie jczuka  „P ra w ­
da“ , w ystaw ione j w  dniach 20- 
lecia W ie lk ie j Socjalistycznej 
R ew oluc ji Październikowej. W 
sztuce te j s tara liśm y się od tw o­
rzyć ja k  na jbardzie j wyraźnie 
ideę jedności narodów u k ra iń ­
skiego i rosyjskiego w  walce o 
Październik, o ideę hegemonii 
p ro le ta ria tu  w rew o luc ji.

Później w ys ta w ił tea tr pa trio ­
tyczną, pe łną ludowego artyzm u 
sztukę K orn ie jczuka  „W  ste­
pach U k ra in y " , k tó ra  do dziś słu

ty  spraw ie gospodarczego i  p o li­
tycznego um acniania się k o ł­
chozów, służy walce przeciw  
sobkowskim  tendenćjom  drob­
nych posiadaczy, coraz w p ra w ­
dzie rzadzie j spotykanym  w  
naszym życiu.

Kołchoźnicy, k tó rzy  og lądali 
tę sztukę w  teatrze, p isa li czę­
sto do autora i  do tea tru  że 
spektak l pomógł im  zwalczyć 
w  ich  wsiach rodzim ych w ro ­
gów i przełamać opory pozosta­
jących w  ty le . To by ło  na jw yż ­
szą ludow ą oceną zarówno sztu­
k i, ja k  i teatru .

La tem  r. 1941 te a tr w ystąp ił 
ze swym  repertuarem  w  M o­
skwie. B y ł to w ie lk i egzamin 
do jrza łości tea tru . B y ło  to św ię­
to twórczości, dn i najw iększego 
naszego rozw oju. W  okresie ra ­
dosnych dn i naszego pobytu v) 
M oskw ie zagrzm iały odgłosy 
w o jny, podle i p row okacyjn ie  
rozpoczętej przez faszystow­
skich barbarzyńców . T ea tr im. 
I. F rank i ew akuow ał się począt­
kowo do Kazachstanu a potem 
do Uzbekistanu, gdzie tea tr w y ­
s taw ił szereg nowych a k tu a l­
nych sztuk.
Po w o jn ie  w  r. 1945 napisał K o r-  

n ie jczuk komedię „P rzy jeżdża j­
cie do Dzwonkowego“ , w  k tó re j 
poruszył szereg nowych, a k tu a l­
nych problem ów socjalistycznej 
przebudowy wsi, w a lk i przeciw 
ko kosm opolityzm ow i, w a lk i z 
tym i, k tó rzy  pragną powojenne­
go odpoczynku w ch w ili, k iedy 
trzeba z zakasanymi rękawam i 
budować kom unizm , iść ciągle 
naprzód i naprzód. Pisarz w ysu­
nął znów aktua lne zadania do­
by obecnej.

Jednocześnie tea tr nasz roz - 
szerzą koło swych dram aturgów , 
wciągając doń nowych, m łodych 
pisarzy radzieckich.

„M ło da  G w ard ia “ , przerob io­
na na u tw ó r sceniczny z pow ie­
ści Fadiejewa, została w ys taw io ­

na przez te a tr lm . F ra n k i w  roku  
1947.

Po „M ło d e j G w a rd ii“  w ys ta ­
w i ł te a tr jeszcze k ilk a  sztuk p i­
sarzy radzieckich. W ym ienię z 
n ich  sztukę B. Czirskowa „Z w y ­
cięzcy“ , o bohaterskich obroń­
cach S ta ling radu w  ła tach W ie l­
k ie j W o jny Narodowej, sztukę 
Romaszowa „W ie lk a  s iła“  o 
tw órcze j, potężnej sile p rzodu ją­
cej na uk i radzieck ie j i je j pe ł­
nej przewadze nad zgniłą k u l­
tu rą  burżuazyjnego zachodu, 
sztukę ukra ińsk iego pisarza Szi- 
jana „Kocigroszek“ , w ys taw io ­
ną d la  dzieci i  m łodzieży.

W r. 1949 tea tr nasz w ysta ­
w ił sztukę P aw lenk i i  R odziń­
skiego pt. „Szczęście“ .

T eatr im . I. F ra n k i s tw orzy ł ró 
wnież p raw dz iw ie  pasjonujący 
spektakl ze sztuki młodego d ra ­
m aturga radzieckiego Jakuba 
Basza „P ro fesor B u jk o “ .

Postacie bohaterów współcze­
snej socja listycznej rzeczyw isto­
ści, za jm ow a ły  w  naszym teatrze, 
podobnie ja k  i  w  większości te ­
a trów  U k ra in y  Radzieckie j, przo 
dujące miejsce. T ea tr nasz stał 
się teatrem , którego tem atyką 
jest życie radzieckie. To m. in. 
p rzyczyn iło  się do niebywałego 
i zupełnie zasłużonego powodze­
nia osta tn ie j sztuki K o rn ie jczu ­
ka „K a lin o w y  G a j“ , w ys taw io ­
nej przez nasz ko lek tyw  tw ó r­
czy!

G łów ny wniosek, ja k i należy 
wyciągnąć z dotychczasowej dro 
gi tw órcze j tea tru  im . F rank i, to 
stw ierdzenie, że zespół tea tru  
konsekwentn ie wzm acnia m eto­
dę rea lizm u socjalistycznego w 
specyficznej narodowej form ie. 
T ym  w łaśnie wzmacnia on i  roz 
w ija  bogactwo uk ra iń sk ie j, ra ­
dzieckie j k u ltu ry  tea tra lne j.

T ea tr rozw ija  i rozw ijać  bę­
dzie nadal głęboko realistyczną 
twórczość artystyczną epoki Le­
n ina e-t S ta lina ,

N a  trasie  bie&u sztafetowego

30 grudnia ub. r. zorganizowano w  Zakopanem bieg sztafetowy  
4x10 km. S ta rtow a ły  22 k luby , w  tym  ekipa na rc ia rzy  z N ie ­
m ieck ie j R epub lik i Dem okratycznej. Goście niem ieccy za ję li 
w  zawodach I I I  m iejsce. P ierwsza na metę p rzyby ła  sztafeta 
„G w a rd ii“ , na d rug im  up lasow a li się zawodnicy CW KS. Na 

zdjęciu fragm ent biegu. F o to  F i lm  P o ls k i

Rośnie przemysł 
nowej Albanii

A lb an ia  leży obok bardzo o - 
żyw ionych dróg m orsk ich śród­
ziemnomorskiego basenu. I  n ic 
dziwnego, że m a ły  i  bogaty ten 
k ra j „ in te resow a ł“- w  ciągu stu­
lec i najeźdźców. Od Inw a z ji tu ­
reck ie j, poprzez w łosk i „m a n ­
da t“  do faszystowskie j okupac ji 
w  czasie ostatn ie j w o jn y  — A l­
bania n igdy w  h is to rii, do 1944 
r. n ie  by ła  w łaściw ie  k ra je m  
w olnym .

D zięk i pomocy Zw iązku Ra -  
dzieckiego, albańska arm ia  na­
rodow o-wyzw oleńcza przepędzi­
ła  jesien ią r. 1944 okupacyjne 
w o jska h itle row sk ie .

Powstała wolna, ludow a A l­
bania. A le  ro lę  dawnych oku -  
pantów  chc ie li przejąć t i to - fa -  
szyści, k tó rzy  zm ie rza li do sko­
lon izow ania A lb an ii. Dopiero 
rozgrom ienie zdradzieckich a -  
gentur t ito w sk ich  um oż liw iło  
narodow i a lbańskiem u wkrocze­
nie na drogę szybkiego postępu. 

*
A lb an ia  m ia ła  do c h w ili w y ­

zwolen ia bardzo ubogi przemysł. 
T rzy  czwarte albańskich zakła­
dów przem ysłow ych należało do 
zagranicznych spółek akcyjnych, 
k tó re  bezlitośnie eksploatowały 
bogactwa na tu ra lne  k ra ju .

Szczególnie dała się we znaki 
a lbańskie j gospodarce narodo­
w e j okupacja w łosko -  n iem ie­
cka. K opa ln ie  na fty , fa b ry k i 
przem ysłu skórzanego i  ta r ta k i 
zostały w  czasie dzia łań w o jen ­
nych praw ie  ca łkow ic ie  znisz­
czone. 1600 osiedli, t j .  ponad je ­
dna trzecia budynków  m ieszkal­
nych k ra ju  — zostało spalonych.

W  pierwszych la tach po w y ­
zw olen iu naród a lbański leczył 
skutecznie ran y  zadane gospo­
darce narodowej przez w o jnę  i 
okupację. W  ciągu pierwszych 
pięciu  la t  p rodukc ja  przem ysło­
wa wzrosła w  A lb a n ii cztery i 
p ó łk ro tn ie  w  stosunku do po­
ziomu przedwojennego. P roduk­
c ja  lekk iego przem ysłu wzrosła 
siedm iokrotn ie .

W  ro ku  1949 naród albański 
p rzys tąp ił do rea lizac ji pierwsze 
go p lanu gospodarczego. T ym  sa 
m ym  przystąp i! do przekształce­
nia  oblicza k ra ju .

*
N a jba rdz ie j charakterystycz­

ną cechą gospodarki nowej A l ­
ban ii jest planowe uprzem ysło­
w ien ie  tego do niedawna tak  
bardzo zacofanego k ra ju . D w u­
le tn i p lan gospodarczy (1949 — 
1950) przew idyw a ł budowę sze­
regu ważnych ob iektów  prze- 

■ m ysłowych oraz budynków  m ie­
szkalnych. Zgodnie z tym  p la ­
nem powstało w  A lb a n ii dużo 
nowych fab ryk . Najważniejszą 
budową planu jes t w ie lk i kom ­
b ina t w łók ienn iczy powstający 
pod T iraną. Z a trud n i on około 
2 tysiące robo tn ików , a produ­
kc ja  jego wynosić będzie 20 m i­
lionów  m etrów  m ateria łu  rocz­
nie, co po k ry je  całkow icie  za­
potrzebowanie k ra ju .

N iezależnie od kom pleksu bu ­
dynków  fabrycznych powstaje 
w okó ł n ich nowe socjalistyczne 
miasto, m iasto robo tn ików  tego 
kom binatu.

Budowa fa b ry k i posuwa się 
szybko naprzód. Hale p rodukcy j 
ne są już  gotowe i obecnie mon 
tu je  się warszta ty i maszyny 
w łókiennicze przyby łe  ze Z w ią ­
zku Radzieckiego.

Stan budowy pozwala roko ­

wać nadzieje, że budow niczy 
kom b ina tu  w ype łn ią  swe zobo­
w iązania i  w  po łow ie ro k u  1951 
zakłady wypuszczą pierwsze ma 
t r y  m ateria łu .

*
T irana  odczuwa d o tk liw y  

b ra k  wody, co w p ływ a  na n ie ­
regu larną pracę h y d ro -e le k tro - 
w n i zaopatru jących zakłady 
przem ysłowe sto licy w  energią 
e lektryczną. N iektó re  dzieln ica 
T ira n y  są często nieoświetlone.

Wysoko w  górach nad T iraną, 
n iedaleko od kom b ina tu  w łó ­
kienniczego pow sta je  obecnie 
e lek trow n ia  wodna „S e lita “ . B u 
dowa te j h yd ro -e le k tro w n i jes t 
w y ją tko w o  skom plikowana. Ż ró  
dla wody zna jdu ją  się na wyso­
kości 900 m etrów  nad poziomem 
budu jące j się stacji. Wodę trze ­
ba w ięc doprowadzić tune lam i 
ogólnej długości ponad 11 km . 
B udow niczy pracu jący w  n a j­
cięższych w arunkach  tereno­
w ych osiągnęli ju ż  poważne su­
kcesy w  walce o te rm inow e I 
planowe w ykonan ie  zadań. Zgo­
dnie z wezwaniem  p a r ti i 1 rzą­
du na budowę p rzyb y ł zarów ­
no pastuch z oko lic  gór M ird i-  
ta 1 Kurw eleszi, ja k  i  ro ln ik  z 
urodza jnych do lin  M uzik ie , W i-  
noroby, Sarande. Ludzie ci czę­
sto b y li przedtem  n iep iśm ien­
n i 1 n ie  m ie li żadnych k w a lif i­
kac ji. Na budow ie zdobyli no­
we zawody. S ta li się spawacza­
m i, czy toka rzam i i  doskonale 
obchodzą się ze skom plikow a­
nym i maszynami.

*
W  okresie panowania m ario ­

netkowego k ró la  Zogu A lb an ia  
by ła  znana przede w szystk im  z 
tego, że by ła  je dyn ym  k ra je m  
w  Europie pozbaw ionym  kole i. 
Jednym  z p ierwszych zadań rzą 
du ludow o -  dem okratycznego 
by ła  budowa l in i i  ko le jow e j 
D urres — Pekiń. M łodzież a l­
bańska, zorganizowana w  ocho­
tn iczych brygadach pracy, w y ­
budowała w  rekordow o k ró tk im  
czasie tę lin ię  i  ju ż  w  roku  1947 
oddano w  A lb a n ii do użytku  
pierwszą lin ię  kole jową. W  ro ­
ku  1949 powstała lin ia  Kaszar 
— T irana.

Od kw ie tn ia  roku  1950 m ło ­
dzież albańska budu je  nową l i ­
n ię  ko le jow ą P ekiń — Elbasan. 
W  budow ie te j bierze udzia ł 
28.000 m łodych chłopców i  dzie­
wcząt albańskich.

*
A lban ia  budu je  podstawy so­

c ja lizm u opierając się na wszech 
stronnej pomocy Zw iązku Ra­
dzieckiego, w yko rzys tu je  boga­
te doświadczenia budowniczych 
K ra ju  Rad. Robotnicy albańscy 
stosują za przykładem  ro b o tn i- 

, ków  radzieckich now atorskie  
metody pracy. W k ra ju  rośnie 
zasięg współzawodnictwa socja­
listycznego. Rośnie liczba przo­
dow n ików  pracy.

W spania ły rozw ój przem ysłu 
i  budow nictw a pociąga za sobą 
gruntow ne przem iany w u k ła ­
dzie socja lnym  ludności A lb a ­
n ii. W  ciągu ostatn ich 5 la t lic z ­
ba robo tn ików  wzrosła 3 ,5 -kro - 
tnie. Rośnie świadomość i po­
ziom k u ltu ra ln y  a lbańskie j k la ­
sy robotniczej, prowadzącej A l­
banię pod k ie row n ic tw em  A l -  
bańskie j P a rtii Pracy i je j p rzy­
wódcy tow. Envera Hodży — do 
socjalizmu.

H. DANKOW1CZ-

K ro p k i nad  „i“
DAT CREAM I  „NASKUREK“

O drobina zjełczałego tłuszczu 
w  szklanym  sło iku, w yp rod uko ­
wana w  K rakow ie  przez d r M 
Gajewską nosi szumną nazwę 
„D ay Cream“ .

D r Gajewska ma w idocznie  
pewien sentyment do zachod­
nich języków  i  zachodniej k u l­
tu ry . Szkoda ty lko , że rów no­
cześnie tak  bardzo zaniedbała 
znajomość języka  i  o rto g ra fii 
po lskie j. Na d ru g ie j bowiem  
stronie s ło ika przylep iona jest 
reklam ow a ka rtka , na k tó re j o- 
zna jm ia się, iż  Day Cream  
wspaniale regeneruje „nasku- 
rek".

Tak, w łaśnie „naskU rek", a 
nie naskórek. (kd)

WÓDECZKA RAZ
W  wagonie restauracyjnym  

„O rb is u '1 w ie le rzeczy jes t „n ie ­

popu larnych". A w ięc: obiad za 
14 zł, goście, k tó rzy  w porze „o - 
b iadow ej“  (godz. 18 — 20) p ro ­
szą o herbatę, a przede wszyst­
k im  — niepopularna jest w a lka  
z alkoholizm em .

Przed każdym sto lik iem  po­
jaw ia  się kelner, objuczony bu ­
te lkam i.

— Czysta, czy starow in?  
pyta  i  od razu rozstaw ia k ie lisz ­
ki. — A może wiśnióweczka?

Pasażer kręc i odm ownie g ło­
wą.

— Wódeczka raz! — s tw ie r­
dza bezapelacyjnie kelner, się­
gając do notesu.

Pasażer (byw ają  ludze n ie ­
śm ia li) nie umie zaprotestować.

I pije.
A podobno zakłady zbiorowe­

go żyw ienia (należą do nich ó- 
wnież restauracje „O rb isu “ ) po­
d ję ły  w a lkę  z alkoholizm em ...

(W ig) i


